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Reforma wyborcza 
i kataster narodowy.

V.
W artykułach puprzednicb rozważałem ró­

żne system y wyborcze, Jakie dałyby się za 
stosow ać w nowej ustaw ie do wyiwró-y w  
kuryach: mniejszej włarności, powszechnej i 
miejskiej, starałam g’q również wykazać, źe 
system em  naszym interesom  narodowym naj- 
lfpiej odpowiadającym, byłby system  kata­
stru narodowego. Zdaje mi się, źe system  
ten zna obecnie po zreorganizowaniu nieu tu 
JąceJ Komisyi dla reformy wyborczej znacz 
ne widoki powodzenia.

Ludowcy i demokraci bezorzymiotnikowi 
44  za nim, ponieważ zaś krakowscy konser­
w atyści należą z nimł razem do bloku, przy­
puszczam przeto, że nie zechcą walczyć przo 
ci w system ow i, popieranemu przez ich soju- 
szdikń w

Nie wątpię, że daty statystyczne i mapy 
okręgów  wyborczych, jeżeli tj lk o  hędą b ez­
stronnie układane, wj padną takżo na korzyść  
katastru. Rusini, zdaje się, 2e również n a je  
go stronę się przechylają', szanse w iec dla 
tego system u wydają mi się korzystne.

Nim jednak uwagi moje w sprawie re­
formy w yboiezej zakończę, pragnę w  arty­
kule ostatnim  poruszyć jedną jeszcze spra­
wą, p. J dąc ją pod ruzwagę ludzi, którym  
przyszłość narodu polskiego Ltśę  »  -sercu 
Dotyczy ta sprawa kury] większej własno­
ści. Zasadnie** uchwała zeszłorocznego Sej­
mu ustanowiła dla tej kuryi 44 mandaty — 
czyli okoł 23 procent w szystkich posłów.

Czy uchwała ta jest sprawiedliwą, czy od­
powiada dzisiejszemu stanowmku większej 
własności w społeczeństwie, w rozbiór tych  
{pytań wdawać tię  nie chcę

W polityce należy zawsze liczyć się z fa­
ktami. Otóż faktem jest, że prawomocna u 
chwała Sejmu postawiła zasadę, iż w przy- 
®*łyra Sejmie większa w łasność ma otrzymać 
41 mandaty. Nie oto mi tc i chodzi, ale wca 
le o co innego, a mianowicie o przyszłość 
tej ma narodowego charakteru naszego Sej- 
mu tok niesłychanie ważnej kuryi.

r°  uważnie śledzi rozwój stosunków  spo- 
łeoznych w Galicy! od początków ery kon 
styturyjnej, ten prZygpa mj niewątpliwie słu  
szność, gdy puwiem, że większa własność 
ziemska, dziedziczka w naszym kraju daw-

cn P°i ł ° ' t hl“rlheciEio11 trądy cyj w ciągu 
Jat 50 niesłychanie podupadła i stopniała. — 
Jeżeli się porówr a JJczSę. tabularnycL mają 
t k o w, które przed pół w iek iem  oyly w rę 
karh polskich, tudzież ilość morgów, jaką  
owe majątki obejmowały ze stanem  dzisiej­
szym —  to musi każdego Ojczyznę miłują­
cego Polaka ogarnąć wprost przerażenie.

W ystarczy przeczytać poważną rozprawę 
pana Hupki, który opraeuwał naukowo roz­
wój stosunków  ekonomiozno-społerznych je­
dnej tylko w k riju  okolicy, aby przyjść do 
przekonania, że własność tabularna topnieje 
w  szalonym tempie i jeżeli tak dalej pójdzie, 
to nie minie ćw ie rć  wieku, a p ozo stan ą  w  
Galicyi zachodniej Już tylko tu  i owdzie ,a- 
bularne oazy, wchodzące głów nie w  skład 
wielkich kom pleksów dóbr, średnia zaś wła 
sność tabulu-na przeważnie roztopi się w  m o­
rzu własności drobnej.

Co się tyczy z u o w j  Galicyi wschodniej, 
t-o tam wykupują majątki tabularne żydzi, 
czynią to  2 pewnego rodiaju gorączkowym  
rozmachem

W niektórych okręgach wyborczych w ię­
kszej własności w l. lcyi wschodniej, nie 
w iele już brakuj3 do teeo , aby żydzi u z y ­
skali w  nich większość. Jeżeli wykupywanie 
przez żydów malątkdw pójdzie dniej w  tym  
samym Btosunku, to można być pewnym, iż 
na wschodzie kraju staną się oni w licznych 
©kręgach czynnikiem przy wyborach z w ię ­
kszej własności rozstrzygającym.

A wówczas cóż się stanie z tą „ostoją  
Polskości w Sejmie", Jak kuryę większej w ła­
sności nazwano, domagając się dla niej hli- 
sfco ]/« części w s iy stk !ch mandatów. Nie po­
trzeba być zbyt wieikim pesymistą, aby przy­
puszczać. iż za jakie parę dz es'ątków lat 
może ta kurya w  większości swojej stać się 
k urją  ży d o w sk ą . N ależy też i na to także  
żWrócić uw sgę, że wielo większych u nas

majątków szczególnie leśnych wykupują cu­
dzoziem cy głów nie niemiecko pruscy speku  

| lanci, żyw ioł dla krąju naszego nad wyraz 
groźny. Na dowód wystarczy przytoczyć na 

; razie tylkp jeden przykład z czasów najno 
w szych tj. przejście klucza „ N isk o " , obej 
mulącego ogromny obszar wspaniałych la 
sów  tuż nad samą granicą rosyjską w ręce 
żydowsko-pruskiej spółki. Żaden z magna 
iow  polskicb posiadających w bankach za 
granicznych olbrzymie kapitały leżące, nie 
dopatrzył się w tem  kupnie dla siebie interesu, 
ale Prusacy na tem  się poznali i jak tw ier  
dzą znawcy, cena kupna wróci się im w trój 
nasób.

Patrząc na to,, co się drieja, można słu­
sznie zapytać, co się stanie za parę ddesiąL  
ków  lat z knvyą większej w łasności ? Oto za 
gadnienie, nad którern dalibóg, że wartoby 
się na sery o zastanowić.

Kto kocha kraj i naród nie może prze­
cież zadowolić się polityką % dnia na dzień. 
Obowiązek sumieDia nakazuie patrzeć w przy 
szłość dalszą.

Ci panowie w Sejmie, którzy łamią so­
bie nad tom głowę, aby przy sposobności re 
f  >rmy wyborczej zabezpieczyć dla obszarów  
dworskich w statucie krajowym pewne przy­
wileje na wypadek, gdyby nowa ustawa  
gminna złączyła te  obszary z gminami, zai 
ste Jepiejby zrobili, gdyby mózgi swoje w y­
silali w innym kierunku. A mianowicie, gdy 
by starali się wym yśleć jak iś sposób zabes 
pieczający, aby K urya większej własności nie 
straciła w przyszłości sw ojego rdzennie poi 
skiego ch aratteiu  i nie została opanowaną 
Przez żywioły nam obce, albo nawet wrogie. 
O tem  jednak, o ile mi wiadomo, ani w Sej 
mie, ani w kom isyi dla reformy wyborczej 
do tego czasu niht nie pomyślał.

Wobec takiego — powiem otwarcie — ka­
rygodnego zam ykania oczów na groźae nie 
bezpieczeństwa przyszłoś i, moje uczucia poi 
sk ie milczeć mi niepozwalają.

Ruicara więc tutaj parę m yśli i proszę 
u ńn e w szystkie nasz? dzienniki krąjowe, 
bez względu na ich barwę, abj tego, co na 
p^szę, nie przemilczały i nie bojkotowały.
. Jeżeli im mój projekt trafi do przekona- 
iia, niech go przyjmą za swój, a jego źró 

dłn i autora niech całkiem przemilczą.
Upoważniam każdego, kto tylko ma w 

kraju eokolwiek wpływu o przywłaszczenie 
sobie moich myśli.

Mnie bowiem nie chodzi o moją osobę 
albo o chlubę jakąkolwiek. Już dawno zrezy­
gnowałem z wszelkich pretensyl do jakiego­
kolw iek uznania lub do odgrywania jakiej­
kolw iek roli. W iek mój zaś Już dosyć posu 
nic ty, upewnia mnie, że na ostateczne sk u ­
tki dzisiejszego krótkow ldztwa i rmdal pra­
ktykowanej polsko-szlacheckiej lekkom yśl­
ności, już na szczęście własneml oczyma pa 
trzeć nie będę. S rce wzbiera mi jednak ża­
lem, gdy sobie pumyślę, na co może kiedyś 
wnuki moje patrzeć będą 1 czego się docze 
kują.

Zwracam się również do członków kom i­
sy! wy borczej i proszę ich usilnie o to, aby 
w im ię wspólnej nam w szystkim  miłości tej 
nieszczęsnej nadzej Ojczyzny słów  moich nie 
lekceważyli.

Panowie bracia, n!e pytajcie k t o  to pi­
s z e ,  ale zwróćcie uw agę na to, c o się piszo.

Poddaję w ię1? tnyś! następującą:
N alużałoby w nuwej ustaw ie wyborczej 

dla S«jmu, zachowując w niej 44 mandaty 
dla kuryl w :ększej własności, pom yśleć o 
zabezpieczeniu polskiego tej kuryi w  p rz y ­
szłości charakteru.

Cel taki możnaby — J4^ mniemam — w 
dwojaki osiągnąć sposób, a mia nowicie :

1) Molnaby do nowej ustawy wprowa­
dzić postanowienie, iż w  kuryi w ększej wła­
sności niezaprzeczalne prawo czynnego w y ­
boru posiadają ci wszyscy, k tó izy  w dniu 
wejściu ustaw y w życie są właścicielami ta­
bularnych majątków i n® tuocy ustawy dzi 
siejszej do głosowania w tej kuryi są upra­
wnieni.

Od chwili Jednikże wejścia nowej u s ta ­
w / w  życie, prawo czynnego w /b oru  w tej 
kuryl nie będzie już bezw arunkow i, ale wa­
runkowe. Każdy aowy nabywca tabularnego 
majątku czy to w drodze kupna, czy spadku 
nie uzyska ipso facio  tego prawa, ale mu si 
zwrócić się o przyznanie mu go do Wydzia 
łu krajowego i do Sejmu.

Wydział krajowy będzie obowiązany przed­
kładać Sejmowi na każdej sesyi listę amian, 
jakie od poprzedniej sesyi w tabu larnej w ła­
sności zaszły, wraz z wnioskami, którym z 
nowycn właścicieli ni leży prawo czynnego  
wyberu przyznać, a którym odmówić. Komu 
Sejm w iększością głosów  prawa takiego nie 
przyzna, ten go w ykonywać nie będzie. — 
W taki sposób uzyskałby Sijm  rozstrzyga­
jący wpływ na kształtow anie się stosunków  
w kuryi więKszcj własności, wykonywałby 
□ ad nią rodztg kontroli i miałby wszelką  
gwarancyę, źe kurya ta nigdy swojego poi- 
skb go ple straci charakteru. j

Jestem  bowiem pewny, że w takich wa- \ 
rumcach Sejm stanowczo odmawiałby prawa ;

czynnego wyb <ru w szystkim  osobom, które  
by charakterem swoim lub przynależnością 
narodową nie dawały pełnych rękojmi. Był­
by to więc jeden sposób zabezpieczenia się.

2 ) lany zaś jeszcze sposób byłby taki, iż 
by czuwanie naJ prawem czynnego wyboru 
w  kuryi większej własności złożyć w ręce 
k o leg ió w  wyborczych samych. Niezaprzeczal­
ne w ięc prawo czynnego wyboru posiadaliby 
ci wszyscy, którzy je u a ją  w dniu wejścia 
w życie nowej ustawy. Od tego dnia każdy 
nowon abywca majątku tabularr&go musiałby 
to prawo Jooier uzyskać na m ocy zezwo­
lenia przynajmniej 2/ s  w szystkich w danym 
ok ręgu  prawo glosowania w  tejże Kuryi po 
s !adajacycb. Jużoli */s wyborców do swojego 
kollegium  wyborczego ncwonabywcę nie 
przyjmą, to nie uzyska on w lym  okręgu  
prawa czynnego wyboru

W takim wypadku obyw atelstw o sarnoby 
się kontrolowało. Byłby to znakomity śro 
dek na w szelkiego rodzaju spekulantów, w y ­
zyskiwaczy, utracyuszów, karciarzy itd.

Niejednego n,cponia, marnującego ojcowi 
zaę, mogłoby obywatelstwu napiętnować, — 
gdyby go w  razie odziedziczenia majątku ao 
sw ojego kollegium  wyborczego nie przyjęło 
Gdyby żyd nabył majątek, a był uczci­
wy ,n i dobrym  Polakiem, to jestem  pswny, 
żeby mu obywrtelstwo prawa głosu nie na­
dało. Byłaby to więc nieustająca sam okon­
trola.

Proszę o rozważeniu obu powyższych  
sposobów. Niech dyskusya wykaże, który -  
nich byłby odpowiedniejszy. Mnie osobiście 
pierwszy sposób wydaja się  lepszym , w ów ­
czas Dowiem byłoby większa własność pod 
kontrolą całego Sejmu i przedstawicieli 
wszystkich w arstw  społecznych.

Do drugieg© sposobu nie miałbym może 
dlatego tyle zaufania, co ao pierwszego, po­
nieważ znam naszą szlachtę i wiem, jak to 
w  licznych wypadkach po sąsiedzku i po fa 
miiijnemu się postępuje. W szyscy kuzynko­
wie, ciocie i babcie, jakby zaczęły po okoli­
cy jeździć i błagać, aby lubego gagatka nie 
gubiono w opinii, to kończyłoby się na tem , 
żo najw iększy nicpoń nierazby prawo czyn­
nego wyboru uzyskał.

\  zresi tą możeby poczucie odpowiedzial­
ności i obawa przed zagubą rozbudzsła wię 
kszą czujność sumień.

Ale mniejsza o moje prywatne zdanie. — 
Jestem  głęboko przekonany, że którykol­
w iek z powyższych sposobów wszedłby do 
u u staw y, kurya większej własności byłaby 
na długie lata dla Sejmu, a więc i dla naro­
du uratowaną. Meżeby z czasem w jednym, 
albo w  drugim okręgu pozostało około 10  
wyborców z tej kuryl, nioby to nie szkodzi­
ło. Tych dziesięciu stanowiłoby dla wrogów  
twierdzę niezdobytą, im mniujby ich było, 
tem silniej działałaby w nieb miłość Ojczy­
zny i p ociucis obywatelskie

Dupiero przy takiem zabezpieczeniu m o­
żnaby mówić o kuryi większej własności, jak
0 istotnej i trw ałe/ ostoi polskości.

Wprawdzie obok powyższych dwóch mo­
żliwy byłby jeszcze trzeci sposób zabezpie­
czenia kuryi większej własności i jej naro­
dowego charakteru.

Możnaby naśladować pruską Izbę wyższą
1 postanowić w ustawie, iż prawo czynnego  
wyboru w  kuryi większej własności przysłu­
guje tylho tym  właścicielom majątków tabu­
larnych, w  których rękach, względnie w rę­
kach ich r: da in majątek pozost Je od lat 
czterdziestu. Ten trzeci snosób nie wydaje 
mi się jednak dla nas odpowiednim, a to 
głównie dlatego, że w Galicyi dokonały się  
od lat 40 ogromne zmiany w  stanie posia­
d a n i  m ajątków tabularnych

Zmiany te są tak liczne, iż znaczna licz­
ba właścicieli obecnych straolłaby w  kuryi 
większej własności prawo głosowania przy 
wyborach. Prawda, że wówczas straciliby to 
prawo także -wszyscy żydzi. Z czasem je­
dnakże onióy to prawo stopniowo, w miarę 
upływu 40 lat od nabycia majątku odzyski­
wali, a w ięc ich liczba ciągleby wzrastała, 
tym czasem  zaś wyborców chrześcijan Pola­
ków coraz więcęjby ubywało. — Nadto ten 
trzeci sposób nie rozciągałby Ha przyszłość 
nad narodowym charakter* m większej wła­
sności żadnej kontroli, gdy tym czasem  oba 
moje sposoby tę kontrolę zapewniąją, odda­
jąc ją w  ręce Sejmu, albo w  ręce kollegiów  
wyborczych N awet żydowscy nabywcy m a­
jątków , stojąc pod kontrolą oby watelską, ła- 
tw lejby się może dawali pozyskiwać dla poi 
skości. Zresztą zastosow anie system u prus­
k iego ( dobrałoby iicznym wyborcom dzisńj- 
szym  ich prawa, oba zaś przezbtnnie podane 
sposoby przyjmują za podstawę dzisiejszy 
stan  pesi .dania, nikomu praw nie odbierają 
i dają tyl.ro na przyszłość rękojmię, że kol- 
leg  a wyborcze większej własności swojego  
narodowego charakteru nie stracą Ilość w y­
borców może się zmniejszać, ale cecha na- 
ro iow a mandatów poselskich będzie zabez 
pieczoną. Polonus-

Rusini w Sejmie i poza 
Sejmem.

Rutin1 n .e posiadają się z oburzenia. Po 
lacy popełnili nowy „gwałt i rozbój", uchwa­
lili w Sejm ie prowlzoryum budżetowe przy 
dźwiękach rusk<ej muzyki obstrukcyjnej 
Wprawdzie według regulaminu sejm owego  
marszałek miał p m o  rurkich muzykantów  
usunąć z  sali, ale Polacy nie chcieli korzy  
stać z tego prawa — woleli głaskać i ko­
kietować rozmaitych Staruchów i wyciągać 
ku nim nadaremnie dłoń do zgody...

To i ię nazywa polski gw ałt!
Polacy nie uszanowali słusznych praw 

Rusinów, którym w szystko wolno: zabijać 
namiestników, demolować uniw ersytety i 
dz kiemi wrzaskami udaremniać prace w  
Sejmie. Skoro Ukraińcom podobało się urzą­
dzać na posiedzeniach sejm owren — pokaz 
sw tj barbarzyńskiej kultury, Polacy powin­
ni ni byli w milczeniu przysłuchiwać się ru­
skiemu koncertowi i nie tknąć sejm ow ego  
porządku dzieńaego. Oto kw inteseneya w y­
wodów prasy ruskiej po odroczeniu Sej­
mu ..

Na szczęście Ukraińcy nie posiadąją j e ­
szcze takiej władzy, żeby od <ch obstruk­
cyjnej muzyki —  podobnie, jak  od dźwięku  
trąb jerychońskich — miały runąć mury 
Sejmu galicyjskiego... Polacy dali dowód 
wielkiej pobłażliwości i ta k tu : zam iast wy 
rzucić  aw anturników —  z godną podziwu 
wytrwałością pracowali przy piekielnych  
wr«i skt ;h i spełnili twój poselski obowią­
zek, uchwalając prowizoryum budżetowe.

.T a pobłażliwość i cierpliwość — dziś to 
można stwierdzić — rozzuchwaliła jeszcze  
ruskich awanturników, tak z  obozu ukraiń­
skiego, jak i m oskalofilskiego. Świadczą o 
tem wym ow nie głosy prasy ruskiej, oburza­
jącej się  na gw ałt polskiej większości sej­
mowej, która czyniąc w układach m ożliwie 
najdalej idące ustępstw a —  nie padła- je d ­
nak plackiem przed potęgą... obstrukcyjnych  
ryków w Sejmie.

Zdaniem Rusinów nie wycie i wrzaski 
ruskie, ale cierpliwość marsr&łka i polskiej 
większości, k tóra z zadziwiającą biernością 
tu znosiła, jest w łaśnie „gwałtem". Oburzał 
się na ten  gw ałt I wodz „Rosyan galicyj 
skich" Dudykiewlcz, z powodu, iż nie mógł 
dojść do głosu cboć jego tow arzysze klubo­
wi brali udział w muzyce obstrukcyjnej na 
równi z Ukraińcami. Gdy już sesya Sejmu 
została odroczoną — p. Dudykiewicz zabrał 
głos i złożył protestujące oświadczenie, w e­
dług „Prikarpatskoj Rusi" następującej tr e ­
ści:

„W imieniu mojsm, moich klubowych  
tow arzyszów  i narodu rosyjskiego, k tóry nas 
tu posłał, zgłaszam najbardziej stanowczy  
protest przeciw oburzającemu gw ałtow i (1) i 
nieałychauej samowoli (!), jakiej dopuścił się  
marsrałek wobec naszych praw, które przy­
sługują nam, jako przedstawicielom narodu 
Tak) zuchwały (1J gw ałt i taka niesłychana  
sam owola w stosunku do przedstawicieli 
narodu ruskiego je s t  możliwa tylko ze stro  
uy poiskingo marszałka i w izbie z polską 
większością".

Tak oburzał się p. Dudykiewicz — zale­
dwie w  kilka chwil potem, gdy jego tow a­
rzysze partyjni z obczu „istuano-rusklego" 
na równi z Ukraińcami dziką m uzyką ob- 
strukcyjna usiłowali st&roryzować w iększość  
sejmową. I właśnie d la teg o , że PU acy ten  
g w a ł t  o b s t r u k c y j n y  p r z e t r w a l i  
cierpliwością i spokojem — Rusini z w ła­
ściwą im tylko przewrotnością rozpisują się 
o „gwałtach" i „samowoli" polskiej w ię­
kszości sejmowej.

Ukraińskie „Dlło" odnalazło nawet „pro­
wokację" zo strony polskiej 1 -

„Korzystając z secosyi posłów nkraińskiuh 
w kom isyi — pisze organ ukraiński w  ar­
tykule wstępnym, zatytułowanym  „Nowa pro- 
wokacya" —  polska w iększość pozwoliła so ­
bie w kom isyi budżbtowej na postępek, któ­
ry mało nazwać rabunkiem (I) grosza nasze­
go narodu. Stanąwszy l a stanowisku, że sk o­
ro ukraińscy posłow ie usunęli się z kom i­
syi budżetowej, to powinno również odpaść 
rozpatrywanie tegorocznych petycyi o sub- 
wencyc z krajowych funduszów dla ukraiń­
skich Instycucyi oświatowych, kulturalnych i 
ekonomicznych, polska w iększość w szystkie  
te petycye rzuciła do kosza, pozostawiając 
nasze in sty tu cje  bez subwencyi. jakie im się 
z krajowych funduszów, a w ięc z grosza po­
datkowego narodu naszego prswnie należą, 
s. równocześnie powiększając o pół miliona 
koron wydatki na analogiczne oele polskie".

Zdaniem organu ukraińskiego „polska sej­
mowa w iększość postanowiła w ten sposób  
zemścić się za obstrukcyę" i rzuciła „uowe 
wyzwasre posłom i narodowi ruskiemu".

Dobrze jednak się stało, że „DJo" zw ró­
ciło samo uwagę na... realny rezultat pracy 
sejmowej ukraińskich posłów. Jeśli polska 
w iększość sejm owa nie uważała za możliwe 
rozpatrywać petycyi ukraińskich przy dźwię 
kaćb oostrukcyi ruskiej, to uczyniła rozu-

Wachlarze,
pończochy, rękawiczki, 

wsfąźki, perfumy, pudry
poleca na karn&wał
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Krahóm, firodzka

mnie i konsekwentnie... I polska pobłażliwość 
musi mieć także granice. . Może ten fakt, 
podniesiony z taką szczerością przez organ 
ukraiński, otworzy wreszcie oczy szerszym  
kolom narodu ukraińskiego, tumanionego 
p-zez ich przywódców... Niech uprzytomni on 
sobie, jak k o s z t o w n ą  b y ł a  ta ODstrukcyj- 
na zabawka ich „wybrańców"... Za ich awan­
tury, za ich nieprzejednanie, za ich dziką, za­
ciekłą nienawiść do kultury polskiąj, naród 
ruski musiał zapłacić pó> milion? koron I —  
To jedyny realny plon „sejmowej* pracy u- 
kraińców... Bo na nich tylko spada odpowie­
dzialność za unieruchomienie Sejmu i tego  
unieruchomienia konieczne skutki... Zwalanie 
winy na „nową prowofctjyę" Polaków, je st  
tylko dowodem tej dzikiej, barbarzyńskiej 
zuchwałości, jaka cechuje całą politykę ru­
ską w  kraju .. Hasłem jej — gw ałt, rozbój, 
nawet mord i be! karność zc w szystk ie naj­
bardziej zbrodnicze czyny. To ma być w ła­
śnie „prawem" Rusinów, którzy w Galicyi 
chcą w z n o w i ć  tradycye Siczy.. —  Isto­
tne dążenia ukrainizmu scharakteryzował 
zresztą dosadnie jeden z literatów  ruskich z 
Ukrainy p. Kulisz, którego list ogłosił nieda­
wno „Rusłan". W liście tym znajdują się na­
stępujące charakterystyczne uwagi:

„Galicy&nie, co taki niezgodliwy naród, iż 
żadną miarą nie chcą garoąć się do kupy: 
znak to antycywilizacyi, bo cyw ilizicye w y­
rabia jedność m yśli i dążeń. — Nieph.knlej 
dzieje się i nas na Ukrainie. My, naród stra­
sznie niuzgodliwy) my następcy tych rozbój­
ników. z których robimy sobie bohaterów  
sławy i zasługi obywatelskiej. M y b a r b a ­
r z y ń c y ;  nasze marzenia i pragnienia za­
prawdę bardzo mizerne... Zatraciliśmy nie­
gdyś p o lsk ą  kulturę; gutowiśm y zatracić mo­
skiew ską kulturę, a jeżeli udzłoby się, to za­
tracilibyśmy i onólną europejską kulturę. —  
A kiedy nareszcie zrujnowalibyśmy Ukrainę 
na taką pustynię, jaką ona stała się pc ko­
zackich zawieruchach, wówczas znowu śp ie  
walibyśm y:

Oj, kołyś my wojuwafj,
T„ busze ne bodem;

Toho s».czastia, <foi doli,
Po wik ne znbudeml

A tem szczęściem i tą dolą co naBZ lud 
n izy w a ?  R o  z b ó j n i c t  w o. r o z b o j e  b e z  
k o ń c a ?  1 t e r a z  r w i e  s i ę  o u  d o  r o z ­
b o j ó w  z e n e r g i ą  d z i k i e g o  i n s t y n ­
k tu " .

Trudno rzeczywiście o lepszą charaktery­
stykę ukrainizmu, który n i e  z g o d z i  s i ę  
n a  ż a d n e  u s t ę p s t w a  —  w p r o s t  n i e  
c h c e  u s t ę p s t w ,  bo żyje i pragnie żyć —  
według wyrażenia ukraińskiego pisarza —  
tylko r o z b o j a m i !

S!owa p. Kulisza powinny być jednak  
przestrogą i dla Polaków. Nie podobna bo­
wiem wyciągać ręki do zgody, gdy po dru­
giej stronie je s t  tylko rorbójnlcza pałka... 
Daremne umizgi są tylko zachętą do zuch­
walstw a 1 dalszych rozbojów...

Sprawy krajowa.
Konserwatyści do społeczeństwa.

Gzlicyjscy konserwatyści lekcew ażyli za­
w sze „Królowę Opinię". W dążeniu da w ła ­
dzy woleli posługiwać się  raczej wątpliwej 
wartości środkami administracyjnymi, tero- 
rem i korupcyą wyborczą, pn.eśladow .nicm  
ruchu ludowego, więzieniem  przywódców i 
konfiskatą pism lub kupowaniem całych 
stronnictw, niż sta iać się o wzglęay opinii 
publicznej, Nigdy też nie cieszyli się popu­
larnością w kraju. Trzymali się u steru je ­
dynie dzięki wpły wom u góry, dzięki namie­
stnikom , starostom , żandarmom i zręcznej 
żungle"yi politycznej

D lattgo zdziw ierie wywołać musi w  kra­
ju niebywały dotąd fakt, że prawica sej­
mowa w y d a j e  obecnie — z racyi a urocze­
nia Sejmu i razblcir układów polsko-ru­
s k ic h — o d e z w ę  d o  s p o ł e c z e ń s t w  ai  
Co mają pp. Abrahamowlcz i Laskowski do 
powiedzenia apołaczeczeństwu *aharykado- 
v.aoi w niedostęonej kuryi wielkiej w łasno­
ści 9 — „Społeczeństwo" nie marzyło nawet 
o tem, że panowie ci przywiązują — Jak 
sami mówią obecnie — najwyższą wagę do
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tego, aby byli sfuSuuiUni piYes tych, któ­
ra / ich «y»yłąią  do pr»c> ustawodawcze]". 
A zdnmleDie „społeczeństwa" dojdzie szczy­
tu, gdy przeczyta w manifeście konserw aty­
stów  ich uroczyste Zapewnienie, te  „ i a d  n* 
r a c y  a p o l i t y c z n a  nie Jeit w stanie 
przygłuszyć w nich poczucia g o d n o ś c i  
n a r o d o w e j ,  na której straży stać uważa­
ją za pierwszy obowiązek". — Jak z tego  
widać „prawica" Szawlów zamieniła się w 
„prawicą® Pawłów narodowych. W szak oni 
j e d n i  j e d y n i  tłomaczą się puDlicznie ze 
swej polityki w Sejmie i to tłom aczą ze 
skromnością, do której z tei strony społe­
czeństw o nie przywykło.

Co się tyczy treści manifestu „Prawicy", 
to Jest on bardzo ubogi w m jśli. Prawica 
cieszy się, że Sejm uchwalił budżet 9 tnie 
sięczny i że „nie zerwano nici umożliwiają­
cej nawiązanie stosunków  z posłami ruski­
mi". W sprawie reformy wyborczej Praw ica  
liczy się „z koniecznością rozszerzenia pra­
wa wyborczego", ale pragnie „zabezpieczeni 
warunków rozwoju politycznego naszego na­
rodu we wschodniej ziąści kraju". — Sama 
wiąc ogólniki i frazesy, które m ówią wio! 
i niczego nie mówią Pokazuje sio, że Pra­
wica w ogóle niema nic do powiedzenia spo­
łeczeństw u nawet ras na 50 lat.

A przecież oątatnfa właśnie sesya pow n- 
na była dostarczyć pchłom sejmowym obfi­
tego materyału do bezpośredniego porozumie­
nia sit) ze społeczeństwem . W *zakże dwie 
tak zaojdnicze kwr tye, ja r  reforma wybór 
czz i ugoda ruska, obudziły tyle polemik, o- 
uaw i wątpliwości 1 A z manifestu Prawicy 
nie dowiadujemy elę niczego o tycn spra­
wach. Nie wiemy nawet, jakie są co do nich 
dobre zamiary i cele konserw atystów  „blo 
kowych®...

Nie mniej dyskretnym i są posłowie demo­
kratyczni, należący do bloku. 1 oni nie czują 
potrzeby zakomunikowania wyborcom w e­
wnętrznych motywów swej polityki. A może 
m anifest Prawicy zawstydsl ich i pouczy. — 
Bo chociaż ten m anifest Jest bardzo bezbar 
wny i mało polityczny, je s t  przecież obja 
wem  pewnej drażiiwości narodowego iu 
mienia...

Stronnleiwo katolicko narodowe.
Zarząd stronnictwa katolicko-narodowe­

go we Lwowie ukonstytuow ał się onegdal 
wybierając prezesem radcę dworu prof. Dra 
Maksymiliana T h u i i e g  o, wiceprezesami Dra 
Janusza Priygodzkiego i X Piotra Were- 
dyński^go, sekretarzem p. Maurycego Madu­
rowicza, zastępcom sekretarza X, Maksy­
miliana Sokołow skiego i p. Antoninę Zdob- 
nicką, skarbnikiem radcę Karola Balzera, za­
stępcami skarbnika pp. Antoniego Procben- 
kę i Wiktora Jakobczyńtkiego. Do k om isji 
wykonawczej weezl : prezes Thulie, poseł Dr 
Franciszek Sobolewski, radni Dr Prnygodzki, 
p. Antoni Soupppc, X. Dr Stefan Szydeiski 
i sekretarz Nadurowicz

Z powedu wyroku na X. biskupa R u s z -  
k i e w i c z a w  VVTarszawie uchwalił zarząd 
następującą r e ^ u c y ę :

„Zarząd Stronnictwa katolicko-narodowe­
go ubol&wa z powodu wzmożonego prześla­
dowania Kosciota katolickiego w zaborze 
rosyjskim, które dochodzi aż do skazania 
biskupa Ruszklewicza na więzienie i wyraża 
nadzieję, że prześladowanie to wyw oła sku­
pienie w szy-tk ich  w arstw narodu i stron­
nictw dla tern skuteczniejszego oporu prze­
ciw przemocy".

Sprawozdanie podnosi, że b&rdio wielu  
pracodawców usiłuje ominąć przepisy usta­
w y i uchylić się od obowiązku ubezpiecze­
nia awy»h robotników. Inspektow y zakładu 
uDupieczań, których w  roku sprawozdaw- 
csym fungowało jedenastu, oprócz zwiedze 
nla 7.143 przedsiębiorstw jako rezultat sorycn 
inspekcyjnych podióży wykazali zgłoszenie 
2839  nowych przedsiębiorstw, przypisanie 
opłat s urzędu w kwocie 442.542 koron i 
nałożenie opłat w sumie 437.084 kor.

Przeciw przedsiębiorcom, którzy nie prze­
dłożyli w terminio oznaczonym obliczeń o 
piaty, w ystosow ano do władz politycznych  
I. instancyi ogółem 12 870 doniesień karnych 
o 2600 przeszło więcej niż w latach poprze 
rin eh. Suma doniesień karnych stanowi 
przeszło 47 proc. ogółu przedsiębiorstw Za­
kładowi podległy cn. Jest to cyfra niesw ykle 
wysoka i dowodzi s jednej strony wielkie] 
niechęci pracodawców do ubezpieczenia, z 
drugiej zaś nieznajomości przepisów ustawy 
Jedno i drugie mści się dotkllw ls na 
przedsiębiorcach, którzy za różne przestęp­
stwa w tej dziedzinie zapłacili w  roku spra­
wozdawczym aż 12.904 kor grzywien, nie 

licząc kosztów  adwokackich, które zapewne 
:ysiące koron wynuozą.

Przychodzimy do bajsmutniejazej rubryki 
mianowicie nieszczęśliwych wypadków, k tó ­
rymi dotknięci zostali robotnicy. W ypadków  
było:

w roku ogołem
1905 3271
I9u6 3404
1907 3594
1908 3786
lyOy 3679
1910 3545

Jak widzimy, ogólna liczba wypadków « 
oatatnieh dwóch latach obniżyła się, na to 
miast w roitu sprawozdawczym podniosła 
się gwałtownie liczba wypadków śmierci. 
W stosunku do liczby przedsiębiorstw licz­
ba wypadków utrzymuje się na jednakowym  
prawie poziomie, co świadczy, że postępu w 
ochronie zdrowia i życia robotników  w 
przedsiębiorstwach prawie ulema.

Z 3540 zgłoszonych w roku sprawozdaw  
czym wypadKÓw zakład załatwił 2872 spraw, 
co do reszty t. j. 67ć nie ukończono jesz­
cze przepisanych ustawą_ dochodzeń. Trzeba 
tu zauwazyć, że adm inistracja Zakładu za­
łatwianie spraw wypadkowych, sposobem  
biurokracji austryacklej, całymi mieeiąrami 
często przewleka, narażając przez to nie 
szczęśliwych robotników na w ielkie straty.

Z wykazanych 2872 wypadków załatwio­
nych oyło 1291 takich, w  których przyzna­
no odszkodowanie, a 1.531 czyli 55 05 prc. 
takieb, w których zakład odszkodowania od ­
mówił.

W wypadkach, które 
przyznano renty: 

w 54 wyp,

śmierci
142
164
163
190
134
178

Zakład obciążają

mało Zakładowi daje". Statystyka sumy za­
robków, opłat i obciążenia Zakładu w latach  
1902 do 1906 sporządzona przez Zakład i 
obliczenia dokonane przez m inisterstwo  
spraw wewnętrznych wykazują, że deficyt 
w procencie do opłaty wynosi w  całym Za­
kładzie 4492 prc., zaś wedle krajów wypa­
da na B u k o w i n ę  7y-5 l  prc., na Galicyę 
37 94 Pr<

Fakt ten powinni wziąć pod uwagę przed­
siębiorcy galicyjscy i podnieść silny protest 
przeciw temu, aby ich pieniędzmi pokrywa­
no świadczenia czyniono Bukowinie. Niech 
Bukowina sama sw oje potrzeby pokrywa.

K . H.

Ubezpieczenie robotników od 
wypadków w Galicyi.
W tych dniach ukazało się drukiem, z a 

twlerJzone przez minlateryum opraw w e­
wnętrznych sprawozdania zakładu ubezpie­
czenia robotników od wypadków dla Gali­
cy! i Bukowiny z siedzibą we Lwowie za r. 
1910. Sprawozdanie to z różnych względów  
Jest bsrdzo interesujące tak  dla pracodaw­
ców jak i robotników n«ssego kraju, zaj­
miemy się w ięc jego treścią obszerniej.

Zakładowi ubezpieczenia we Lwowie po­
dlegało w r. 1910 ogółem  27.370 przedsię­
biorstw przemysłowych, o 3333 więcej niz w 
roku poprzednim. Ile w  owych przedsiębior­
stwach było zatrudnionych robotników, spra­
wozdanie nie podaje. Natom iast na Innem 
miejsca podaje liczby z lat poprzednich I tak  
było w Galicyi:
w roku przenaleb. ubezpiecz.

1906 19.692 145.862
1907 20.171 151.057
1908 21.223 165.081
1909 23.037 174129

Cyfry te dotjczą jedynie Galicyi a w ska­
zują, że liczba przeds ębiorstv, prsemyuło 
wych i liczba robotników w nich zatrudnio­
nych po za górnictwem  stale z roku na rok 
wzrasta. — Na Bukowinie natom iast liczba 
przedsięblurBtiW podpadających ubezpieczeniu 
w ostatnich latacn wzrasta bardzo powoli, w  
ciągu czterech lat poaniosła się  zaledwie o 
38 a liczba robotu'ków o 2600.

Przeważną ezeSć nowo puwstsłych przed ■ 
slębiorstw  stanow ią machiny roln cze i war­
sztaty rzemieślnicze, motorami poruszane.

Suma opłat przez przedsięb*orców i  Ga­
licy! I Bukowiny za siebie i robotników ui­
szczanych Zakładowi ubezpieczenia «  roku 
1910 w /n o s i 2, 818.288 koron a podniosła 
się *  stosunku do roku poprzedniego o 
171 893 kor. Z powyższej sum y przypada na 
opłaty za lata ubiegłe 611779 kor esyli za 
rok I 9 l0  przypada opłata 2.206508 kor.

Suma opiat wniesiona, względnie nałożi 
na na pracodawców w Galicyi wynosiła  

w r. 19ut> 1,153.303 K 
w  r. 1907 1,347.164 K 
w r- 1908 1,537.510 K 
w r, 1909 1,666.241 K

śmierci; 49 wdowom, 108 
dzieciom, 2 rodzi­
com,

w 41 „ „ wypłacono tylko
koszty pogrzebu, 
gdyż zmarli nie po­
zostawili upraw­
nionych do pobie 
rania renty,

w  1196 „ uszkodź, przyznano stosow ­
ne r8nty.

Jak wyżej wspomniano w 1581 wypad­
kach nieprzyznano żadnego odszkodowania, 
albow iem :

w 1139 wypadkach niezdolność do pracy 
trwała mniej niż 4 
tygodnie,

52 wypadków w tern część śmiart.
zdarzyło się poza o- 
brębem przedsięb.

129 „ w tem 10 śmiert. w y­
darzyło się w przed­
siębiorstwach nie pod­
legających ubezp.

w 231 wypadkach zaszło prseddwnienie, 
wyp. dotknął przed­
siębiorcę lub nie by­
ło wypadku w rozu­
mieniu ustawy.

Cyfry i powody podane wyżej, dotyczące 
wypadków przez zakład nieuwzględnionycb  
świadczą między innumi, że ustawa o ubez­
pieczeniu jest wadliwą bardzo, zgłoszenia  
wypadków odbywają się często zapóźno, z 
esogo korzysta zarząd zakładu i stosuje  
Los względnie przepisy ustaw y ku szkodzie 
ubezpieczonych.

W ciąga roku wypłacił zakład tytułem  
odszkodowania za wypadki Kwotę 1,139.188 
kor a pokrycie w szystkich  swych zobowią­
zań obliczonych na kasadach rachunku te 
chniczno-aaekurscyjnego potrzebował Zakład 
kw oty 13.498.140 kor. Jestto  oczyw iście zo­
bowiązanie litylko rachunkowe.

Zamknięcie rachunkowe za rok 1910 wy­
kazuje przychodów 3,160.970 kor. rozcho­
dów 1,831 479 kor., czyli zam knięto rok nad­
wyżką 1,329.490 kor. Deficyt bilansów f  Za­
kładu z lat dawniejszych w ynosi jeszcze 
2.450.485 kor Jestto  także deficyt ii tylko  
rachunkowy. Faktycznie bowiem Zakład po­
siana majątku prawie 11 m ilionów koron.

Z pozycyi rachunkowych i tablic sta ty ­
stycznych przez Zakład ogłoszonych wypa­
da jeszcze dwa podnieść fakty.

Pierwszy to w ysokie koszty administra­
cyjne. Zakład utrzymuje około 170 urzędni­
ków i różnego rodzaju funkeyonaryuszy, 
których same płace pochłaniają rocznie prze­
szło 300 tys. koron. Ogólne zaś koszty ad­
ministracyjne dosięgły w r. 1910 kw oty  
496495 koron, co czyni przeszło ib  proc. 
ińszczonycn w tym roku do Zakładu opłat.

Drugi ujemny fakt to z u p e ł n a  bi er -  
i o ś ć  B u k o w i n y  wobec Zakładu. Spra 
a o znanie otwarcie podnosi, że „Bukowina 
wprost nieproporcjonalnie za w iele od Za­
kładu bierze, a wprost nieproporcjonalnie

Dyskusya budżetowa 
w seju.uc Rzeszy.

Jeżeli kiedykolwiek, to v. obecnym par­
lamencie niemieckim, po nieswykłem  zw y­
cięstw ie partyi socyslno-dem okratycznej pod­
czas wyborów, po w szystkich przejściach i 
przesileniach, dyskusyi budżetowej oczeki­
wano z największem napięciem. To też ławy  
poselskie, fotele członków Rady związkowej, 
trybuny dla przysłuchującej się publiczności 
były tak  przepełnione, jak mało k ęd y . Cho­
dziło o co, co powiedzą socjaliści, eo prze- 
dew szystkiem  nacyonal-liberułowie, co powie 
rząd 1 inne w ięk sze stronnictwa polityczne.

Mówcy z centrum i partyi konserw aty­
wnych wstrzymali się oa uwag co do zajść 
pudezss wyboru presydyum w parlamencie. 
Trzymali się ściśle spraw budżetowych i tyl­
ko rządowiec Dr A r e n d t  uderzył w nutę  
antipolską, domagając się tak swunych „ost- 
markenculagów" dla urzędników w dzielni­
cach polskich.

St.cyalisoi .wysłali, jako m ówcę buażeto  
wego, wodza rew izjon istów  posła F r a n k a ,  
który najlepie] z całej partyi umie podawać 
cukierki i uderzać w słodkie tony pokojowe. 
W gruncie rzeczy niezwykle mało1 powiedział. 
Nio z tego, co przed rokiem Scheidemann, 
dziś pierwszy wiceprezydent, rzucił o cesar­
skim domu panującym, żadnych surm rew o­
lucyjnych, jakiem! zw ykle w parlamencie po­
pisywał się Bebel. Jednem słowem, mówca 
socjalistyczny był skromny, tak skromny, że 
trybuny, posłowie, członkowie Rady związko­
wej oniemieli ze zdumienia. Tylko nacyonal 
libeialarat zajął się szerzej w swej mowie 
budżetowej, raz im podając cukierki 1 obie­
cując przysiłe rozkosse z s o J u j z u  z socysli 
stami, drugi rat smagając ich biczem i gro­
żąc, gdyby mieli się sprzeniewierzyć i za 4 
tygodnie nio głosować znów za Scheidemaa- 
nem na pierw szego wiceprezydenta. To była 
najważniejsza część jego mowy.

Z niemałem zaciekawieniem oczekiwano 
też mowy nacyonal-lłberała J u n c k a .  Zada­
nie i ego było strsszr.ie niewdzięczne, albo- 
wiem musiał bronić stanowiska sw ego slron 
nu-twa przy sprawie wyboru prezydyunP — 
Z zadania swego słabo też się wywiązał i 
w Izbie całej powstał ogólny śmiech, gdy na- 
cyonąl - liberałów nazwał „liściem figowym" 
dla błękitno czarnego pmzydyum. Kiedy na 
stępnie chciał poddać krytyce rezygnację  
Dra Spshna, wśród centrum, którem u sekun­
dowali konserwatyści, poczęto głośno w( łdć : 
„A Paasche, Paaschet" — i Junck o tem  
musiał przestri mówić.

W ciągu dyskusyi zabrał głos kanclerz 
B e t h m a n n - H o l l W e g .  Mowa jego odzna­
czała się i stanowczością i niezwykłą pew no­
ścią siebie. Czy to była rzeczywista, czy u- 
dawana tylko pewność, trnduo stwierdzić.— 
Kanclerz wystąpił najpierw przeciw lib e ra ­
łom, którym  zarzucił, że gdy przed pięciu 
luty cieszyli się że socyaliści stracili połow ę  
sw ych mandatów, to teraz witają oklaskami 
110 posłów socjalistycznych. Liberałowie o- 
słabili centrum i konserwatystów , ale to nie 
wyjdzie im na korzyść, bo w łaściw ie Jedyną 
korzyść odnosi socjalna demokracya i dziś 
piastuje godność pierwszego wiceprezydenta 
człowiek, który w  sposób jak najostrzejszy 
wystąpił przeciw domowi cesarskiemu.

Polityka rządu — m ówił dalej Kanclerz—  
nie zmieni się z powodu wyborów. Wł iśnie 
w tych 110 mandatach i 4  milionach głosów  
socjalistycznych mieści się wiara w brak 
niebezpieczeństwa sooyalnej demokracji. Gdy­
by miało przyjść od »lów do czynów niebez­
piecznych, socyaliści na pewno nie mogliby 
się pochwalić tak w ielką liczną głosów. — 
O dalszem dem okratyzowaniu prv„ a w ybor- 
czego i o ataku na zasady konstytucji pań­
stw a, nie może być mowy. Nigdy rząd nie 
dopuści do uszczuplenia obecnej odpowie­
dzialności kanclerza 1 do poddania go sku­
tecznej kontroli sejmu Rzeszy.

Pokój Europy n'gdy nie był bardziej na 
szwank narażony, jak w chwili, k iedj Niem ­
cy popadły w dezorganizację i nasza ojczy­
zna musiała wówczas stracić na sile i powa­
dze.

Potrzebujemy siły i stałości w naszej po­
lityce, bes ekstraw agancji na prawo, czy 
lewo.

Nieszczęściem byłoby, gdybyśm y w naszej 
polityce chcieli się oryentować według b ie­
gunów : socjalny demokrata lub reakcyonl- 
sta. (Niepokój). Przeciw temu przeciwstawie­
niu z całą stanowczością się oświadczę, czy 
się tu podoba, czy nie.

W poprzednich epokach naszej historyi 
był może caas do waśni niemieckiej, ale 
dziś państwo, w klórem  w aśnie tamują zdol 
ność do czynu, będzie przez historyę bez 
miłosierdzia podeptane. (Oklzoki na prawicy 

w centrum),
Koło polskie wysłało Jak u  mówcę sw ego  

prezesa ks. R a d z i w i ł ł a ,  który oświadczył 
się za programem żywotnych interesów  
Polaków,

W sprawie „strejków“ 
młodzieży szkół średnich.

Ostatnie czasy priynioeły nam ciekawy okDz 
„atrejk" rrfodzieży szkól średnich t Jest to na- 
taralnie absurdem Jedynym buwiem „strajkiem* 
młodzieży jest „wstrzymać się cd nauki" oczy­
wiście z wielką swoją szkodą. Są jednak pewne 
przyczyuy, są pewne głębsze prądy, na tle któ­
rych cała ta akc;» „strejkowa® się rozgryws, 
dlatego te ł warto bliżej tej rweetyi się przy­
patrzeć

Pierwsze wstrzymania się od nanki wywo­
łana były zachowaniem się żyaow. Następne 
m iał/ Już za temat klasyfikację, dziś słyszymy, 
że zorganizowić się ma Jakieś ogólne wstrzy­
manie się od nanki w Krakowie. O ile pierwsze 
wypadki mogły być do pewnego stopnia uza­
sadnione, o tyle drugich nikt uzasadnić nie po 
trąd teoretycznie, a nawet piakfycrnie. Chciał­
bym bowiem widzieć naukę w szkole, w której 
uczniowie dyktują profesorom, jakie mają im 
duć noty! Zaiste byłaby to chyba jaksś dzie­
cinna „rzeczpospolita Babińska". Ostatnie je ­
dnakże usiłowania, obejmujące Kraków, inaczej 
nieco wyglądają niż dotychczasowe, które poza 
naszem miastem się róże grafy.

TrzeDhby tu rozwinąć d ługą kartę  z opisem  
stosunków, jak ie  panują w w ięksiem  mieście, 
wśród młodzieży szkolnej, trze baby  zaglądnąć  
ao każdej stan c ji studenckiej i do tych pen s jo ­
natów, gdzie młodzieńcy za  300 kor m iesię­
cznie m ogą rubić co chcą, trzebaby wreszcie 
przypatrzeć się prawdziwej walce o chleb, a 
z drugiej strony obojętności spr teczeń&twa na­
szego na spraw y ODcnoasące młodzież, tj. kto  
i ja k  j ą  wychowuje, oraz na je j intelektualne  
potrzeby, którycb nie zaspakaja  szkolą, trze­
baby, ach i trzebaby wreszcie ukochać tę m ło­
dzież, aby  poznać młode se rca ; a  Jakże nasz1 
społeczeństwo mało tej miłości m łodzież] w ła ­
snej okazuje l

Jeśli się weźmie ped uwagę najpierw te 
wewnętrzne powody, które wzbudzsją pewne 
niezadowolenie wśród młodzieży z warunków 
w jakich żyje, po prostu ze środowiska —• a 
są rzeczy, o których pisać publicznie nie można, 
ale o których młodzież między sobą swobodnie 
rozmawia — i do tego doda zewnętrzne w» 
runki, tyczące się wpreet najbliższego otocze­
nia ucznia w szkole, więc hajpierw gmachy 
szkolne, których część urąga wszelkim zasadom 
hygieny, wreszcie system nauki zupełnie od­
mienny — boć inni teraz uczą profesorowie — 
niż to pamiętają ci, co dziś wspominają „dawne 
dobre czasy", z pewnością wysnujemy Jobie 
łatwy z tego wniosek, że wszystko to razem 
nie tak idzie, jakby należało.

Nie jestem tutąj odosobniony. Przypomnieć 
sobie pozwolę, że przed laty kilku powstały 
dwa towarzystwa, które za zadanie postawiły 
sob'e dążenie do reformy szkolnictwa ; współ 
działały tam w;b tne osobistości, ludzie star­
szej może daty, ale kochający młodzież, bo w 
niej widz eli odrodzenie n a r.r to !  P-z^pomnleć 
sobie pozwolę pow stały prztd la ty  dwoma ko­
m ite t rodzicielski, k tó ry  urządził jeden wiec 
rodziców w sprawie szkolnej, a. urządzić minł 
kitka. Więc było niezadowolenie, był terment, 
byli lodzie poważni, nie młodzież, którym sy 
stem  szkolny dzisiejszy i wszystk e Jego akse- 
soryz nie digadzzły.

\  teraz n  pytam, gdzież się podziały te ra- 
warzyatwa, ten komitet? po prosto już ich nie 
m ai Przesiały funkcjonować, gdy jodna z oso­
bistości zmarł*, albo asunęta aię, a przecież 
Jakże już nieraz blisko byli celu !

Mamy wprawdzie w Krakowie najróżniejsze 
towarzystw* dla oebrony młodzisży.. ? Tak. ale 
do nich należą ponąjwiększej części te »f iry, 
dla których młodzież nie zawsze czuje zaufanie 
a po drogie zajmuja aię one zwykle sprawa 
mi matery ilnemi nikt zaś nie pomyśli, że trze- 
ci< i  nietylko samym cblebsm człowiek żyje, że 
więc młodzież nieraz więcej może odczawu, brak 
strawy dachowej, niż cllena.

To wszy tko jest podłożem dzisiejszych prą­
dów wśród młodzieży.

_ A b  patrzmy dalej. Rudzice zwykle nie mąją 
czasu zajmować się młodzieżą, szkoła nadzwy­
czaj mało, zresztą teraz nastała epoka nerwów; 
uczeń się nie uczy, bo nbrwowy —  zanadto się 
uczy, znowu nerwowy — broi, także nerwowy, 
a skoro uczeń może być nerwowym, wolno i 
profesorowi być nerwowym, a stąd wytworzą 
się stosunek niemożliwy. *

Pomięd.y temi dwoma esynniksmi z jednej 
strony domu — z drogiej szkoły — widzimy 
bezradnie stc-jąeą mtodsież. Dom nie rozurirt 
młodzieży, zresztą... niema rzasu się nią zająć, 
szkoła karci i gast każdy zapał, więsi tą 
indywidualność, niemal kosmopolityzujb każde 
uczuele. Gdzie ma się zwróelć młodzież, ekoro 
ani jedna, ani druga strona nie umie zdobyć 
jej zaufania?

Tymczasem korzystają z tego ci, którym 
zależy na atmosferze niezadowolenia, których 
celem w młodych Dodrlć bunt. —  Ci te ł  sumo- 
zwańezy opiekunowie organizują tajne koła i 
towarzrstwa, uwudaąc młodzież do radykalnych 
obozów, wzbudzając w młodych bert ach zarze­
wie walki, wpajając uczucie nienawiści. Zamiast 
budzić w młodzieży uczucia szlachetności i mi­
łości piękna podnoaić knlturę, upadla się ich 
partyjną „roborą", zamiast kształcić oby wateli, 
„robi się" agitatorów. Skutki tej działalności 
widzimy najlepiej dzisiaj na Uniwersytecie pra­
wie zupełne rozbicie, brak oryentacyi, jakaś 
młod: enci a bezradność, ot, garstka ludzi pusz­
czona w świat bes wodza.

Jednak lr«eba znać młody temperament; 
on lgnie z chęcią do togo, co pozornie przy­
najmniej zaspakaja jego mtodaieńcze pożądanie; 
nie dziwmy się więc, że dziś młodzież prędzej 
pOldzie za wołaniem .jakiegoś partyjnego „poli­
tyka" (naturalnie akademika) niż za domem 
lub szkołą

To wszyetko wyjaśni nam genezę usiłowań 
zorganizowznia „strejku" mlodsieży szkół śre­
dnich w Krakowie.

I cóż pozostaje dziś zrobić Jaby ni* dopuśoić

do ti go żeby niesumienni Oanpowali
sobie opiekuństwo n&a młodzieżą?

Rodzice powinni energicznie zaprotestować 
przeciw temu, by ludzie tego rodzaj a jak pan Augu­
styn Wróbiewuki i poi. mł postępowa bała 
mcciii młodzież szkół średnicn, ’ a natomiast 
sprawę tę ująć w swoje rę e. Dom musi wre­
szcie wgląduąć w te slosuuki, boć chyba każiy  
ojciec wie i rozumie, jaką ponosi odpowiedzial­
ność przed społeczeństwem za wychowanie swych 
dzieci. Rodzice powiuni wskrzebić wspomniany 
powyżej komitet i zając się zorganizowaniem 
„rad rodzicielskich® przy -zkolaob średnich, 
kwest/ą opieki pozaszkolnej i całym szeregiem 
innych spraw, które pokutują całe lata, bo biak 
dla nich inicjatora lub kiorowniKa.

Nie chcę z tego miejsca przemawiać do mło­
dzieży, tądzę jednakże, że każdy poczciwie ro­
zumny ojciec lub opiekun postara się wytłu­
maczyć tym z młodzieży, którzy koło niego 
s'ę gromadzą, niewłaściwość i nielogiczność 
wstrzjmjw-cia się od naaki, ale kównocześnie 
podejmie akcyę w kieranau odmiany dzisiej­
szych stosunków. b.

Subwencye krajowe.
Uchwalając na ostatnlem posiedzeniu pro- 

wizoi/um budżetowe na r. 1912, upoważnił Sejm 
Wydalał krajowy do rozdzielenia > funduszów 
krajowych subwencji dla różnych instytueyi. 
Subwencye otraymały następujące instytuuye:

D z i a ł  o ś w i a t y  i s z t n k i :  Subwencya 
dla istniejącym internatów 40.000 kor., na bu­
dowę internatóf 80.000 kor., Internat bursy 
akademickiej w Krakowie 2.000 kor., szkoły 
polskie w Białej i Leszczynach 60.000 kor., se- 
minaryum najczycu takie męskie w Białej 8.000 
kor., prywatne gimnazjum w Białej 8.000 kor., 
dla prywatnych seminacyów nauczycielskich 
oraz innych zakładów naukowych prywatnyeh 
do rozdziału przez Wydział krajów/  30.800 kor., 
zakład sierot im. ów. Heleny we Lwowie 200 
kor, ruski iestytut dla dziewcząi w Przemyśla 
2400 kor., żaku a wycnowau ,zy dla ubogich 
dziewcząt w Łomnej 1000 kor., ryczałt dla bura
30.000 kor., szkoła głuchoniemych Baruacha 
wo Lwuwie 1000 kor., Sokół-Macierz we Lwo­
wie 2000 kor., Sokół w Krakowie 2000 koron, 
Związek polskich Towan. Sokoła 1000 kor, dla 
polskich i ruekieh Towarz. Sokoła we Lwowie 
i na prowincji ryczałt 10.000 kor., Tow. zabaw 
ruchowych we Lwowie 3.000 kor, Zgromadzenie 
SS. Felicjanek w Krakowie 2.000 kor,, powsze­
chne wykirdy uniwersyteckie we Lwowio 1000 
kor., w Krakowie 1000 kor., oświata ludowa 
we Lwowio 3500 kor , w Krakowie 3500 kor., 
w Tarnowie 2000 kor.

Polskie Tow. „Strzecha" w W’edniu 200 k., 
polskie stow. Przytulisko w Wiedniu 200 kor., 
stow. „Ojczyzna" w Wiedniu 200 kor., Biblio­
teka polska w Wiedniu 40« z., Tow. Związek 
rodzicielski, L wój* 500 kor., Marten poiska na 
wydawnictw* 10.000 k >r., Tow. Szkoły ludowej 
lOOu kor., Tow pedagogiczne, Lwów 2500 kor. 
To*, nauczy Meli reiigii moji»zowej we Lwdwie 
200  kor.

Na czasopismo „Muzeum" 2000 kor.; czaso­
pismo „Kosmos" 1000 kar.; uydawn etwo dziel 
ludowych 2000 kor.; Tow. historyczne, Lwów 
1400 kor.; Tu«r. im. Mickiewicza, Lrów 800 
kor.; Tow. ludoznawcze. Lwów 500 kor., „Dwu- 
tygounik duszpasterskimi) Tarnóm 800 kor ; 
„Mety Światek", Lwów 200 kor. ; dwatygodnik 
„Rodzina i szkoła" we Lwowie 300 kor ; Mu­
zeum szkolne, Lwów 1500 kor. ; Ruskie Tow. 
pedagogiczne 3500 kor,; Tow. Proświta, Lwów 
9000 kor.; Tow. im. Szewczenki 17.000 kor.; 
Tow. Kaczkowskiego 9000 kor ; Tow. Szkoły 
ludowej Goldmana 2600 kor.; ŹyaowaKa o*y- 
t< laia Indowa, Kraków 300 kor Tow. dla po­
pierania nauki poleKiej w» Lwowie 1500 kor.; 
X Dżułyński na raskis wydawnictw i 800 kor.; 
OO. Bazylianie na wydawnictwo 400 kor.; — 
„Architekt", czasopismo, Kraków lOu kor ; Oza- 
opisrao Tow. technicznego we Lwowie 1000 k.; 

Tow. numizmatyczne, Kraków 400 kor.; Szkoła 
nauk politycznych, Kraków 5000 kor ; dla sto­
warzyszeń akademickich ryczałt 5000 kor.; dla 
polskich i ruskich Towarzystw dla ubogich u- 
czuiów ryczałt 2 0 0 0  kor ; Z wiatek naacayeieli 
we Lwawie 1000 kor.; di& szkól zakładowych 
i utrzymywanych przez Towarzystwo ryczałt
94.000 kor.; Tow. „Eleuterya® 600 kor.; Tow. 
ochrouy zwierząt 200  kor.; aa war«iuuy dla 
młodzieży szkolnej 4000 kor., „Polski Przegląd 
Emigracyjny 1000 kor.; Nasalskl. wydawnictwo 
Biblioteki młodzieży ruskiej 250 korou; miasto 
Kraków na wydawnictwa zbioru pomników pra­
wa publicznego Rsecsyposp. krakowskiej 5000 
koron, płatne w 5 ratach rocznych; Tow. aa- 
uszycielak „Samopomoc" w Przemyśla 400 ko­
ron; Uniwersytetowi we Lwowie na o bota ód ju­
bileuszowy 6UO0 koron.

Teatr poleki w Krakowie 20.000 kor., Teatr 
polski w Lwowio 56 400 kor., Teatr ruski we 
Lwowie na różne cele razem 24.500 kor., Teatr 
ludowy 3.UG0 kor., Teatr i chóry włościańskie
3.000 Kor., Tow sztuk pięknych w Krakowie na 
wystawę sztuki kościelnej im. X  Piotra Skargi 
1000 kor., Tow. przyj. Sztuk plęknyeh, Lwew 
2000 Kor, Gmina m. Krakowa na urząd dom a 
im. Jana iM&tejkl 1000 kor., dla młodzieży 
kształcącej się w naukach i sztukach ryczałt 
6000 kor., Tow. muzyczne, Lwów 13.00u kor., 
Tow muzyczne Kraków 1 600 kor., Koneerwa- 
toryum Tow. muzycznego Kraków, 8.400 kor., 
Tow wyższy inetytut muzyczny Kraków 2.000 
kor., Tow. w rższy instytut musyezny Lwów 
3500 kor., Tow muzyczno Brody 400 kor., Tow. 
muzyczne Sambor 200 kor., Tow muzyeznc 
„Harmonia" Kraków 600 kor, Tow. przyjaciół 
muzyki Tarnopol 60u kor., Tow. kapeli narodo­
wej "Lwów 400 kor., Tow. muzyezne Stanisławów 
800 kor., dla Tow. śpiewaukich 1 muzYozayel 
we Lwowie i Krakowie 3.500 kor., Joanna Wa­
lewska, wdowa po artyśoie dramatycznym Lwuw 
200  kor.

[ 1 Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO : i Krakfioi, Szewska 14. | p 
I Telefon nr. 1200.

Poleca rutynowanych rządców dóbr, leśniczych, gorzelników, piwowarów, dysponentów i pomocników handlowych, ofieyalistów ekonomicznych, i fabrycznych. Bony Polki, niemki.francnski, kasyerki, panny do towarzystwa i pany
służące, krawczynie, mc.dniarki, gospodynie, kucnarki. Ogrodników, kucharzy kamerdynerów, lokai, kelnerów, karbowych, oraz wszelkie kategorye służby domowej, restfciiracyjnej I hotelowej. —  Rzemieślników wszelkich zawodów
ierowników fabryk, zakładów przem.. buchalierów, pisarzy, techników i t.p . —  Dostarcza służ pę folwarczną, robotników rolnych, ziemnych, lasowych i fabrycznych. Pośredniczy w wyszukiwaoiu spólnlków w kupnie I sprzedaży

B a n k  Z a H c z k o t o y  i  K r e d y t o w y  (w M g r ^ u )  Faidau* n n m n  K. £(00.000,

= = ;  f t is w  BDćrnl Astm o Hradc i Ki-ńfooż ------------**“  *■4l,#0#m 
=  n B a  fcafcóm , n i. W l t l u  3

W ypłaca; dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000; podatek rento 
wy opłaca Bank z własnych funduszów.

4
*1 . Filia kupuj* i  adaje róine waluty, paptfrj aunoMowe, wy-

1 1 O l  ̂ ł® przekazy ba nmautiejme miejscowości, oiH JŻMofo wmystUe 
■ w  _  , tfaurakry- bankowe jak nagdogodamj.

r  I®, K A N T O R  W Y M I A N Y  £iJS,po,p3flod*R>
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twraca
o t a W « « M i

że v  razie ale-n w a g g i
Ułatwienia tychże najdalej w prze-
•ta^u trzech dr yo otrzymania za- 

d a i s  z a w y s y ł k awtado mienią,MW *
Memśkm zastawie k ez  w a rnrikawo  
wtrzyinagą.

L  fcf ffbi'.a, Rpzysztofufy, Rntiijw.
W ynajm uj*  i sp rzed a je  p ie rw szo rzęd n y ch  fa ­
b ry k  fo rtep ian y , p ian in a , h a rm o n ie  i phono le  
*•* lu i n a  sp ła ty  n a w e t djpucteieaŁo

m iesięczn e  bez zaiiooki.

i recv, z towarom pruskim! 
Kupujcie tylko n chrzęścił an

•mm mmmmmsfOfm

KALSNDAK&YK ASąK’;> ^  WOŹNY Wm,-u 
rtitóca rozpoctnle «'? j«tro ° godslnla (5 minut 49. 
sa-cbćił prz>(thJa u jfodiiufc 4 minut 59. długość duia 
(jodrlu  10 m in u t iO

KALENOABZYK KOflŻUKLNY. Jutru w niedzielą 
Symeona, pojutrze w poniedziałek Zuzanny.

Książę Wttołd Czartoryski prezes klubu sej 
rr owego „centrum " prosi nas o zatnieszczeaie 
następującego oświadczenia : ,.Propozycya po-
caynione Rusinom przez JE . p. N am iestnika, 
były porsynione wyłącznie j e g o  w ł a s n y m  
i m i e n i e m  jak o  pośrednika, a prezesi klubów 
jie  upoważnili p. N am iestn ika do oświadotoDia 
Rusinom w ich imieniu, jak o b y  się godzili n» 
te  propozycye, co zresz tą  stw ierdza sam o o 
świadczenie JE . p. N am iestnika, jnkotoż oświad 
c te r ie  prezasa Kutą polskiego, złożone na po­
siedzeniu Sejron dnia 9 lu tego b r.“.

•Cmkó-#. d.-.U 17 lutego 
Nowy kwiatek „walnej myśli". otrzym ujem y 

n astęp u jące  inforo aoye : Odezwą do kolegów i 
keieżanek wydało „Zjednoczenie", aam okształ 
ceniowa orgapizacya postępowej młodzieży sakol- 
n tj  !

W odezwie tej, k ió rą  natu ra ln ie  pisali ży 
d ii i socyaliści da spółki, zastaw iono łapk i na 
młodzież polską. Odezwa zwraca się do młodzie­
ży u b ó t  śrsd. m ęskich I żeńskich (!!), aby zapi 
sywali się licznie do toj organlzacyi aam okształ 
c e n io w ^  łitó re j ządftoteui j»*t kastataaw e wol­
nej myśli, bo s tk o ła  dzisiejsza „zostająca pod 
p r z e m o ż n y m  wpływem k l e r y k a l i z m u  (!) 
•Wćiwi wszelki odrncn w o l n e j  i n y ś l i  i wpły­
wa na w ytw arzanie się szowinizmu n a r o d o -

cinego w Krakowie. Przem ówienia reprezen ta­
cyjne. Odczyty a) H elena R ad liń sk a : Kołłątaj 
Jako pedagog, b) Prof. Dr M. S traszew sk i: Kotlą- 
ta j, ja k o  filozof, —  a) „G audę m ater Polonia- 
(nymn starodaw ny), b) „Polonez Trzeciego Ma­
ja  ̂ w układzie J. Galla (odśpiewa chór ak ad e­
micki pod ki9lu«zntcjb«^q) B. W allek-W alew ­
skiego.

Ze Spraw miejskich. W czoraj odbyło się po­
siedzenie Sekcyi skarLowej pud przewodnictwem 
prszydenta m. D ra Leo, na k tórem  załatw iono 
szereg spraw  adm inistracyjnych i przyjęto żarn 
knięce rachunkow e kilku  funduszów, zostających 
pod zarządem m iasta.

W czoraj odbyło się posiedzenie komisy! 
wodociągowej pod przewodnictwem II. w icepre­
zesa, na k tó rem  omówiono w syąnki dostarczania  
wody wodociągowej m ieszkańcem  Podgórza z 
wodociągu krakowsKiego.

Z Teatru miejskiego. Gościnne występy p. 
Maryi Przybytko w tea trze  krakow skim  ze wzglę­
du na k o n trak ty  wiążące a r ty s tk ę  trw ać będą 
bardzo kró tko . W przyszłym tygodniu  wystąpi 
p. Przybyłko w „W eselu" w roli panny młodej 
we środę 21 bm. w „Godach życia" w roli H an­
ki, w sobotę 24 bm., w „A ktorach" w roli Anny 

w niądMelę 26 hw O sta tn i*  dwa. przed­
staw ienia „Straceńców " z udziałem, znakom itej 
a rty s tk i odbędą s !ę we w torek 20 bm. i we 
czw artek 22 bm. K asa zamawi&ń sprzedała już  
zaaczną ilość biletów na oba te  p rz-dstaw ien ia .

Józef Śliwiński daje w p ią tek  dnia 1 m arca 
drogi koncert na dochód ubogich pod opieką 
PP. Ekonom sk Program  będzie w większej czę 
śoi poświęcimy Chopinowi B ile ty  w Starym  Te 
atrze.

Koncert pożegnalny J N Hooka. W e w torek 
dnia 27 lu tego odbędzie się w Starym  Teatrze 
pożegnalny koncert o rk iestry  13 pp. i je j  świe 
tnegę ka  eim istczą R ocka, k tó ry  wraz ze sz ta ­
bem pułku przenosi się do Opawy, po przeszło 
ćwierćwiekowej działalności w K rakow ie Naj 
szerszo sfery K rakow a sko rzy sta ją  niewątpliw ie 
ze sposobności okazania sym patyi wybornemu 
muzykowi, k tó ry  w histocyi ruchu muzycznego 
nasreg  ■ m iastu ma już swą zaszczytną k a r tę  
zasług na łych rozlicznych polach, nie na o sta ­
tni eux zaś m iąhcn  za  u z ą  o f ia rn ą  gotowość, 
z ja k ą  sw oją sz tak ę  oddawał na nsjttgi wszt-1 
kich dobroczynnych i hum anitarnych  celów. —  
Program  koncertu  pożegnalnego obejmie uw er 
tu rę  D w erzaka „K arnaw ał", solo sk rzy p o w e  
kap. Hocka, sk ładające s ę z fragm entu k o n ­
certu  Spobra i poloneza W ieniawskiego, Ja j ej 
z parafrazy  W. Żeleńskiego na  tem a t Chopina, 
dotąd nigdzie uiow ykonyw aaej, oraz z L iszta 

Salve Polonia". W spółudział w koncercie przy­
ję ła  p. St. Abłamowiez-Meyerowa, k tó ra  w ykona 
fortepianow y koncert Griega.

IV koncert symfoniczny Tow. muzycznego
odbędzie się dola 22 b n. W program ie a trakcyą

Pogoda Dnia 16- go lutego term om etr
•tozsedl ©3 -ł- 1 6 dc '• 0 9 0.. hzrameś* po- 
-łołsiM n podniósł ęlę.

Dnia 17-go lu tego  o godslnH 7-m jj ran-.-- 
■ h%rem»trr> 740 3- nfra. termometr?) —  1'2 
* -i- - zachodnio-północno zachodni.

K r o n i k a  z a m f e i a c o w,V7

hę Izie k a n ta ta  J . S. B a c h a  d^ Słów „Z nami

w e g o "  II Coś f-odebnego nie odważył się jo
szcze n ik t powiedzieć o ązkoie galicyjskiej — 
W  kaftdfm  rąe la  w strę tn ą  t ą  adoawą powinny
się ł ^ ą ó ,  j a k  rów nież tom  
władze i wyświetlić działalaość, ukryw ających 
ifa  tp«> panów, aby raz
położyć k res  bezczelnym napaściom na naszą 
r  ii ligi n

„Zakusom  klerykalizm u, operującego wszel 
kiemi siłami, byleby młodzież w swoim duchu 
tUftbió, przeciw staw m y ożywczą siłę sam okształ­
cenia, ♦ partego  a a  wspólnej pracy* — tak  
bM fsi dalej u d e rza . Zaiste na to  odpisać m o­
żna tym  pąn-.a-:

„Zakosem  pseudopostępowców i żydów, ope­
rującym  syszeikiemi siłam i, byleby ducha m ło­
dzieży zatruć, przeciw staw m y ożywosą siłę sa- 
•  o kssta łceąia  w duchu narodowym i katoli- 
okiną, opartego  na  wspólnej pracy*.

iak leu ii to  odeswam l żydzi i socyaiiśoi za- 
rzuosjp sieci na  młodzież pn lską w szkole śre- 
dąiej, dem oralisojąc j ą  i depraw ując. b.

Pr#CCS Macocha. Pełno w strętnych i nie­
zdrowych sensaryi napaw a już z góry nadzwy­
czajną radością „Naprzód, k tó ry  chce konie 
ńiecznie wyzyskać ohydną zbrodnię częstochow­
sk a  d la  swej agitacyi. Należy to do metody 
socyplistyczpej, aby każdy, najbardziej odoso- 
b ę io p j i  wfjąrk.owy wypadek m oralneg > upad­
ku kapłaaia, kaiolickiego przedstaw ić ja.ko objaw 
lypu^wy d la  całego duchowieństwa. Z daleko 
w>ęk®*4 słpsznośeią możnaby głośno i częsta 
^rypa k i kegoptyi wóróJ socyąlistów rozciągnąć 
na oałą partyę, w k tó re j karyerowirzo.łŁwn i 
nepotyzm są ta k  rozw ielm ożaione, i-, de p ra w a  
cya s ta ła  się tam  niemal prąwjdłutn. N ieih  więc 
„Naprzód rozm azuje proces M ic o a h a d li zado- 
wolnienia instynktów  nienawiści swoich żydow-
sk irb  czy,te|njkdw — m oje w ton spo?ób nda 
mu się tdw rócić uw agę ogółu od c dziennych 
skandali socyalietycznych i od całej polityki 
Ijp jtyjnej, pełnej obłudy, m oralnego przenie- 
wter^twa i zależności woboo żydpjrskiego kapi- 
t t l i t p o .

Aręyteiąże Fryderyk odjechał d*jś a go 
in ie  2 popołudniu specyalnym pociągiem do

Santo  Sefno Bey, inżynier turecki z K onstan­
tynopola przybył do naszego m iasta i wygłosi 
w ulódziel^ dn ię  25 bm w Hali Saskiej odczyt 
p. t. „Ruch m łodotureski i kobiety w Turcyi", 

j lu s tro w a n / ł-t*o obrazam i świetlnymi.
Akademia ku czci KoUataja odbędzie sśę 

dni*, ^Si lu tego 141X3 roku w Aoii U niw ersytetu 
••afićTlińskięgo staran iem  Tow. filozu/e-zuego 

Program  obchodu n a s fę p u ią ^ :  „K an ta ta  u 
roczywu*’ słwwft D-a Kaz. L u p e c k m o  do mu
zyki M ichała-Sw ierzyńskiego odśpiewa chór a- 
kadomicki pod kierowoletwetn y  W allek Wa- 
l»»sk iego  Przem ówienie prezesa Tow. f lozofi

bądź, bo wieczór ju ż  nadchodzi", na chór mżę 
szany i sola. Arcydzieła wokalno instrum entalne 
słynnego kan to ra  koś ioła ów. Tomasza w Lipsku 
nader rzadko są  u nas wykonywane ze wzglą 
da na trsA aoóot w okalne chórów i- party i solo­
wych. D yrektor Nowowiejski przygotow ał liczny 
zespól chóralny, a. ą ry e  solowe i recitatyw y po­
wierzył p. W. H e n d r i c h ó w n i e ,  a rty stce  o - 
pery (sopran) oraz w ytraw nem u am atorow i p 
D r Al J e n d l o w i .  P s r t j ę  sitow ą l basową 
śpiewać będą uczniowie prof. A. Ludwiga gp 
S z w e d z i ń s k a  i U r b a n o w i c z .

Próce dzieła Bacha w ykonana będzie Sym 
f nla IV- D do# B śetheveaa i słynny koncert 
skrzypcowy J . B r a h m s a  ze współudziałem 
prof. Z. S z w a r  c e n s t o  i u a.

B ilety spr?.edaje księgarn ia  Krzyżanowskiego 
Rynek gł. Linia A —B.

Kronika karnawałowa. „P ląsy", k tó re  urzą­
dziło Akadem . Koło „S traży  polskiej" dnia 12 
lutego b r. zgromadziły, ja k  w roku nbiegłytr 
doborową publiczność. Po staropolskim  trad y ­
cyjnym  polonezie zabawa potoczyła Bię bacznie 
i wesoło. Do pie^wstego kadryla, prowadzonego 
z werwą przez p rtf . D ra K aro lł Dawidowskiego, 
stanęło  około 100 par K om itet przygotow ał 
oryginalne kotyliony, k tóre  przy dźwiękach po 
budki wniósł na salę członek kom itetu , nbraęy 
w k osty urn dobosza pułku czw artaków , rozda­
wał je  zaś drogi członek kom itetu, pr^ebraąy 
w kostyum  oficera czw artaków . OoUoozt- ta b a  
wa trw ała  do białego dnia. N astró j panował 
nadzwyczaj wesoły i widać było ogólne zado­
wolenie obecnych. Z radością też zaznaczyć n a  
leży, że „Pląsy* zwiększyły fan d u ste  Akad. 
Kftla „Str. Polsit.", przeznaczone na cele boj­
kotowe, a to  dzięki datkom , k tó re  na cele 
„Pląsów" rłożyć raczyli JW P. Chm urska, Cznb- 
kowa, Dawidowska, Emilewiczowa, Fierichowe, 
Godekowa, Haaowa, Jaszczurow ska, Krzyżanow­
ski, Kwaśnicka, Lam bertow a, Łuctkow a, Mar 
coi nowa, Mossoezowa, Piaseccy, Równo wska, 
Sataleccy, S zarsks, W ichetkiewiczowie, Ziele 
niewska.

Z sali Sądowej. (O zbrodnię podpaienia) 
Dz s zasiadł na ławie oskarżonych 21 letni 
W ojci-ch W ójcik, k tó ry  w październiku r. z. 
podpalił w Przywozie (paw. W ieliczka) ze zhhi 
Sty stodołę w ieśniakowi Słowikowi. Ogi?A prze 
rzucił eię wkrótpe n ą  zt bądbw ąnia gospodarskie 
Ja u a  Lendy i dosz zętnie je  zniszczył.

Rozprawie przewodniczy r. s. Obtułowicz, 
oskarża  prok. Dr S jzańsk i, broni adw. Dr Feld 
blum. W yrok zapadnie popołudniu.

Z życia młodzieży ręksdzlolniozoj. — W Polskim 
./iwiązku katnl. młodzieży rękodz. w Krakowie odbę­
dzie się w niedzielę 1K lutego o godz. 7 wieczór 5-ty 
z rzędu odczyt: Abgtynenpya. a młedąież. Odczyty te 
wykłada L. Ssuman w Uznało i Żwiązku (pi. Szcze­
pański 11).

W Związku katol. czeladników po skończeniu 
cyklu odczytów o dawnyoh cechach w Polsce rozpo- 
czął.gię szereg odczytów o Skardze

Wykłady te odbywają się we iv szybik i e ponie­
działki o godz. 8 wieczór w hospicium tegoż Zwią.
■ u (ul- św. Tomasza-31, I p.).

Aroszlowanlo włamywaczy. Wczoraj aresztowała 
no li cya 18 letoiego Wincentego Kam'ńskiego, cze­
ladnika ślusarskiego i 21 letniego Stanisława Ga-" ' “™" “ ' z „? _ —:     oio Ir II _

Start pogody W Zakopanem (Infor. Zw iązku 
turystycznego). Duia 17 lutego tem p era tu ra  naj‘- 
wyższa +1*2° O., najniższa — 4'7° O. Ciśnienie 
pow ietrza 690. K iernnek w iatra zachodni. Śniegu 
mało, gdzieniegdzie brak. P rognoza: pochm urno, 
możliwy śnieg

Konkurs na posadę asy sten ta  przy ka tea rze  
budowy dróg i kolei żelaznych I ogłosił R ek to ­
r a t  lwowskiej szkoły politeohnicznej z term inem  
do końca kw ietnia. —  Iuformacyi udziela R e ­
k to ra t.

Obywatelstwo honorowe. Z K ę t  piszą nam : 
W dniu 16 b. m. opuścił m iasto nasze ku  po­
wszechnemu żalowi ks. Józef Nodzyński, w ikary 
parafialny i k a tech e ta  sem inarynm  naucz, m ę­
skiego. Przez k ró tk i czas, bo zaledwie B1̂  ro ­
ku pobytu swego tu ta j , potrafił on sobie zdo 
być gym patyę i przyw iązanie we w szystkich 
u«&zj£h kołach. Odzuaczyt się. ja k o  znakom ity, 
podniosły kaznodzie ji‘ poraszający do łez swo­
ich słuchaczy,, jak o  orędownik tow arzystw  rte - 
m ieśaiczych, k tórym  z szczególniejszym ta len ­
tem  o miał. przewodniczyć i jak o  w ytraw ny pe­
dagog, a prawdziwy przyjaciel młodzieży, ser­
decznie oddany je j sprawom. W szędzie szaao 
wany i kochany, szczególniejsze poważanie i 
szczególniejszą miłość m iał u młodzieży szkol 
re j.

Ja k o  wyraz powszechnego uznania nadała 
w da. 11 b* i*h neaza R ada m iasta  jednom yśl 
nie ks. Józefowi Nodzyńsklem u obyw atelstw o 
honorowo.

I Koło T. 3 L W6 Wiedniu Piszą nam z 
W i e d n i a :

K oncert U K ąizony przez I Koło Polskiego 
Tow. Szkoły Lud. we W iedniu w dola 15 bm. 
świadczy dobrze o żywotności Towarzystwa, — 
Siły były pierwszorzędne, sa la  zapełniona. W y­
dział sk łada  niniejszem  podziękowanie za bez 
interesow ny współudział w koocercf* nu lw  
śpiewakowi pana H. O berste tte ro w i; koncerto 
wej forljęjjianistce pani E. A rie t; znakom itej 
wlolinlstce pani G. Popper - Janow fcz; hum ory­
ście p. Szmid w i ; kw artetow i pod ^yćekcyą Dr 
Hora i organizatorow i hrabiem u Lamezznewi, 
k tó ry  Spokrewniony z Polakam i, życzliwością 
swoją otacza polskie szkoły we Wiedniu.

Ze ś w ia ta .

cluewieza, którey ostatnismi czasy dopuścili się kil- 
Kuuastu włamań Między innetni do mieszkań a  p. 
oj i er uc kie go OUzańskiego słuch. uaiw. i att. mai. p. 
r . atacWewicsa. — Włamywaczy osad/ono w are­
sztach.

Ustąpienie wielkiego rabina. Z K onstan ty  
nopola do n o szą : W tu te jsze j gm inie żydowskiej 
wybuchł bardzo ostry  konflikt. A szkenasim i, 
tj. żydzi niemieccy zaw arli z konsystorzem  w iel­
kiego rab inatu  k o n tra k t, przyznający im sam o­
dzielne stanow isko w obrębie całej gm iny ży­
dowskiej. Dawniej Sefardim i, tj. żydzi h iszpań­
scy byli jedynie  m iarodawczymi, ponieważ Asz­
kenasim i nie byli zorganizowani.

G d / następwie się  zorganizowali, w ybrali 
swych reprezentan tów  do zgrom adzenia narodo­
wego. Naówosas członków tego. zgrom adzenia 
wybierano dożywotnie. Ponieważ było te  połą 
czoue z niedogodnościami, A szk en asta i p rzep ro ­
wadzili, że natęży ich wybierać na przeciąg 10 
lat. W szyscy dożywotnio wybrani członkowie 
złożyli swe nrzędy i rozpisano nowe wybory.

A szkenasim i zażąd iji sześciu członków. 
W .elki rab in  o d rsu d l to  żądanie, przyrzekł j e ­
dnak, aby kandydaci A sskenasim ów  zostali 
wybrani przez SefarditmW . N a to  znów pletw si 
zgodzić się nie chcieli i następn ie  udało im się 
a konsystorzem  zaw arcie wyżej wymienionego 
k o n trak tu  Lecz teraz  wielki rab in  ogłosił k o n ­
tra k t  za nieważny i jcduooztśnie złożył swój 
urząd w ielkorabinowski.

Pomiędzy Sefardimami a Aszkenasim am i 
nie ma zgoła żsdaych przyjaznych stosunków . 
Sefar-limi są tuziemcami, dla k tórych A szkena­
simi są  in truzam i i do tego bardzo nfcbezpie- 
cznymi konkurentam i. Ż jd t i  niemieccy m ają 
bowiem więcej sp ry tu  do interesów  i b iją  na 
każdym kroku  żydów hiszpańskich. I s tąd  gniew, 
niezadowolenie i Wzajemne rozgoryozenie.

W Salonice, gdzie żydzi hiszpańscy m ają 
ogrom ną, przowagę,, żydów niem ieckich pa  pro­
s ta  nienaw idzą. Pomiędzy A szkenasim am i z Se- 
fardim am i is tn ie ją  też bardzo głębokie przeci­
w ieństw a k n ltu ra lne  i narodowościowe. Żydzi 
hiszpańscy są  wielkimi zw olennikam i F ran ­
cuzów i języ k a  francuskiego, podczas, gdy A- 
szkeuasim i hołdują znów ku ltu rze  niemieckiej. 
Oni są tam  roB8adnikami k n ltu ry  niem ieckiej 
i dzienniki niem ieckie podnoszą z uznaniem  i 
zadowoleniem, że jeżeli w całej Rum unii i na 
Bałkanie domówić się można językiem  niemie 
ckim, to w łaśnie zaw dtięszyć t> należy Aszke- 
nasimom.

Stfardim i są oalk ien  zależni od „Alliance 
isreelile  nnivecs»Uo“ , k tó ra  jed n ak  ssała się 
te raz  „alliunca israe lite  frauęaise*, a je j za­
daniem je s t  rozszerzenie języ k a  francu ik iego  i 
polityki francuskiej ua wschodzie. W ielki rabin  
nie chce zgodzić się na te , aby niem ieccy żydzi 
mietł własne szkoły, w któryebby po niemiecku 
mogli się uczyć, ty lko  dzieci swe m aią  posyłać 
do szkół francuskich . W ielki rabin złożył też 
urząd w tej nadziei, że jego przyjaciele francu­
scy zrobią wszystko, aby go dostać zuów na 
ten  urząd. Chwilowo toray  się więc zaciekły 
spór pomiędzy jed n ą  i drugą p a rty ą  żydowską.

Koucz/ńskiego. (Pierwszy gościnny występ M. Przy- 
byłko-Potackiej).

Niedziela popoł. „Betleem Polskie", Jasełka w 3 
a k t  L. Rydla.

Niedziela wieczór. „Straoeńey“.

Korespondencya Reóakcyi i A dm in is tr.
Prenumerator w  Rzeszowie! A dres Rotszyi- 

da V W y sta rczy : Rotszyid w W iedniu, Rotszyld 
w Paryża, w Londynie. Sądzimy, że lis t P a ń sk i 
dojdzie do ad resa ta  i oczywiście nie zostanie 
przez niego czytany.

C | | A | m S | # a  > kapitałem  6 — 10.000
koron  p o siuku je  się ce 

lem rozszerzenia in te iesu , dobrze idącego, przy­
noszącego około 600 kor m iesięcznego dochodu. 
Pożądani ty lko  poważni refieklanoi. Zgłoszenia 
P o ste -re s tan te  K raków  I pod „Zysk 100“ ka 
okazaniem  kw itu  inser.

Składki. Na Zakład w Pawlikowicach kor. 54.89 
Chór kl. VII i VIII Konwiktu Cfayrowskiego — zebra­
ne po kolędzie. P. Mitschkowa z Gorlic kor. 5.

Na bursę ghnn. real. w Orłówei p. MMsokkowa 
kor. 0.

Dla biednej staruszki X. J. Ręgorowiez kor. 5.

Neportoar teatru a!t|tŁ i«s» %
Sobota. „Straceńcy*1, dramat w 4 akt. Tad- usza

0  n d t c z f c  SiczyAsK iego.
Dozorcy więzienni na ławie oekarźonyoh.

Stanisławów, 16 lutego.
Dzisiaj przed trybunałem  Sądu obwodowego 

rozpoczęta się rozpraw a przeciw pięcia dozor­
com więziennym tu tejszego  zakłada karnego,
oskarżonym  e ułatw ienie acieczki m ordercy 
ś. p. A ndrzeja hr. Potockiego Mirosławowi Si- 
czyńskiem u. N a ławie oskarżonych zasiedli do­
zorcy: Jan  N u d a ,  Izydor T a r n a w s k i ,  Katol 
M a l a r z ,  A ntoni C i e ś l i k ó w  i Ignacy K o - 
t  i u s z k  a.

Z pięcia tych oskarżonych ty lko  Nuda po­
zostaje  w areszcie śledczym, re sz tę  o sk arło  
u /o h  — po złożeni* kaucy i —  wypuszczono u a  
wolność.

W  obszernie umotywowanym akcie o sk a r­
żenia, obwinia tysh dozorców p ro k u ra to ry a  pąń 
stw a, że w Stanisław ow ie w nocy na  10 lis to ­
pada 1911 r., jak o  strażn icy  w ięzienni c. k. Za 
kładu kary , obowiązani do strzeżenia  więźnia 
Ja n a  A ndrzeja M irosława Siesyńskiego i, wie­
dząc, że ten  za  zbrodnię m orderstw a zosta ł za 
sądzony, podstępem  ułatw ili ma ucieczkę.

D nia 9 liatopada z. r. znajdow ał się jeszoze 
Siczyński w sak ładsle  karnym . Tege dnia wie­
czorem s ta ł n a  posterunku  w k o ry ta rzu  dozor­
ca Michał Ż abryn. S tw ierdza on, ja k  również 
więzień Chomyn, że w czasie między 6 —9 go 
dziną wieczór S iczyński był w celi.

Gmach stanisław ow skiego Z akłada kary  
je s t  bardzo pilnie strzeżony. Jedyne wyjście 
przez bram ę prowadzi obok pokoiku inspek­
cyjnego kom endan ta  w arty  rezerw ow ej. Ma on 
a  siebie klucze do w szystkich kaźn i i ahikaćyi 
całego gm achu, a  tak że  do b r a m  i d r z w i  
z a k ł a d u  w i ę z i e n n e g o .  Podw órza dookoła 
gm achu są  zam knię te  wysokim m urem , a w 
porze nocnej s to ją  tam  cztery p o ste ru n k i woj­
skowe. U cieczka więc więźnia tą  d rogą w y ła- 
wałaby się w prost niemożliwą.

Ucieczkę Siozyńskiego spostrzeżono o godz. 
7 rano, gdy dozorca S typa otworzył kaźn ię  ce 
U uj zab ran ia  Chomyna i Siozyńskiego do  w ar 
sz ta tu  sto larsk iego  Z a in te rpe lew an ; Chomyn 
oświadczył flegm atycznie, że o niczem nie wie. 
P rzeszukano więc sk ru p u la tn ie  gm ach, ale d a ­
rem nie. Jedyny ślad, ja k i zosta ł po zbiegu, to 
była odzież więzienna, znaleziona w szafliku, 
schowanym  w suterenach.

Bezpośrednio po odkryciu acieczki stw ier­
dzono, że zam ek przy drzw iach był uszkodzony, 
że drzwi, ściany i k ra ty  w oknach kaźni byty 
n ieoaraszone, z czego w ynika, że S iczyński wy­
szedł z kaźni praaz drzwi, k tó re  w tym  celu 
zo sta ły  otw orzone prwez osobę trzecią  z zew nątrz.

Po p rzebran iu  sfę w su terenach  w inną  o- 
dzież —  a  m usia ła  ona natu ra ln ie  być przygo­
tow ana z góry przez osobę trzecią  —  mógł 
S iczyński opuścić gmach w ięzienny ty lko  przez 
bram ę główną, a  wlęo przechodząc taż  koło 
drzw i pokoju inspekcyjnego.

Służbę k o m endan ta  w arty  nocnej pełn ił tej 
noey dozorca M alarz, a  do t . z w. rezerw y w arty  
nocnej przydzieleni by li dozorcy N u d i i T ar 
naw ski.

Prócz tych  dozorców pełni! służbę przy b ra ­
mie szeregow iec -58 p. p. A braham  R osenkranz, 
k tó ry  padał, że t n ł  przed godziną 10 w nocy 
w yszedł t ą  b rnm ą m łody mężczyzna, blondyn, 
ubrany  w m undur dozorcy zakładu karnego . 
Rosenkranz, widząc p r te d  sobą dozorcę w ię ­
ziennego, o tw orzył drzw i bez w ahania, ów  mężczy­
zna z sś  wyszedł i w ięcej n ie  wrócił. N a chwilę 
przed wyjściem  S iezyńskiego wychodził posa 
bram ę dozorca T arnaw ski, k tó ry  w kró tce p»- 
wrócił.

Wedle a k ta  oskarżen ia  decorca N a d a  bj»t 
sp iritu s m ovens całej annyL P rzy  rew iz ji do 
mowej znaleziono o s ie g o  pokw itow ani*  (Si- 
czyńskiego za o trzym ane z a  pośrednictw em  N ady 
pieniądze, dałej stw ierdzono, że N ada zaciągną! 
u Siezyńskiego pożyczkę w kw ocie 6łK) koron 
i  że porozum iew ał się z do tąd  niew yślsdzonym i 
adheren tam i Siozyńskiego, a co najw ażniejsze 
zabrał on ze sw ego m ieszkania  de zakładn. 
swoją auiform nw ą b łaakę  i spodnie, k tó re j to  
odzieży do dam a ju ż  nie przyniósł więcej.

Rozpraw a odbywa sfę w nowym budynku 
sądowym przy  nłicy B ilińskiego. Przew odniczący 
w iceprezydent t ą l a  D r K rynicki, ja k o  w otanct 
zasiadają  Dr. : Schneider, Kulczycki i Szydłów-

Trybunał jednakow oż po naradzie odrzuca 
w niosek o ile dotyczy dopuszczenia dziennika­
rzy, m otyw ując swe postanow ienia tom, że in ­
s tru k c ja  więzienna zak ładu  karnego w S tan i­
sławowie rzekomo na  to  nie pozwala. Z resztą, 
zd&Diem trybunału , wizy* lokalna jęst..d la  dzien­
nikarzy  zbyteczna.

Po Kolei następu je  przesłuchanie oekarżo 
nycb. Pierw szy zeznaje Jan  Nuda. Z eznania jego  
są  w ykrętne i nie budzą wiary.

Tarnow skiego broni D r Baczyński, M alarza 
D r Partycki, Cieślikowa i K otiuszkę Dr J u r ­
kiewicz ; obrońcą Nudy je s t D r Seiufeld.

R ozpraw a trw a  dalej.

Naczelni lekarze lwowskiego c. i k. 
szpitala garnizonowego stwierdzają, że 
naturalna w o d a  g o r z k a  „Franciszka 
Józefa“, powoduje wypróżnienia bez ja­
kichkolwiek nieprzyjemnych przypadło­
ści. Wodę „Franciszka Józefa" znoszą 
chorzy dobrze nawet przy dłuższem 
użyciu i nie osłabia ona żołądka, co 
zwykle ma miejsce przy większości po­
dobnych środków. — Otrzymać można 
we wszystkich aptekach i składach wód 
mineralnych.

Rrtniha lilBracka-urtystycMi.
Broszurę o X. Hugonie Kołłątaja, napisaną 

przez S tefana Zaleskiego, wydał naczelny za­
rząd k ra j zw iącka nauczycielstw a Indowego w 
Krakowie.

Wystawa „Rzeźby". Ju tro  w niedzielę dnia 
18 bm. o godz. 11 rauo n astąp i otw arcie doro­
cznej wystawy rzeźb. W stęp w dzień otw arcia 
1 kor. od osoby, nie wyłączając członków Tow. 
Sztuk  P ięknych. O sobne caproszeąia rozsyłane 
nie będą.

Je s tto  trzecia  w ystaw a rzeźb, k tó rą  urządza
Towarzystwo „Rzeźba*. Wobec tego, że świeżo

ski.

H a n k  p r a e m y s t o w y
d l a  K r ó l .  G a l i e .  I L o d o m , a  l i r  s r _  u  _____   l : _____   r ; i -

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia przew odni­
czący zarządza odczytanie planu sy tuacyjnego, 
poraem zabiera, głos obrońca D r Baosyńsfei i 
wnosi o zarządzenie wizyi lokalnej, prosząc za -1 
razem, o dnpneaczenie do n iej dskm nikarzy  ze 
względa n *  to , że pubKafność chtfiżBaby się 
czegoś pewnego i o tern dowiedzieć.

Gdyby zaś tem u wnieskow i odm ówiono prosi 
obrońca przynajm niej o dopuszczeni* mąjfów z a ­
ufania z łona dziennikarzy.

P ro k u ra to r w zasadzie nie sprzeciw ia s ię  
wnioskowi, wnosi Jednak, aby oględziny odbyły 
się o zm roku, m niej więcej około godz. 7  wie- 
c jorem, ta k  ażeby w rażenie było zupełne.

zam knięta  w ystaw a sz tu k i kościelnej była prze- 
dew szystkiem  w ystaw ą rzeźb ia rsk ą , obesłaną 
przez a rtystów  skupiających się  w Towar*. 
„Rzeźba", nasuw a zię pytanie, czy urządzać bez­
pośrednio potem  dragą  w ystew ę rzeźb. D otych­
czasowe jednak  doświadczenia i znakom ite a r­
tystyczne rezu lta ty  obu poprzednich wystaw 
dały dwa pewniki. Popierwsze konieczność dla 
rzeźby wystaw, gdzieby ona była jedynym  celem, 
gdzieby całe otoczenie przeznaczone było do 
sk ąp ien ia  na niąj uwagi i podniesienia ja j e- 
fek ta . Po drogie potrzebę stałego w roku  te r ­
minu, z k tórym  a r ty s ta  z góry może się liczyć. 
Dlatego postanow iono bezwzględnie w tym  ro­
ku ta k , ja k  w poprzednich, w /staw ę otworzyć 
w lutym . R ezu lta t nie zawiódł i nadesłane p ra ­
ce, choć z n a to ry  rzeczy m niej liczne niż w r o ­
ku  zeszłym, stw orzyły wystawę, k tórą) oceną 
zajmio się niebawem  fachowa k ry ty k a , ale o 
której z góry m ożna powiedzieć, że daje  s tre ­
szczony obraz ca łok sz ta łtu  naszej rzeźby.

Rozstrzygnięcie konkursu na medal Krasiń­
skiego. D ula 15 b. m odbyło się w muzeum 
Czapskich ja ry  konkursow e w spraw ie  medalu 
K rasińskiego. Komisy a, w skład  k tó re j weho- 
dsili pp. prot. T. Azentowicz, prof D r P- B ień­
kowski. D r F. K opera i Dr M. Gumowski, w y­
różniła z pośród nadesłanych 10 projektów  m e­
dal oznaczony godłem  „H ellas-Polonia*, chociaż 
n ie  je s t  do togo  s to p n ia  wykończony, aby się 
nadaw ał do bezpośrednią] reprodukcyi. W aru n ­
kowo więc przyznano tomu projektow i ogłoszo 
ną  nagrodę w kwocie 500 kor. N azw iska j e ­
dnak  an to ra , p rzy  otwarciu koperty  ni* gnale- 
zieze. U znoate k om is/i uzyskał ta k ż e  p ro jek t 
z  godłem „Alma M ater" z powoda artystycznie  
u jęte] głowy poety, wreszcie p ro jek t o godle 
„Czas uderzyć w czynu s ta l"  za  oryginalne t r a ­
k tow anie  popiersia.

Towarzystwo num izm atyczne w K rakow ie, 
k tóre  konkurs ten  ogłosił), przypom ina zarazem  
pp. artystom, że tona In nadsyłania projektów  
na medal i tablicę K ołłątaja upływa z końcem 
lutego. Dodaje także , że rozstrzygnięcie kon­
kursu  na  medal S karg i z rozm aitych powodów 
jeszcze odroesonowi być m usi".

Przeglądu powsZBCmtgo seszy t styczniowy 
poświęcony je s t cały  300-nej rocznicy zgonu 
W ielkiego Skargi. Na wstępie „pierwszego jnb i- 
leuszawego zeszyto" —  Jak go redzkeya nazy­
wa —  paśw ięc!ł  red ak to r X. J a s  P a w e ł s k i  
T. J . g łęboko pom yślany artyku ł na to m a t : co 
mówi dziś S karga  ja k o  glos sum ienia ae red o - 
wego?

„R zadko n a  k tó rym  przykładzie ta k  dobi­
tn ie , ja k  a a  upad ko Polski sta je -się  w idccinem  
—  powiada au to r — ja k  .nieodzownym władcą 
św ię ta  j e s t  w ew nętrzny czynnik m oralności. — 
Jak iek o lw iek  Aciślejszo ugrupow anie ładzi na 
ó łu iszą  m etę  be* p rzestrzeg an ia  zasad maral* 
fiyeb, obow fązcjąeyeb to k  całość ja k  Jednostkę, 
je s t wręcz ■le’ńóżliwe.

„I oto ten  gHos sum ienia, ja k i  badsić w inną 
rocznica S karg i w* dzisiejszej Poleze".

Znany poeta  W iłrtor *0 om  u l i c k i  pomie­
szcza na drugiem  miejscu jubileuszow ego n o -
a o z  w iersz : „N a trzysto lecle zgonu Skargi*

Potem  następ n i0 „W ynik  pierw szego kon- 
k n rsa  P rzeg ląda  powszechnego na rocznicę S k a r ­
gi". Na konkursow y te m a t p. t. „Rodzaj tw ó r­
czości S k a rg i"  nadesłano trzy  prace, z k tórych 
ro zp raw a: p. t. „Indyw idualność tw órcza S k ar­
gi* p. S tan isław ą M i t e r y ,  sindisńza filozofii 
VI. roku  uznaną eoątała przi z sąd konkursow y 
za w zględnie najiep^Ką i nagrody god?ą. P o ­
czą tek  te j p racy  po,nasączono w omawianym 
zeszycie.

W  dalszym ciąga n a z K i« prof. Uniw Jaglell. 
S tanisław  W i n d a k i e w l e z  eg łasza pracę pt. 
„C h arak te r S k arg i" , k tó ra  — ja k  redakcyź w 
przypisku d&daje — J e s t  pierw szą w naszej 
lite ra tu rze  próbą, odtw orzenia konkre tnej oso­
bowości S k a łg i" .

Prof. S t. M o n  d ę b s k i  przedstaw ia fhckrgę

*!la K ró l. Galie, i Lodom , z w , n a> Krakow skiem  Filia  w  K rakow ie

/llkhtfl npntrallilł WP I urn hku WsBełfeie transakeye bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw
^  I c k I  i f l o e o o a T  p rze m y s ł W k ła 4 k i  k e i^ k i ' ra4*  “ *■  * 8 ^ e 'Telef‘n Nr‘ daż walut, dewiz, papierów wart. eskont, inkaso weksli, wy-

Kasy otwarteV“i 3-->/,5 z wyiątkien. kaz czeków 1 akredytyw kraj. i zagr. Udziela wszeflcleh wska- 
niedaei i świąt zóYTOk oo do lokacyi kapitałów i transakcji finansowych.

■ • , .s

Reumatyczne, padagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbójcie jednak uśmie­
rzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu Fellera z marką „Eleafloid" i też przeciw strzykania i boleści w piecach i 
krzyżach jest on rzeczywiście dobry! To nie jest rekłanaal Próbny tuzin 5 koron franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V.

Felleu w Stubhey, Blsaplatc Nr. d60 kM Uy a.
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I CosBdfcta. n» tla  kazań  pogrM now jch. O S k ar­
dze jako  hagiografie pizze prof. Uniw. Jagiell. 
Dr T. O r a b  o w a k  i. Posnańozyk, X. Si. O k o  
n i e w a k i  podaje uryw ek ze ewego dzieła, k tó  
re  n ieb\w em  prasę opuści p. t. „Pismo św. w 
dziełach X. P io tra  S karg i" . P rof Uniw. Jagiell. 
Dr T r e t i a k  pom ieszcza dalej rozprawą p. t. 
„S k arg a  i F ila le t" , a  X. J  S y g a ń a k i  przed­
staw ia stoaunki S karg i z Batorym n a  tle listów 
S karg ', j e s t  to  ta k ie  u s ę p  z książki, k tó ra  
w krótce opuści prasą. Ten £am au to r podaje 
nam n iek tó re  „z nieznanych listów  Skargi", 
k tó re  rów uieł w roku jubileosiow ym  w yjdą w 
dzirle  p. t. „L isty X. P io tra  S karg i z lu t 1560 
do 1710". N um er zam ykają dwie polemiczne 
rozprawy, mianowicie : X. .T. P  a w e 1 & k  i e g o : 
„Z powoda pewnego poglądu nu roczni, ą S k ar­
g i" i W incentego K o  a i a k  i e w i c z a  : „Dziwne 
w arunki rocznicy". Oba te  rrty k u ły  są odpo 
wlnJzią na a rty k u ł prof. Uniw. Jagiell. D.-. 
Chrzanowskiego zamieszczony w noworccznyc 
numerze „K uryera W arszaw skiego", w k ióryc 
następca S tan isław a Tarnow skiego zastar.aw i 
s ię :  „Pod jak im  w arunkiem  ja b i eusz Skarg 
może być obchodem ogólno narodowym ?" X. Pa 
w ilski odpow iada: „S karga  ma ty tułów  dosy 
do czci każdrgo P olaka jak ichko lw iek  przeko» un .n  .

I. Zeszyt jubileuszow y „Przeglądu Powsze­
chnego" liczący przeszło 11 arkuszy druku 
przedstaw ia się więc bardzo bogaty  w „treść 
skargow ską". Ponadto  za. Di go k ilk a  repro 
dukcyi portretów  S k arg i różn jch  n rstrzów  ? 
M atejką na czele. Cal. śo zeszytu przynosi za 
s .czy t redakcyi, a  Czytelnikom  m iłą i cencs 
pam ią tka?  ą Książką.

Dziai ekonomiczny.
Gdzie jest nasz patriotyzm przemysłowy? 

Liga Pomecy przemysłowej o trzym a.«. od jedne, 
z galicyjskich fabryk zapałek , lis t następu jące
t.n ś c i :

„Położenie galicyjskich f a b r y k  z a p a ł e k  
je s t  w ostatn im  czasie bardzo krytyczno, gdyż 
kupcy galicyjscy sprow adzają rozm aite zapatk  
do nas całym i w agonam i od fabryk pezagali 
cyjakirh, poJezas gdy fabrykanci galicyjscy bez 
ustannie  budują nowe m agazyny do przecho 
w ania produkow anych zapałek.

Wobec tak ie j okoliczności zam ierzają f* 
b ry k w c i galicyjscy " rajfcliźazym czasie ict 
ruch fabryczny całkiem  w strzym ać. — Obecnie 
wynoazą moje zapasy zapntkowe przeszło 15 
milionów pudełek.

Podczas, gdy w innych k rajach  s t ma  pu 
bliezncść dba przy zakupnie o dobro w łssneg 
przem ysłu, k tó re  jej leży na sercu, u nas kon 
aumenci ze św iadom ość'^ wizsny przemy j  ruj 
nnją

Dla w łasnego przekonauia się proszę przy 
najbUższej sposobności od znajom ych zużądai 
ognia, jestem  przekonany, że prawie każdy bą 
dzie m iał p n y  aobie zapałki pozagalicyjskie" 

Przedruzen e ważności ulg taryfowych przy 
paszach i ściółce. M inisterstw o kt lei przedłu 
żyło term in w« &n> ści 50 proc. u lg  taryfow ych 
przy paszach i ściółce do końca m aja br.

Zniżka taryfow a d la  kartofli i k o k nrndz j 
keńczy sią z duit-m ostatn iego  m srea br,

przeszedł p. Michał Stano W roli przebranego
za spow iednika pułkow nika żandaćmów rosyj­
skich Słowo w stępne wraz z objaśnieniem  tych 
dwócli obrazów dram atycznych wygłosu pierw 
azego dnia p. K insner, kierow n k  azkoły łudo 
wej z Nowej W si Szlacheckiej, a  drugiego dnia 
sędzia A ntoniewicz z lisz e k .

Przygotow uje się też wiec chełm ski.
Ponieważ jednak  życie ma swoje prawa, od­

były się tu  dwa bale w dniach 10 i 11 lutego 
b. r. w tejże sali M cgistratu . P ierw szy z nich 
był to  bal afer urzędniczych i nauczycielskich 
Liszek i okolicy. Udał się pod każdym  w zglą­
dem bardzo debrze. Ale prawdziwa ochota była 
dopiero na niezapom nianym  balu  ludowym dnia 
następnego, urządzonym prz^z m iejscową s traż  
ogniową. Był to zs pewna pierw szy bal tego ro ­
dzaju w zachodniej G alicji. Sala  udekorow aną 
została pod kierow nictw em  akadem ika p. Wa 
cława Hoffmanna, ściany gałęziam i świerkowetni, 
s i f i t  chińskiem i latarniam i. W iejskie dziewczęta 
i m ę la tk i zmówiły się, aby w ystąpić w p ira  
dnych stro jach  krakow ski, h wieśniaczek, a nar 
wiste te  stro je , a iek tó re  prosto z igły, przy 
krakow skich stro jach  w ększej czyści n ęiczyzs', 
w przytfum ionem  ośw ietleniu chińskich la ta rn i-  
było to coś wią ej ja k  „bajecznie kolorowe", 
bo wyglądało Jak  senne m arzenie. Około półno 
cy urządzono w spaniałego poloneza z w szystkich 
p ar pod przewodnictwem sędziego Antoniewicza. 
Trzeba było widzieć jp k  to bractwo ODOjga p’ci, 
k tó re  po raz pierw szy w życiu usłyszało wyraz 
„polonez", posuwało się odraza ze znakom itym  
zrozumieniem kroku  polonezo n ego i odczuciem 
jego rytm u ; zdaje się, że to  je s t  już we krwi 
każdego Polaka. Bal skończył się o godzinie 8 
rano.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków IG lutego br 
Płacono za 10U »g. ne tto : Pszenica biała 2d-40 do 
24-20 czerwona i żółta —-— do — , uszkodzona 

io  —*~, węgierska — do — ■—; żyto kraju 
we 20-t0 do il'30 , us. kodzone —•— do —■—, węgier­
skie —•— do — jęczmień browarny —•— do —1 
na kropy ,8-6(J do 2C-0, na paszę —-— do —•— 
owies do siewa (z opłatą akcyzową) —•— do —■—, 
nu paszę 20-60 do 22 20; proso -  •- do — ; jagły 
—•— do —‘— , ta i.-k  i 17- do 1820; kukurudza 
1A 40 1980; grocn 22 — i i 32 ^ ; fasola 25 — do 
19-— ; soczewica 42*— do 52-—; wyka 24-— do 2t>•—; 
t u o  zwyczajne 9-— do lp -  ; koniczyna pastewna 
la-— do 1S‘—; słoma 5’601 o 7- ; rzepak zimowy 30-50 
32-—; kminek krajowy 66-— do 70-—, holenderski 
76*— do 80-— ; konicz na nasienna czerwona 140-— 
do 1«'4- -, biała —•— do — ; tymotka nasienna 
114-— do 150'—; esparsetta —•— do —■—; ziemniaki 
8 — do 9 —; jaja kopę 5-60 do 6-40; masło za 1 kg. 
3-- - do 3’o0; ser —-60 do —”80: mleko zbierane za 1. 
12-— do 2u—, niezbierane —"20 do —"30.

Listy z kraju.
Liszki. (Nowy gmach m ag istra tu . —  Ja se ł­

ka. —  W ieczorek styczniowy. — K arnaw ał). 
P iszą nam  z L isz e k : Niedawno wykończono tu  
budowę m ag istra tu . Gmach ten  będzie mieścił 
prócz biur m ag is tra tu  równica n iek tó re  insty tu- 
cye oświatowe i ekonomiczne miejscowe. Pod 
względem estetycznym  nie posostaw i 1 nowa bu­
dowla nie do życzenia. Zbudow ana zosta ła  po­
d ług planu W ik to ra  M iarrzyńskiego z K rakow a, 
nie zbyt wielka, ale postaw iona a  najlepszym  
punkoie, a  dobre ustosunkow anie powierzchni 
Jej zrębów, występów, facyat i wyniosłego da­
chu, chce to  w szystko razem  niby ty lko  k ilka  
linii prostyoh, a is  napraw dę „pom yślanych", 
daje sylw etę nader m iłą dla oka.

W krótce też pokazało się ja k  gmach, mie­
szczący między innem i jed n ą  dosyć w ielką salę 
był potrzebny. (Tu nadm ienić wypada, ie  siauąt 
on zabiegam i obecnego naczelnika gm iny, oraz 
członka Rady powiatowej krakow skiej, p Jan a  
Madeja).

Pośród zaledwie otynkowanych ścian tej 
sali odegrano k ilk ak ro tn ie  „ Ja se łk a" , o k tórych  
już donosiliśmy. Teraz zaś w dniach 3 i 4 lu ­
tego odbyła się tam że uroczystość dla uczcze­
nia 1 9 r o e s n I s y  p o w s t a n i a  s t y o z n i o -  
w e g o, s taran iem  m iejscowego Kota T. S. L. 
O degrano dwie sz tu k i: „D z.esiąty  pawilon" i 
„H anusię K rożsńską". Przeżyliśm y „górną chwi- 
lę„, dzięki zdaw ua doskonale zgranem u zespo­
łowi am atorsk iego  tea tru , do k tó rego  dołączyły 
się też  n iek tó re  sity z te a tru  w łościańskiego. 
Z tego  zespołu wymienić należy p. W aleryę 
Hoffmann w roli Ludwiki N arbu t i H anusi Kro- 
żań sk itj, p. K azim ierza R um iana w roli uw ię­
zionego dowódcy powstańców K ruka, p S tan i­
sław a M arcinkowskiego w poli nieświadom ie o- 
k ru tnego , a  śm iesznego przez sw ą głupotę żan­
darm a rosyjskiego, ale tym  razem  w szystkich

Najpiękniejsi ludzie.
Ciekawe wyniki dała ogłoszona przez mie­

sięcznik londyński „Strand Magazine" an­
kieta na zapytanie: Jaka rasa wydaje ludzi 
najpiękniejszych ?

Śród uczestników jej, przeważnie cudzo­
ziemców, znajduje się też znany uczony mo­
nachijski prof. Bergman. Otóż — jego zda­
niem — krajowcy w ysp Samoa tworzą na? 
piękniejszy szczep ludzki. W yrok ten mar­
twi A nglików  t. m bardziej, że profesor m o­
nachijski staw ia przedstawicieli rasy anglo 
saskiej, pod względom piękności, dop'ero na 
szóstem  miejscu, po Szwajcarach, Skandy 
nawczykach, Włochach i Turkach.

Wielu za to innych uczestników  ankiety 
uznaje A nglików  za typ najbardziej zbliżony 
do uwiecznianych w m irm urze typów staro­
żytnej Hellady Tak np. siłacz niemiecki 
Sandow, zdobywca pierwszej nagrody na 
Konkursie piękności kształtów  ciała męskie 
go, utrzymujący obecnie w Londynie zakład 
kultury ciała, opłacający mu się lepiej, niż 
popisy siłackie, uważa Anglików za przewyż­
szających, pod względem piękności kształ­
tów, w szystkie inne rasy, na drfigiem zaś 
miejscu staw ia zręcznych Japończyków, nie 
chcąc widocznie urażać przymierza angiel 
sk o - japońskiego.

Znany podróżnik podbiegunowy, poruuz- 
nik marynarki Shakleton, oświadcza, że pod­
czas licznych swych podróży, nie widział ni­
gdzie piękniejszych (?) kobiet, jak Angielki 
i Amerykanki.

Inny znów podróżnik słynny, mianowicie 
badacz Tybetu, Sven Hedin, oddaje patryoty- 
cznie palmę pierwszeństwa Szwedem i Nor­
wegom.

Najczęściej wszakże wychwalana je st p ię­
kność Włochów.

Marek Stone powiada: „Włoch to typowy 
okaz człowieka". Artysta malarz, sir Wiliam  
Goscomte John, potakuje zdaniu powyższe­
mu, dodając, że zwłaszcza Włochów połud­
niowych można uważać za ludzi najpiękniej­
szych Tak samo sądzi Artur Gio»y, zazna­
czając, że na ogół Włoch zbliża się najbar­
dziej do pierwowzoru helleńskiego, twiordzi 
w szakże jednocześnie, że najpiękniejsze oka­
zy mężczyzn zdarza się Bpotk ić wśród S;kli­
nów 1 Rajputów, m ieszkańców Indyi wscho­
dnich, najpiękniejsze zaś okazy kohiet w Ir- 
landyi. Co do kształtów , co pierwsze miej­
sce mają zajmować wśród ras ludzkich dzie­
wczęta samoańskie.

O m aw ia jąc  w y n ik i a n k ie ty , re d a k e y a  m ie­
s ię c z n ik a  lo n d y ń sk ie g o  dochodzi do n a s tę p u ­
ją c y c h  w n io s k ó w :

„W ogóle przypada najwięcej g łosów  Wło­
chom, zw łaszcza co się tyczy piękności m ę­
skiej. Co zaś do kobiet, do najwięcej uzna­
nia znajduje piękność cór trójkrólestw a — 
ale nie bez zastrzeżeń, bo i Francuski, S zw e­
dki, W łoszki znajdują licznych obrońców".

Najciekawszym jednak wynikiem ankiety  
je st brak najzupełniejszego uznania dla Niem­
ców lub Niem ek. N ikt o nich nie wspomina, 
chyba, że w sposób mało pochlebny.

Za rasę wreszcie, roswijającą się najszyb­
ciej, uczestnicy ankiety u w a źy ą  Amerykan  
północnych.

A n k ie ta  a n g ie lsk a  k w e s ty  i n ie  ro z s trz y ­
ga, gdyż  J e s t  co k o lw iek  zap raw  n a  loka ln y m  
p a try o ty im rim  A n g ie lk i w ogó le  p ięk n o śc ią  
n ie  g rzeszą . G łów ną ich ozdobą j e s t  św ieża  
c e ra  i z ręczn o ść  ru c h ó w  n a b y ta  p rz e z  sy s te  
m a ty c z n e  ćw iczen ia  g im n asty czn e . P o d  w zg lę  
dem  ry só w  n a jw y żej s to ją  W łoszki, pod w zg ię  
dem  w y ra z is to śc i i u ro k u  P o lk i i H iszpank i. 
N a n a jn iż szy m  s to p n iu  p ięk n o śc i s to i pod 
k a żd y m  w zg lędem  k o b ie ta  n iem ieck a .

Tak samo, jak i lat poprzednich, ejm 
przyznał eubweneye ruskim instytucyom  0 - 
światowym , kulturalnym i ekonomicznym.

(W  sprawie tej patrz artykuł „Rusini w  
Sejmie i poza Sejmem"). W artykule tym  
nie kw eetyonow aliśm y prawdziwości tw ier­
dzenia „Diła", gdyż jesteśm y zdania, że 
gdyby rzeczywiście Polacy tak postąpili, jak  
pisze organ ukraiński, to wobec obstruk- 
cyjnych gw ałtów  m u lich  byli do tego najzu­
pełniej uprawnieni, a odpowiedzialność za 
szkodę, jakąby w tym wypadku poniósł na­
ród ruski, spadlany tyiKO na ukraińskich po­
słów, którzy zam iast pełnić sw e obowiązki 
udaremniają normalną pracę Sejmu... B yliny  
to słuszna i otrzeźwiająca nauczka dia Ru­
sinów, którzy by się dowodnie przekona!', jak  
szkodliwą — przeJew szystkieia dl , nich — 
je st awanturnicza polityka ich „wybrań­
ców".,.

Jeśli pomimo to polska w iększość sejmo­
wa n?6 skoizysta ła  z tego prawa i uw zglę­
dniając petycje Rusinów, stanęła na Btgazy 
interesów ruskich — tern data nowy dowód 
swej życzliwości dla narodu ruskiego, a „Di- 
ło“ swym artykułem jeszcze raz dowiodło, 
że operuje tylko fałszami i kłamstwami. — 
Frzyp. Red,)

Sprawy a n stro -w tg ittjK ie .
Cnoroba br. Aearenthala.

Wiedbfl (Tel. w ł) „N. Fr. Presse" donosi
0 gudz. pół do 2  pop., że w stanie zdrov .a 
br. Aehrenth&la nastąpiło niebezpieczne po 
gorszenie. Nastąpił gw ałtowny upadek sił i 
wystąpiła w ielka duszno-ść.

Podróż cesarza do Budapesztu
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. F. Presse" donosi, 

że cesarz na W ęgry uda się dopiero po 
W ielkanocy, gdyż obecnie jest za zimno.

Nowa ustawa naroduwośolowa.
Wiedeń. (Teł. wł.) Obiega pogłouka, że ga 

binet hr Stuergkha celem zm niejszenia starć 
narodowościowych ma zamiar wydać ogólne 
prawo językowe z uwzględnieniem stosunków
1 warunków każdego kraju.

Urzędowe zaprzeozenie.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" zaprze­

cza na podstawie urzędowych informacyi 
z Drezna pogłosce, jakoby ks. Maksymilian 
saski miot być powołany n̂ . ruską metrupo 
się lwow ską.

Walka z opozfoyę-
Wledeń. (Tel. wł.) Z Budapesztu donoszą, 

że hr. Tisza domaga się stanowczo podjęcia 
walki z opozy yą. Twierdzi on, że obecny 
regu^m in po odrzuceniu fałssywych inter- 
pretacyj i nadużyć zupełnie wystarery. Hr. 
Tisza odbył w tej sprawie szereg konferen  
ryj z prezesem Sejmu i zamierza w przy 
szłym  tygodniu porwać stronnictwa rządowe 
do walki z opozycyą. Zanosi sfę tedy na go 
rące sceny w  Sejmie węgierskim

Anglia i Niemcy.
Londyn. (T. B )  Grey w  m owie w Manche 

ster wspomniał o odwiedzinach ministra Hai- 
dane’a i o przemowach Asquitba i B ettm a  
na Hoilwega i zwracając się do uczestników  
zebrania, rzekł: Spodziewam się, że uznacie, 
tż na to, co mówił angielski premier, dani 
w Bot Unie odpowiedź w  tym samym ii uchu. 
Jeżeli ścisła rezerwa obecnie będzie koniecz­
ną, nie mieści ona w sobie bynajmniej bra­
ku serdeczności, gdyż nieraz po dokładnej 
rozwadze, trzeba zachować w strzem ięźliw ość  
w słowach. Jestem  pewny, iż rozproszone 
zostały mgły nieufności i p o d e j r z l i w o ­
ś c i .

Niemleokle nuklzgl.
Berlin. (Tel. wł.) Ze sfer angielskich do 

noszą że ces. Wilhelm zaprosił lorda Haida- 
ne’a, aby na w iosnę odwiedził go na kilka 
dni na Korfu.

Kłamstwa ruskie.
SstaCt-uny „fłiosa Narodu* x 4alb 17 lutego

Lwów. (Tel. w ł)  Dzienniki tutejsze pię- 
tnują, jako kłam stw o twierdzenie „Diła", ja ­
koby po wycofaniu się Rusinów z komisyi 
budżetowej, Polacy nie uwzględnili petycyi 
ruskich o subwencyę na cele kulturalne i 
oświatowe.

Sytuacya w Turcyi.
Zbliżenie tnrecko-apglelskie.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Z inieyatywy  
Turcyi przyszło do zbliżenia angieisko-tu  
reckiego. Sułtan nadał angielskiej parze kró­
lewskiej najwyższy order turecki Hanadau. 
Dotychczas mieli go tylko car Mikołaj II. 
Wilhelm II. 1 w icekról Egiptu.

Rząd angielski w odpowiedzi na to  po­
zwolił, by admirał Oambel powrócił znowu  
na stanow isko organizatora floty wojennej 
tureckiej.

Ostrzeliwanie krążownika.
Londyn- (T*-J. wł.) Do „Daily Telegraphu" 

donoszą z Adenu, że w pobdżu Perimu, w 
cieśninie Bub-et Mandel, tureckie bataryo 
brzegowe ostrzeliwały krążownik angielski 
„Dido", wziąw-izy go za okręt włoski. — 
Szczęściem, w skutek nieum iejętnego celow a  
nie, — w szystkie pociski tureckie chybiły 
celu.

ny«-fa, które przeprowadziły aprzedaż kopilń  
nafty ministra konsoreyum angielskiem u za 
7 m i.ionów koron. Na pierwszej rozprawie, 
na której min. Długosza zastępował poseł 
Dr Gross, dano ministrowi 4  tygodnie czasu  
na odpdwiedź na skargę.

Kok 1812 1 odrodzenie Słowian.
Moskwa (Tel. wł.) W Tow. rosyjsko - ha- 

licKim Kułakowski] w ygłosił odczyt o zna­
czeniu wojny I 8 i 2  r. w  historyi odrodzenia 
słowiańskiego i między innemi dowodził, że 
cesarz Aleksander I-szy utworzył Królestwo 
Polskie z K sięstwa W arszawskiego. — Kuła 
kow skiego popierał Iłowajskij, który w ygło­
sił piorunującą m owę przeciwko Polakom.

Proces polityczny.
Wiedeń. (Te!, w ł)  „N. F. Presse" donosi 

, via Lwów, że w  W arszawie rozpoczął się 
: proces pai.ny Małeckiej, Polki, poddanej an- 
i gielskiej, obwinionej o należenie do bojówki 
P. P. S. fr o ce s  został odroczony celem  
przesłuchania nowych świadków, *fdyż za­
znania p. Małeckiej przeczą w zupełności 
oświadczeniom „ochrany".

Rozmowa z przywódcą centrum.
Berlin. (Tel. w l ) Przywódca; centrum w 

parlamencie peseł Spahu oświadrzył kores 
ponaentowi, że znany wywiad z przedstawi 
cifclem „Dortmund&r Zte" je st w yssany z 
palca. — Polacy nie mogli głosow ać ina­
czej.

Ustąpienie sekretarza stanu.
Berlin. (Tel wł.) Utrzymuje się pogłoska, 

że Kiderlen - W achter ma niebawem ustąpić, 
gdyż cesarz jest niezadowolony z jego p'di 
tyki, zwłaszcza z nieudolnego przeprowadze­
nia sprawy marokkańsklej Następcą jego bę 
dzie dyrektor polit. w  min. spraw zagr. rze­
czy wisty radca legać. bar. von SLumro, który  
rozpoczął rokowania angielsko - niem ieckie z 
min. Haldanem i prewadzić je  będzie dalej 
w Londynie, btosunkowo młody cieszy się  
łaską cesarską.

Wyjazd cesarza Wilhelma.
Berlin. (T. B ) Cesarz Wilhelm odjechał 

dziś w nocy do Kilonii.

Groźba powstania Albańózyków.
Wiedeń. (Tel w ł)  „Reichspost" donosi, że 

w Skutari deputacya Malissorów wręczyła 
pięciu konsulom memoryał. w  którym  Malis- 
sorow ie oświadczają, że jeżeli mocarulwa nie 
ujmą się za nimi i nie rozciągną międzyna­
rodowej kontroli nad postępowaniem  rządu 
tureckiego, oni na i^josnę chwycą za broń.

Rosya 1 Czarnogóra.
Petersburg. (P e t aj. te l) .  Car nadał człon­

kom św ity  króla czarnogórskiego odznacze­
nia. Minister spraw zagranicznych Gregor ic* 
otrzymał Order Anny I. ki.

Okradanie skarbu państwa."
Rzym. (Tel. w *) Sprawa nadużyć przy do­

stawach dla armii włoskiej w Tripolisle za­
czyna przybierać coraz w iększe rozmiary. —  
Wmieszani są w sprawę także czynni oftce- 
rewie.

Pokazuje się, że obok złei żyw ności 1 
mundurów, — amunieya była także zła.

Dalsze przewroty w Chinach.
Wiedeń (Tel. wł.) W kołach dyplomatycz­

nych panuje przekonanie, że rzeczpospolita  
chińska stanowi tylko przejściową form ę 
rządu do monarchii konstytucyjnej.

Dynastya dlatego zachowała w s z e l k i e  s w h  
tytuły, aoy tem samem ułatwić sobie powrót 
na tron.

Powstanie w Meksyku.
Nowy Jork. (Tel. Wł.) Powstańcy w Me­

ksyku wysadzili w  powietrze most kolejowy  
w chwili, gdy przejeżdżał przez niego pociąg 
osobowy z wojskiem  rządów em Wielu ofi­
cerów i żołnierzy zginęło.

Olbrzymie bezroboole.
Londyn. (Tel. wl.) O il» w  dniach najbliż­

szych nie nastąpi porozumienie, to za dwa 
tygodnie rozpocznie się bezrobocie ogólne  
w ngieiskicL kopalniach węgla. Byłoby to 
największe bezrobocie ze w szystkich dotych­
czasowych, albowiem, według dotychczaso­
wych obliczeń, porzuciłoby pracę 1,050.000 
ludzi, a drugi milion byłby zm uszony do bez­
robocia z powodu braku węgla we fabrykach. 
Ceny w ęgla gw ałtow nie idą w górę. W ko­
łach związkowych robotniczych liczą się  
z ewentualnością wybuchu sympatyzujących  
strajków we Francyi, Niemczech i Belgli- 

Londyn. (Tel. wł.) Obawa, że 1 marca br. 
wybuchnie ogólne bezrobocie górników staje 
się prawdopodobną. Górnicy chcą strajk prze­
prowadzić aż do wzajemnego wyczerpania sił 
zarówno właścicieli kopalń, jak i strajkują­
cy ch.

Strajk generalny.
Anpers. (T. B.) Kongres górników uchwa­

lił w  zasadzie rozpocząć jeneralny strajk. — 
Tylko co du terminu jego rozpoczęcia niema 
zgody.

Niezrównanemi

+ m a g i t  k..«ki
po 5  h

na lU litra  
najlepezeyo rosołu wołowego.

Należy prosto żądać zawsze w y­
raźnie MAGtilego kostek buliono­
wych ze ^znakiem ochronnym: 

krzyż w gwieżdzie.

Emulsya Scotta
zawiera w zupełnie łatwo s tr a ­
wnej formie składniki, potrzebne 
do wzm ocnienia zbyt delikatnej 
budowy kości i rozwinięcia się zę 
bów. To nam wyjaśnia szerokie  
zastosow anie Emulsyl Scotta ze 

strony pp. lekarzy

C Prawdziwi
OPP ty)ko z ty,

II)UUl, znakiem r
" baka, czm

o ile się rozchodzi o sprowadzę* ezająoym 
nie trw ałego wzm ocnienia delika-I p' 'Dara 
tnej budowy kości. Dzieci zazy- aootta-

W

wąją z przyjemnością smaczną Em ulsyę Scot­
ta, znoszą ją  debrze i uzyskują proste i 

piękne nóżki.
Przy kupnie żądać w yraźnie Em ulsyi Scotta. — 
„Scott" jbot to  jed y n a  m arka , k tó ra  od 35 la t  

będąc w użyciu, ręczy za dobroć i sku tek .

Cena oryginalnej flaszki 2 50 h. Do nabycia 
we wszystkich aptekach.

~  T  — - —
Dwdch chłopców na  G iewont wybrało się raz. 
Jeden  siedf u r a z o  —  drag! ledwo lazł.
Więc p j ta :„ S k ą a  rzeź kość t a — powiedz mi drogi?" 
„Bom francuską  w ódką n a ta rł sobie nogi".

Do w ojaka poszedł Jaś . H ej, m arsze, ćwiczenia 
M ęczą—lecz on m a rad ę  przeciw trudów  skutkom , 
Bo do to rn is tra — któ ż  śro d k a  tego nie docenia 
Całą flaszkę z francuska zapakow ał wódką.
T enor C sruso, ach i ciągle m iał k łepoty  
Z głosem, % ch ry p aą  z gardła bólem,'
Dziś głi a znów m a cudny i hum or wrócił złoty, 
Bo gardło pincze w ódką fa.aeuską z m enih tlem .
F laszka o ry g im la a  lwiej wodni francuskiej 

z mentholem  kosztu je ty lko

 -----------44 hal. - -
W itlk a  flaszka K. 1-10. Olbrzymia flaszka  
K. 2 -20 : i jest do nabycia we v.S7ystkich 
aptekach i sklepach. Gdzie niem a na sk ła ­
d / e ,  z wróć ć się należy do wyłącznego  

producenta

Alaksanara Kalmara,
Wiedeń ff/2 nordbahnfaof, i. Hellerhiif
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ► ♦ ♦ ♦ i
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O K N N I l
Izbjf nandlowa, i ptoiiyiłwgj w Krakowie.

z dnia 17 lutego 1912 r. godzina 1 w poK

W aluty. 
Rnble papi ow« .
M ark i niemieckie . . . .  
Frank, papierowe . . . 
20-to fr makówki w złocie

Listy zastaw ne.
6°', uisty a oot. prem. Banau hlpoteos. 

I Joty zastawne Banku hipot.
4°/ ̂<0 n »f * r,
4‘/«'/j Listy zastawne Banku krąj. , , 
4* o Listy zostawiło Banku krąj. . . 
4,,l Listy zast. gal. Tow. kred. l. nieek. 
4% Udly zast. gal. Tow. kred. 41-let 
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred. B6-let.

Obllgacye 1 pożyczki.
4•/, Galicyjskie obligacye propinac. . 
4°'. Pożyczki, krąjowa z t. 1893 . . 
4*/, Pożyczka miasta Lwowa . 4 . .

lt*U Pożyczka miasta Lwowa . . . 
C Vo Obligacye komunalne Ba&.ku krąj.

Oblig. komunalne Basku kraj. 
4•/, Obligacye kolejowe . , • . . ,

Losy.
Losy miasta K ra k o w a ........................

Akcye.
nkeye Banku hipoteczn. we Lwowie 
Akoye Banku. Galie, dla b. i p. w Kra­

kowie ..................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .  
Akcye kolei Lwów-Czerniowoe-Jassy

Telarramy JH  it.i Nar-c*-!

Skarga przeciw mkn. Dłagoszowi.
Wiedeń. (Tel. wł.)Zygmunt Cudek w spółw ła­
ściciel firmy Ostrawski i Cudek we Lwo­
wie wniósł przeciw min. D ługoszow i skargę 
o 345.600 koron n a leżn y ch  mu jako prowi- 
zya za założenie syndykatów  i tow. akcyj-

N a d e s ł a n e .
Za artykuły w tej rubryce Redakeya nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Zwracamy uwagę Czytelników na ogłoszenie 
dane w dzisiejszym  num erze naszego pism a o 
„rozpisaniu nogrćd „C eres".

Wsdtag Iskarskioh spr- -ezoań — na reumatyzm, 
podagrę i newralgię okazał się C o n t r h e u m a n u  
nader skutecznym środkiem uśmierzającym ból, usu­
wającym nabrzmienia i przywracającym ruohliwośći 
stawom.

Publiczno zapisy dłngu.
4,/io°/„ wspólna renta papierowa 
4*/io»/. wbpólna renta srebrna .
1* re n t. koronowa austryaoka 
4°/t renta koronowa węgierska 
45/t renta aus*ryacka w *łouie 
4»/, renUi węgierska w ziooie ■
Kursa są notowane bes kuponu biei»vsg0 ątóry si&: 

osobno oblicza. 1 *

PMCij [ Zq<l8|ą 
w Korousch

354 25 
117 -  

K. -
19 -

110 —  

98 00 
91 76 
98 75 
91 7t. 
96 70 
96 25 
9i 75

98 — 
91 75 
89 75

98 50 
98 50

440 —

545 —

93 50 
93 KO 
90 50 
89 75 

Lj* —. 
UO 6X

355 25117 75
95 80
19 20

99
—

92 25
99 50
92 7b
97 70
97 25
92 — .

43
»  75
90 75.

99
--

' ‘1 ---

695 -  

445 -

650

94
94 — 
9 i  _  
98 25 

114 50' 
111 -

Grosz na Towarzystwo Szkt’ -  . . .
dowej! Przy każdej sposobność ;‘y ŁU’ 
grosz na cele T. S. L. Pcu>l -l lzucmy 
dawnictwa T. S. EJ wr

Konces, przez c. k. Namiestnictwo s a s =  M  ■  m ■  m  m  a a

Biuro sina I uvya>iad. J* . *, '■,ja .  r .  l.p. oticyny ols N ols Teatru imelshlefl
sług

Jadwigi Kwlecińskiei,
przcDlRsIone z nL Floryadahlel na al.

mtElshlegg

poleca służbę wszelkiej kategoryi „jo lan ta"
9 •'f.J V-

Pensyonat Józefy Rogoszowej. 
Kraków, ulica firaniczna 14, l  piętro.
p o ltc i pokojo Z ttiom utzyniairłani dla p rz ilizd n yck
f n t o Ą  *tołow„ików I wydaj. ... żądol. « V l ^ " “ d!” !

U f a llto. Ton. Baukunc AflCDI^IID^  
■ K 1 Rintariu Wymiany 9) ly lC llb U a l

Filia m Mrahoule, Flory.Acha 28.

C. k. 
uprayw.

Wkładki na kaiążeczki 
1 rachunek bieżący 
pod najdogodniejszymi 

warunkami.
Poda.ek renuwy ocłaci Bank 

z własnych maduazów.

Inkaso.
Frsekazy i akredy­
tyw y na w szystkie  
miejsca w  kraju  i 

sagrauicą.

Kupno I .przedaż

p;ip'erów war­
tościowy ih  mo­
net, walut 1 de 

wis.

Losy 
i promesy 
do w szy st­
kich cią­

gnień.

Zleoenia giełdowe
Ubezpieczenia losńw. 
Abonament gazety lo­

sowań „MEBCUB".

Do najbliższych ciągnień polecamy: 
Losy Tureckie gł. wygr. Frk, 400.000  

„ 3 %  Kredytowe ziemskie gł.jwygr. K. II

na dowolne raty miesięc



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
Nowe drogi P

i.
Żyjemy dzisiaj pod znakiem indywlduali 

zmu.
Ale ten indy widualizni współczesny, U> nie 

szlachetne uznawani; swej godności ludzkiej, 
a także swych grenie ludzkich, — to odurza­
jące um ysł i serce kadzidło, palone na ołta­
rzu nieograniczonej zarozumiałości.

To nie rozumna i konsekwentna pracą 
uad wyrobieniem swego umysłu, swej woli, 
sw ego cnarakteru, to ślepa gonitwa za bły­
skotliwym i tryumfami chwili, to upadlające 
niewolnictwo dla nie ludzkich już, ale zw ie­
rzęcych lub nawet szatańskich namiętności.

Dzisiejszy indywidualizm — to pogański 
kult osobowości, osobowi ści oderwanej od 
sw ego tła, swych podstaw, sw ych życiodaj­
nych korzeni.

Szał dopiętej wreszcie po długiej walce 
boskości ogarnął wielu, już zbyt wielu nie­
stety. I ten szał schyikowości zaślepił im 
oczy, i e  widząc nie widzą; zatkał im uszy, 
że słysząc nie słyszą; odebrał im rozum, że 
w szystkie wartości przew artościow ali; spalił 
im serce, te  znajdują zgrzytającą radość tyl­
ko w zgliszczach, gruzach 1 popiołach.

Patrzyliśmy ze zgrozą > ze zdumieniem  
przerażenia na ten szał schyłkow y w litera­
turze pięknej — tą ra/.ą wcale nie piękne] — 
ostatnich dwudziestu lat. Widzieliśmy i w i­
dzimy do dziś dnia, jak młode pokolenie li­
terackie garnie się P°d splamiony sztandar 
ojca dekadentyzmu, i jak wraz z Karolem 
Beaudelairem woła:

.Głupota — grzechy — błędy — lubletność
[i chciwość 

Duch i ciało nam gryzą, niby ząb zatruty,
A my fcarmim te nasze rozkoszne wyrzuty 
Tak jak  żebracy karmią swych szat roba-

[czywość.

Upór je s t w naszych grzechach, strach Jest 
-  [w naszych żalach, 

Za skruchą i pokutę płacim sobie drogo 
1 wesoło znów kruczym naszą błotną drogą 
Wierząc, t e  zmyjem winy w łez mizernych

| falach

A na poduszce grzechu szatan Trlsme
jgista

Kasz duch oczarowany kołysze powoli, 
i tak trawi bogaty kruszec naszej woli 
Trucizną swą ten stary, mądry alohemista.

Dyabeł to trzym a nici, co kierują nami! 
Na rzeczy w strętne, patrzym sympatycznem

lokiem,
Godzien do piekieł jednym zbliżamy się kro-

[kiem
Pszez ciem ność, która cuchnie i na wieki

[plami".

I ten robaczywy indywidualizm schyłkowy 
przeszedł z pola literatury na pole s .tuki, 
malarstwa, rzeźby, architektury.

1 tutaj ta k te  szukano nowych dróg, no- 
iwej prawdy, nowych tryumfów. Zaczęto więc 
sam ą #ztukę wyzwalać ■ niewolniczych pętów  
sztuki, zaczęto pierwsze lepsze smarowidło 
niedoszłych i wypędzonych uczniów wychwa­

la ć  pod niebiosa. Krytycy i estetycy, nie po­
siadający ani za grosz wykształcenia estety ­
cznego, zaczynali „odkrywić" nieznanych 
światu geniuszów. Po gazetach i czasopismach, 
w fejletonach i broszurkach trąbiono now e rze­
komo hasła sztuki, sztuki dwudziestego w ie­
ku. I takiem i nie do strawienia pigułkami, 
oblepionemi bezczelnością literacką albo w naj­
lepszym razie kilku no»Ymi frazesami, kar­
miono łatw ow ierny tłum i naiwnych a nie­
wykształconych dorobkiewiczów, chcących się 
popisywać najnowszym smakiem estetycznym. 
1 —  o dziwo I — dopięli swego. Tłum podzi­
wia, gdzie niema zgoła nic do podziwiania — 

'wychwala śm iałość pomysłów artystycznych, 
;gdzie tylko nie przebierająca w środkach bez­
czelność, — wytrzeszcza oczy na wspaniałą 
isaiuorzutuość, gdzie podłe grubiaństwo, — 
lunosi się nad naturalnością, gdzie w rtęczy 
parnej płaska banalność.

Artysta, który dzisiaj pracuje 1 walczy na 
s«ryo, by dojść do wielkich rzeczy; artysta  
kształcący się na wzorach; historyi uchodzi 
za ciasny umysł, za obskurnego zacofańca, 
1 musi tyc ie  sw oje przepędzić w największej 
nieraz nędzy. Tylko kto spekuiacye sw e bu­
duje na najniższych namiętnościach w czło­
wieku, ten nie zawiedzie się nigdy.

I wreszcie przyszedł czas, te  dekadentyzm  
przeniósł się z pola literatury i sztuki na 
pole — filozofii.

Stary pogląd na św iat rozpadł się w gru 
■ zy, wołają apostołowie nowego „przyrodni 
czego* poglądu na św iat i życie.

„System  tycia w ćwiecie wewnętrznym  i 
zewnętrznym u ludzi nie jest dobrym. Na­
kazy religii chrześcijańskiej i jej tresura 

'.wewnętrznych nastrojów i działań woli przez 
‘dwadzieścia wieków nie mogły ureguh, wać 
iżyula i wreszcie zbankrutowały, jako nieod- 
powinUiaJące rzeczywistości. Równolegle z tern, 
jak oczywistość praktyki codziennej wyka­
zywała niemożność zastosowań ideału chrze­
ścijańskiego i szkodliwość tegoż dla rozwoju  

< osobników i gatunku tudzkiego, rów nohgle  
: z tern wytwarzała aię w wiekach średnich, 
w  tajemnicy introspekcyi i w tajemnicy ko- 
munikowań się wzajemnych napomknieiuam  
i  symbolami —  inna, jakby podszewkowa, nie- 
oficyonalna, ale za to praktycznie obowiązu 
jąca wtajemniczonych, moralność, która był?, 
prostym kontrastem  poprzedniej. Zaroissf 
n ieba— piekło, zam iast dobra — zło, zainias1 
cnoty — zbrodnia, zam iast miłości — niena 
wiść, zam iast altruizmu — egoizm. IJwh-i- 
bianie tajemnicze, głębokie, wewnętrzne zła 

t i podłości, dla ułatwienia gubią życia codzien 
1 nego, łączyło się z dawnemi tradycyanii taje 
mnie pogańBklch. W ytworzyły s ię  w ięc dwa 
system y życia wproBt tobie przeciwne i wza 
jemnte się zaprzeczające a odpowiadające s ta ­

rem u poglądowi na świat, walkom Ormuzda 
ł Arimana, Chrystusa i Szatana..."

„Obydwa te przeciwstawne sobie kierunki 
n,e są odpowiednia do natury człow ieka i nie 
są dopasowauedu impetu rozwojowego gatunku  
homo. Ale dopiero wielki rozwój wiedzy przy­
rodniczej lat ostatnich pozwala wydobyć na 
wierzch te  prawdy psychiczne walk tajem­
nych, odbywanych w introapekcyi osób i spo­
łeczności, rozpoznać prawa działań psychi- 
s zoyi h w system ach życia, porównać Je w ze­
stawieniu bliskieui z punktu widzenia wie 
dzy i interesów  rozwoju, i wyprowadzić 
wnioski".

Tak peroruje redaktor świeżo założonego  
w Krakowie m iesięcznika „Przyrodniczy po 
gląd na św iat i życie" (nr. 1. str. 24).

Więc i we filozofii nowe drogi, nowe, nie­
znane dotąd a św ieżo odkryte prawdy!

Biedua ludzkości! Przez cztery tysiąc? Int 
conajmniej pracowałaś nad poznaniem pra­
wdy, nad sensem  i zadaniem tycia, lecz w szy­
stk ie twoje w iekow e w ysiłki były próżne! 
Przez dwa tysiące lat Już żyjesz z prawdy 
danej ci w religii chrześcijańskiej, stworzyłaś 
oa tej podstawie nową kulturę; Idea chrze­
ścijańska napełniła twoje życie, twoją naukę, 
twoją sztukę, twoją filozofię nową niezgłę- 
bior ą i niewyczerpaną do dziś dnia treścią — 
lecz lo  w szystko były niedorzeczne marze- 
uia tylko.

To w szystko szczyt niedorzeczności, to 
kajdany, hamujące „impet rozwojowy gatun­
ku homo" I

Depiero „wielki rozwój wiedzy przyro­
dniczej lat ostatnich" daje ci zdrowy pokarm, 
daje ci jedynie prawdziwe szczęście! 1 jak te  
to jest możliwą rzeczą, te  karmiona przez 
tyle tysięcy lat zabójczą trucizną jeszcze ty  
je sz?  jeszcze pracujesz? jeszcze się rozwi­
jasz ?

Oto miałaś się doczekać wresscie tego 
nowego objawienia prawdy!

„Przyrodniczy pogląd na św iat nie jest  
suchy I zimny, nie przeczy on poezyi“, tak 
brzmi hasło tej św ieżo nam objawionej mą 
drości. (1. c. str. 1.) „Pozwala on rozpoznać 
czem jest natchnienie, twórczość, entuzyazm, 
ekstaza, czem są m istyczne napięcia woli i 
wyobrażał. Przyrodniczy pogląd wprowadza 
nas na Bzczyty myśli i uczuć, wiedzie w o 
ptynizm impetu rozwojowego, wiedzie w ra­
dość poznania dobra i czynienia dobra, tw o­
rzenia lepszych czasów dla pokoleń przy­
szłych".

C2y to nie czarujące widoki ? Czy to nie 
brzask wschodzącej jutrzenki wolności i mą­
drości? „Łrudmm jest i wielkiem zadanie na­
sze: Nzukać dróg nowych, znali źć 1 rozpo­
znać sposoby, prowadzące do odnowieuia ludz 
kości i wcielać je w rzeczyw istość życia". 
(Str. 2).

Pytasz s ‘ę zdziwio iy: skąd te nowe bla­
ski prawdy ? Jakże się to stało, te  w sty­
czniu roku pańskiego 1912 w redakcyjnym  
biurze nowego miesięcznika zjawił się  n ie­
znany dotąd całej ludzkości geniusz pra­
wdy ?

Nie pytaj się, lecz zamknij oczy i wierw! 
wierz m ocno! wierz głęboko! Zatkaj uszy I 
wierz joszcze raz! Wyrzuć rozum i  twej fiu 
dzy 1 wierz po raz trzeci!

Bo cała ta nowa mądrość — to nic w ię ­
cej, jak slaby odgłos huecklowskich fantas­
magorii! To wierne powtórzenie ucznia za 
wielkim „prorokiem z Jeny", ta  encyklika  
nieomylnego „papieżu1* materyalizmu.

W ieiz narodzie, wierz mocno, wierz g łę ­
boko! Nie pytaj o dowody, bo poco n ie o ­
mylnemu apostołowi monizmu dow odów ? Nie 
pytaj o powagę, która od ciebie tej w iary  
żąda, wierz, że ma powagę. Mniejsza o to,, 
te  Haechel dopuścił się najwyraźniejszych fał­
szerstw  naukowych! Mniejsza o to, że sam  
się nawet pul Leżnie, wobec całego św iata do 
tych- fałszerstw  przyznać musiał I Mniejsza o 
to, te  sławny fizyk petersburski Chwoison  
namacalnie wykazał, iz wszystko, zgoła w szy­
stko, co Haeckel o kweslyach fizykalnych  
mów', je st najzupełniej fałszywe, tak, że n a ­
wet m aturzysta z taką wiedzą z fizyki ś i i - 
cznieby przepadł! Mniejsza o to, że Dennert. 
dowiódł mu licznych i zasadniczych błędów  
na polu paleontologii, Jakoteż i geologii. — 
Mniejsza o to, że katoliccy teologow ie V. 
Brander i J Eogert, te  protestancki teolog  
Loop wykazali, it Haeckel na polu teologii l 
fJozofii religii Jest kompletnym ignorantem! 
Mniejsza o to, te  Adlckes, Baccmano, 
Braaseh, Meuzi, Michelitsch, A. Mflller i w ie­
lu innych jeszcze niezbicie wykazali, że ino- 
nistyczna filozofia haecblow ska sprzeciwia 
się wielkim i najprostszym zasadom f lozofii 
i nauk przyrodniczych! Mniejsza o to, te  
Paulsen zawołał, iż rumieniec wstydu go za­
lewa ua wspomnienie, że takie pisma, jak  
haecklowskie dzisiaj w cgóie są możliwe 1 — 
Wierz narodzie, wierz mocno, wierz głęboko! 
Na kolana przed tym  now o-objaw ionym  
„przyrodniczym" poglądem na świat i źy 
ciel

Czy to nie jest ironia losu, że monisty 
ezna filozofia haecklowska, o której w  sa 
mych Niemczech Już od dłuższego szeregu  
lat każdy poważny filozof tylko ze wzgardą 
i politowaniem wspomina, teraz dostaje się 
ilo Krakowa, jako w ykw it kul ,ury dwudeie 
slego wieku. Więc to są te „drogi nowe", 
to jest to „cudne i wielkie zad: nie"?

Narodzie 1 M kdzieży akademicka i gim 
' azyalna ! Na twoją godność ludzką, na twój 
rozum piękny a szlachetny, ua twój zapał 
idealny do pełnego rozwoju indywidualności, 
wzywam Cię do rozwagi i bacznościI (Izy 
pójdziesz na taki lep, jak muchy na ocu- 
krzoną truciznę ? Apostołowie „przyrodni­
czego poglądu na św iat i życie" powtarząją 
ślepo dogm aty h aed ow sku h  marzeń i 
ś !ą, że stoją na szczycie nauki, jeżeli swe  
bezsensowne twierdzenia naszpikują mądrze 
brzmiącymi frazesami i obcymi wyrazami.— 
Gdzie nasz zm ysł krytyczny, że coś podo­
bnego qaoże się między nami przyjąć ? Gdzie 
zostawiliśm y podstawowe kryteryum  praw

dy, owo wiecznie pytające i świdrujące w szę­
dzie „dlaczego"?

Cóż to zresztą takiego, ten „przyrodniczy 
pogląd na św iat i życie"?

To ma być pogląd na w szystkie dziedzi­
ny prawdy i bytu, pogląd stojący jedynie i 
wyłącznie na pojęciach i prawach nauk do­
świadczalnych, przyrodniczych.

Otóż proszę na chwilkę o baczniejszą u- 
wagę.

Przedmiotem nauk przyrodniczych je st i 
może być fylko b^t, wypadki, zjawiska pod 
padające pod naszn doświadczenie zm ysłowe. 
Każda nauka przy rodnicea obiera sobie pe 
wien wykrój z fjałośd tego bytu doświad  
czalnego. Jedna zajm uje się  tylko zjawiska­
mi fizyczneiui, inna znowu roślinnością, inna 
światem zw ierzęcym , inna w ogóle zjaw iska­
mi życiow em i, inna geologią  itd. itd. Każda 
z tych nauk poznaje tylko ^drobinę rzeczy­
wistości i w  tej odrobinie odkrył.1* do dziś 
dnia odrobinę tylko prawd i zw iązków , .le ­
żeli w ięc w szystk ie  te nauiU przy rodnicze 
razem połączymy, otrzymamy wprawdzie pe- 
wną całość, lecz całość, w której w iele luk, 
wiele braków, w iele tym czasow ych prźypu  
szczeń tylko. I ta  całość naw et nauki przy  
roilniczej ma i może mieć Jako przedmiot 
tylko sum ę owych p.jjedynczych w ykrojów  
z rzeczyw istości doświadczalnej. Czy poza tą 
i-umą jest jeszcze co ś więcej, a zw łaszcza  
czy poza bytem  doświadczalnym jest jeszcze  
jakiś inoy, w yższy byt, k tórego już nie m o ­
żna poznać z&pomocą nauki przyrodniczej 
lecz m oże innymi środkam i poznania, o tern 
nauki przyrodnicze nic n i e  w i e d z ą  i w ie­
dzieć nie mogą. Bo z góry w yszły z tego  
założenia, t e  będą się zajm owały tylko zja 
w iskam i danego wykroju doświadczalnego  
bytu.

Lecz oto, co się dzieje?

Nasza powieść współczesna.
Kazimierz Zdziecliowski: „ Przemiany 

„Łuna“ — „Opoka4’.
W drugiej części trylogii zatytułowanej 

.L u n a ', akcya powieściowa przenosi się do 
W arszawy. Akcya ta  rozpoczyna eię w chwili, 
gdy spóźnionem  trochę echem, odbiły się tam  
płynące od Zachodu prądy estetycznego m o­
dernizmu, a hasła literackie staw ały się ha­
słam i duia. Mamy więc apostoła nowych  
kierunków , modnego powieściopisarka, Ryż-  
ntew skiego, a obok niego cały szereg syl­
w etek  ze  sfer artystycznych i dziennikar­
sk ich, pobtflźnie naszkicowane sceny z życia 
kawiarnianej cyganeryi itp. Po za tern, tu 
jak  wszędzie, spotykam y na powierzchni 
w arstw  społecznych, tak zwane t o w a r z y ­
s t w o ,  spełniające aumieDnle sw ą rolę repre­
zentacyjną, za pośrednictwem  rautów, zabaw  
l  przeplatanych flirtem tow arzyskich zgru- 
tUadacń

Są to Jednak dopiero akordy przed­
w stępne do w łaściw ego m otyw u powieści. 
Nadciąga bowiem oto, niespodziewany m o­
m ent dziejowy, niosąc z sobą aapowiedź 

burzy i podziemne wstrząśnienia.
Na. horyzoncie społecznym  rozpala się 

łuna, która zresztą jak  wiemy nie rozpro­
mieniła się nigdy w e  w łaściw y pożar i zga ­
snąć miała wkrótce, nte spełniając w ygóro­
wanych nadziei, ani przesadnych obaw, Jakie 
wznieciło jej ukazanie się.

Stoim y więc u wrót tak zw anego okresu  
rewolucyjnego. W ziąwszy go za tem at swej 
powieści, autor „Łuny" nie stara sfę o u ję ­
cie ruchu w  jednolity obraz, nie doszukuje 
się te t  w  nim pierwiastków fabularnej In 
wencyi. Chodzi mu głównie o moment psy 
chologlczny, o w ew nętrzny proces odbywa 
Jący się w umysłach pod wpływem wypad­
ków.

PuDkt widzenia ciekawy 1 pobudzejący do 
myślenia, ale wciągający z konieczności pra­
wie współczesnego pisarza na pole teorety­
cznej polemiki.

Autor „Łuny" stara się początkowo  
utrzymać na stanowisku bezstronnem, kreeląć 
ze sporą dozą przenikliwej obserwacyi, roz­
maite grupy, obozy i koterye.

Jako łącznik wiążący poszczególne epi­
zody, służy mu znów. znany nam już z po­
przedniej powieści Paweł NafcorowskI, któ 
rego odnajdujemy tu na gruncie warszaw­
skim , jako niefortunnego m ałtonks, zbyt 
uwielbianej żony.

Paweł jest m alkontentem  życiowym  i ma 
do tego słuszne powody. Próbuje szukać 
odszkodowania, za utrapienia domowego po 
tycia, na polu pracy publicznej, ale 1 tu 
spotykają go sam e niepowodzenia. Z‘ y f 
szczery i naiwny staje się wszędzie niewy 
godnym, przez swoje niedyskretne wystąpie­
nia. Je d n o  z nkh daje powód do zn am ien n ej 
i w ybornie podchwyconej sceny, w której 
utąjony w  niej pierwiastek satyryczny, do 
rów nyw a podobnym epizodom z powieści 
W eysi nhofa. Scena ta rozgrywa się w Jed­
nym z salonów warszawskich, gdzie grupa 
domorosłych polityków bez mandatu uprawia 
ua własną rękę akcyę ugodową, a zdobywszy 
sobie Jakiegoś całkiem przeciętnego rosyj­
skiego dziennikarza, który gdzii-ś, kiedyś 
wyrazić się miał bez uprzedzeń o stosunku  
obu narodów, w ykonyw a dokoła niego dy­
plomatyczny taniec — pełen zawsze zbyte­
cznej i n'.czem nieusprawiedliwionej uoiżo 
nośći.

Wówczas niepoprawny Paweł wygłasza 
swoim zwyczajem, parę elementarnych tw ier­
dzeń, które psują zupełnie nastrój i sprowa 
dz&ją rzecz całą do właściwych rozmiarów. 
Podobną zupełnie scenr spotykam y w „Uzi 
minie" Berenta, z tą różnicą, że tum boha 
terem chwili jest dygnitarz pruski.

Autor „Łuny", pisanej jaśniej i bez wszel 
kiego patosu, piętnuje bezpłodność tego ro- 
dzaju manifestącyl. W reszcie Paw eł przestąje

jyć enfanł terrible swojej sfery i przenosi 
się na dobre, do przeciwnego skrajnego obo­
zu. Przychodzi mu to tera łatwiej, że obda 
rzony Jest, zbyt pospolitą u nas właściwością, 
przejmowania się temi właśnie pojęciami, 
które są w danej chwili w  obiegu, uważając 
Je w dobrej wierze za własne.

W rysunku owego przeciwnego obtzu, 
który pozuajemy, wraz z przeniesieniem się 
doń P^wła, autor ogranicza się do wprowa­
dzenia na scenę sfer inteligentnych, t. zw. 
m inerów  partyi. Mamy więc szereg wieców, 
narad, jałowych dyskusyj. Liczba osób dzia­
łających wzrasta, prze; co uwaga czytelnika 
rozprasza się, nie mogąc skupić interesu do­
koła Jednej lub choćby kilku postaci. Niema 
bo właściwego bohatera w „Łunie", bohate­
rem jest tu całe zbiorowisko ludzkie, ogół, 
społeczeństwo.

Historya Hanki Skibowskiej, uwiedzionej 
zbyt łatwo, f t z e z  zbyt przewrmnego powie- 
ściopisarza, nie wysuw i się na pierwszy pian 
Mimo to w szystko .Łuna", zwłaszcza »< pierw  
szej swej części, pisana Jest żywo, zajmująco, 
a i do końca nie pozostawi obojętnym tego, 
komu na sercu leżą poruszone w niej idee,
Do silniejszych scen, zaliczyć należy rozmo­
w ę Pawła z wodzem partyjnym, który od­
słaniając przed nim ostatnie karty, oznajmia 
wręcz, że rozpoczęta walka, niemu właściwie 
na rnelu wprowadzenia tej lub owi j  formy 
rządu, chodzi w  niej o rzecz bardziej za­
sadniczą, .w wyzwolenie duclia ludzkiego, ( die czeskiej 
przez zabicie w nim raz na zaw sze pojęcia 
Boga. Oczywiście, że ta bluźniercza, wolno- 
myśliciWSŁa doktryna, wystrasza Pawła 
z grona ludzi, gdzie mu się jednak nieźle 
powodziło, gdzie lekcew ażąc go, tolerowano  
mimo to jego słabostki, pozwalając mu na­
w et używania przyjemności życia w towa  
rzystw ie lekkotayśiaej, leniwej i zepsutej, 
a wybornie, mówiąc nawiasem, naszkicowa­
nej, panny Malinowskiej.

„Łuna" .wywiera wrażenia skończonej 
i, całości i dJatogi* ,m oże\pow stała „Opoka"
IA  przecież osta**h» ta> c*ęsć  trylogii ma 
V  ®*bie tak silny pierw iastek  tragizmu i tak  
\y y so k ie  napięcie, że vąi(Tgłaby tyć własnem  
t \V 4eafl, jiiezależnem  od poprzednich powieści, 
nie ‘udeżneao te t  od oitoi^znościow ych wy- 
padltńw, z k iórem i je s t  z w ija n a .

>C>ppka< Jest to  tok  iw an* .książka z te ­
zą. Aittanr staw ia *  niej jasno, kategorycznie 
i stanow czo p y ta n ie : Czy wolno ję^n f srce 
ludzkiej, chociażby w  itoię n a jw y ż s z y c h ńkJ

zasadniczy Jej motyw, stanowiący oś w e­
wnętrzną utworu, uwypuklił się Z większą  
jeszcze wyrazistością, uwolniony od bałaatu, 
podrzędnych szczegółów  i powtarzających 
się efektów. I tak  np. postępek Hanki Ski­
bowskiej, która oddaje się sama w ręce 
sprawiedliwości, robi Już tylko wrażenie pię­
knego gestu, bo jest powtórzeniem uczuć 
lepiej I silniej poprzednio wyrażonych. Po za 
tern książka ma kilka ustępów, niepospoli­
cie pięknych, równie wysokich nastrojem, 
jak wykwintnych w piśmie.

Do takich należy niesaprzeczenie scena  
wew nętrznego pasowania się hrabiego T o­
biasza w ciszy samotnej kaplicy, przedśmier­
tne chwile magnata Obrońskiego i wiele, 
wiele innych. — To te t  mlrao, te  ostatnia ta 
powieść Zdsiechowskiego, posiada najmniej 
opisowej inwencyi, i graniczy ju t prawie 
z dziedziną abstrakcyjnej psychologii, to Je­
dnak w ostatecznym  rezultacie daje silniej­
sze m ote i głębsze wrażenia estetyczne, od 
dwóch poprzednich, wytej wspomnianych  
i przedstawiać zawsze będzie w ysoką war- 
toś’ć w cezach tych, którym nie obojętne eą 
roztrząsane w niej zagadnienia.

Wystawa prac niewiiistr poiskî  w Pradzt.
Zjedaoozenie Towarzyni.w tobiecyab w Pra- 

urządza od niejakiego o z u a  wy­
staw y, przedstaw iające działalność społeczną 
niewiast słowiańskich narodów dla zaznajomie­
nia Czeotów z tą pracą.

W roku 190S urządzona tam oyia wystawa 
prac „kobiety serbakiej", a w roku 1910 wy­
stawa prac „k< biety bułgarskiej", tego zaś ro­
ku postanowiły panie czeskie urządzić wystawę 
prac Prlek,

Wystawa ma objąć całą Polskę; to też u- 
tworzone Już zostały komitety wystawowe w 
w Warszawie, w Poznania, we Lwowie i w Kra­
kowie. Mają one za zadanie u p m i ł  ( skąpić 
wszystkie stowarzyszenia niewiast polskich l po­
jedyncze działaczki na zserszem polu do wspól­
nej pracy okeło urządzenia wystawy i pokiero­
wać oałą akeyą we wtajemnem porozumienia 
się.

Wyst»wa ma dsC obraz całej działalności 
społoesnej naszej kobiety i obejmie następająee 
działy:

Przrę naukową, literacką, pracę nad wycho­
waniem i oświatą, praoę ręczną, ekonomieatae

luazkiej, 3 ‘   . ^  teaepai apołeozną, pracę w zakresie dobroczynności pa-
uMc.,WBZ.r* «ęl6w , 10 „  k l m n k .  M lrp>-

i r j ’ ?.17, 1 ^ “ ” ^  0 8  ’ W w  i a * ' - - - "  n - t - ł - u s .chowania i dekti*ynj\
Na pytanie to daną Je^l w „ópoeff' 0*-" 

powiedź, rów nież jasna, kategoryczna * *ha 
nowesa, a brzmi ona, jak łwzwzględiT^ m f r 
rok potępienia, —  Nie chodzi tu zresztą o p'<*' 
tępienie % zewnątrz, ten, k tóry apełni taki i 
czyn, znajdzie odpowiedź na dnie własnego ktoi. 
sumienia, a im nczciwszą, im szlachetniejszą  
j t s t  jego istota  wewnętrzna, tern erotayego 
dozna Ciemienia. Czynu takiego d o h o n łm  
w powieści Zdziechowskiego, członek partyi 
socyallstycznej, terorysta, człow iek do głębi 
uczciwy, oddany z całą dobrą wiarą swojej 
idei. Spełnia on zamach prawie na własną 
rękę, zabija k ilk u  ludzi, zdobywając znaczne 
pieniądze, których z pewnością nie użyje dla 
siebie, gdyż Jest to naiura do głębi prawa 
i czysta.

A teraz posłuchajmy, jakich doświadcza 
uczuć, gdy po ud&uym zamachu znajduje się 
sam w nocy, wśród mrcku i ciszy szeroki: h 
pól. „Smiałowski, przez instynkt samozacho­
wawczy, podtrzymywał w sobie uastrój lek­
kom yślny, ale w duszy jego, wstawało coś, 
podnosiło się , rosło. Wiedział ju t wszystko, 
rozumiał treść pracy wewnętrznej, stłumił 
świadomość, usiłował wymknąć się rzeczywi­
stości. Ale ta gra w chowanego nie mogła 
trwać długo, duszy jego wstrętnym  był fałsz. 
Przekonał się, te  przekroczył niezbadaną a 
zakazaną granicę, te  rozpętał jakowąś wła 
dzę, że zdarzenie, którego był sprawcą, prze 
rosło gu 1 przemogło. Wzmagało się przera­
żenie, coraz bardziej dręczyła stała obecność 
w nim, czy obok niego z ł a ,  niby żywej o- 
soby, na zawsze z nim związanej. Wargi po 
częły mu drżeć, jak człowiekowi, kiór<-go 
Chwyta płacz i szepnęły, budząc dawne dzie 
cięce uczucia, wyraz; g r z e c h ,  który przy 
plątał się niewiedzieć zkąd. Zdaleka, rzekł 
byś s  krainy, którą potegaał przed laty — 
przyszła zapomniana myśl o Bogu, przemkne 
ła, przeszyła mu duszę. Jak grot utkwiła 
w najtajniejszej głębi. Był sam w obliczu 
Boga, on tylko, Pan i zbrodnia. Był kędyś 
po za przestrzenią i czasem, w obszarze by 
tu, wyrwany z życia, postawiony w obliczu 
tego, który jest, ażeby oglądał prawdę nieo 
mylną, ażeby drżał i cierpiał.

Trudno z pewnością oddać silnię) rozpa 
ezliwe uczucie człowieka, który przez speł­
nienie nieodwołalnego czyau, czuje się na 
zawsze oderwany od jasnej, wolnej, c d pia 
my swej prz<-szłośd. — Szkoda tylko, że do­
prowadziwszy bohatera tw e go do takiego  
wglądnięcia, w głąb siebie, autor pozwala mu 
uastępme ginąć marnie, nie ukazując mu 
wpierw, w najdalszej choćby perspektywie, 
możliwości względnego choćby ukojenia.

W ten sposób pojęte prawo etyczne ma 
w sobie raczej coś ze wschodniego fatalizmu 
lub greckiego Ananke, oddala się natomiast 
od idei chrześcijańskiej, która jest nietyiku 
opoką, ale i krynicą odrodzenia.

Przecie stawiony Smiałowskiemu hrabia 
Tobiasz, jest absolutnie nazbyt n glisty w 
swych ogólnikowych dążeniach, do udosko­
nalenia jednostki. — Konflikt między tymi 
dwoma ludźmi, mógłby stać s :ę ciekawym  
i s i n y m momentem dramatycznym, jak uo­
sobienie dwóch ścierających się z sobą świa­
topoglądów. Do konfliktu tego jednak nie 
przychodzi, przedstawiciele dwóch skrajnych  
idei, ocierają się tylko o siebie prawie ze 
wnętrznie i rozchodzą się bez wzajemnego 
na siebie oddziałania.

W ogóle „Opoka" zyskałaby wiele, gdyby

ty
wręozoie pracę kobiety wiejskiej.

Wystawa obejm a uletylko dzisiejszą dzla-
taUmść kofelęty polskiej, ale aięgnle wneca w 
wiek XIX.

Uprasza się te Szanowne Stowarzyszenia Pan 
-z bądź te  przez pomyłkę, bąói te* z powoda 

sioźci zdrees n!e zostały jeszcze sapro- 
oiesaaju -«6ładaiała w pracach wysuwowych, 
er one do « bl n ić  s ;ę aam« i przez delegatki

. a o s y t y  Bglo -  p w aitfu iw u iu  K w iw w w  * f
swoje wziąć ndsial ».
stawowego, ''<e praooją nłetylko

Poniaważ niewiasty polea. *'*orą U k tę bar­
wi! własnych organizacyoch, ale u S •* ł51nyok’ 
cizo czynny ndziat w Stowarryszeniac*. 
przeto uprasza się te wszystkia Stowarzy ^  
w których pracują kobiety, aby zecholaly 
kazać udział ich w pracy danego Stowarzy­
szenia.

Uprasza się także wszystkie to osoby, które 
mogą wziąć odział w wystawie, a rorrmeone 
po całym kraju nie należą do żadnych organi- 
zacyi zawodowych, aby były łaskawe przyeay* 
n ć  tię do uświetnienia projektowanej wystawy 
i zgłasaaly aię z ohędą współdziałania lnb też 
nadsyłały przedmioty wystawowe albo do któ­
regokolwiek Stowarsyszenia Pań w Krakowie, 
albo do Mnzenm etnegrafleanego w Krakowie 
ul. Studencka 1. 9.

Tam n i  można aasięgnać wszelkich dalaaych
»ufrrmacyi.

Wystawa prac kobiety połakięj ma być • -  
twarta w Pradze czeakfej najpóżnlaj l«  maja 
togo roku więc wszystkie przedmioty wystawo- 
we moszą eię znajdować w Pradze Już 1 mąja 
t. r., czyli, że Komitet wysUwy krokowskiej 
W połowie kwietnia nkoócsy ezynnr.ść swoją 
o*oło pr imadzenia okarów wystawowych.

Niewiasty nasz# pracują we wszelkich kie­
runkach w życiu społecznem naszego n a r o d u ,  
a rezultaty tej pracy są zaiste świat za Pokaż­
my cośmy dotychczas zrobiły dis narodu Bwe- 
g o ! Niechaj wsiyacy podziwiają praoę Polki 
która wszędzie, gdais tego apftaeaeńetwo po­
trzeb ie, Jest pierwzzą, pracuj* ■ pożurięceaiem 

wytrwałością i według przyuf t wia starego 
podtrzymuje trzy węgły domu, trąy węgły spo­

łeczeństwa polskiego*.

Przewodnik krakowski.
Oroby k r ó 1 e wg ki s, gró b Mi cki ewi c za  

s karbi e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać utoiua 
w doi powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 1 pół przed południem.

Muzeom k a i ą i ą t  Czart er  y a ki oh (oliea Pl­
amka) otwarte dla zwiedzających we wtorki I piątki 

od godziny 9 do l w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta

G ro b y  z a a ł n t o n y c h  (w krypcie na Skałce) 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), erat S .k a r- 
b ie o  kościoła N. P. Maryi oglądać mośna w  chwłlash 
wolnych od nahoieństwa za zgłoszeniem się do za- 
krysiyi.

M u z e o m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jest zaw­
sze we czwartki, niedziele i święta od godz. U do Ś 
popoł. i zwiedzać je  moZna ta  opłatą 20 haL od osób 
dorosłyoh l 10 hal. od małoletnich. Muzeum inieśoi 
Rię ua ul. Studenckiej 1. 7, parter.

Wy s t a wa  To wa r z y s t wa  Przyj ac i ó ł  Hz tuk 
1’ i ę k u y o h przy Placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od godziny 11 do 4. >

W W W

N a  k ftRNAW Aii
w Zdkiądzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 
KARMELICKA 6 6 .  W  K R AK O W IE KARMELICKA 6 6 ,

9 DEKORACYE SAL BALOWYCH 9
Dla P. T. Komitetów urządzających zabawy, pikniki lub bale odpowiedni 
do zamówienia opust Zamówienia z ptowincyi odwrotna pocztą.
Adres telepr.: Józefie! Kraków, Telefon Nr. 112,

B u k ie ty
wiązanki:: 

kotylionowe.



J t ■ 

&
Kraków, Rynek 3. K ra k ó w , R y n e k  3 .

poleca |ą w wielkim 
w y b o r z e  

I po naihlźszych 
c e n a c h

!

tiulowe, I ntcfane do komż, alb 1 obrusów. A$S3*  
!yońsk'e jedwabne i wełniane. Fręzle I K w s s * y  

pozłacane szychowe i jedwabne GaiOslY złote, pozłacane 
K o l U m t i y  haftowane do ornatów f kap f  t u t y  |  S U k i ^  
ki gotowe i zaczęte. Iloflnże tiulowe, odpasowane 1 gotowe

Kii W  3 nTtif.jrji-if'..-tr/n 
wysył* or ó-Wlotrych bi.-srruiks.rlj t t s i / b t ł  
upłmtai*, prwwdłiTrj mióS li-.irow) vr <i«ni 
? kor. 60 h, a  wyborny arióil iipeowy w eofei? 
3 fcwoj. WytyU rś^aic t miody plrue wy 
Mtaególnione na kUłtu wyis!*w»ck, !&k *»,■> 
ław y k«*rte!w uki. królew ski i miody y k a -  
M w w n  jak  Borówwsak, MnJtoioJi,
WkUUk, WiaegronlsJL, O ija ia k  i i  n  » 
l-efoktiwwyek blMzenhaek, opŁst
'»**, w ay.uwŁ ed } koro* 4fl tai. do * w .  

ra b rałuóf'4 m  iądwrtte *r*»V ,

Kupna
kamienic w KraVowie lub na pr ;wincyi, will, 
parcel budowl. folwarków, majątków Ziem­
skich, lasów rębnych, wreszcie przedsiębiorstw 

przemysł. Doszukuje s'ę.
Zgłoszenia list. z dokładnym opisem i ceną 
do „Skrytka poczt. 85“ Kraków. 268 7 2

W
i i - rozpisanie na

Do sprzedania
K ostyum  dam ski (dżokejki). W iado­
mość: P lac M aryackt 2 III p. ua lewo

Bittner*

Niżej podpisany sąd do wyznaczenia nagród rozdzielił rozpisanie 28 premii w wysokości 5000  koron pomiędzy następujące osoby.

Jedna nagroda w wysokości 1000 koron: V. Jerabek woźny, w Wiedniu IX Marktg. 33. 2 nagrody po 500. -  koron: H. Moser, Fotograf w G.racu 
Zd K lofaęw a,.król. Yinobrady. 5 nagród po 200. —Jkoron Dr Vudy, Kolozsvar. Jenny Dana & Karl L. Bruckner, Wiedeń IL,i Sv»b[Mai•.•strausky
Praga II Pani Dr. Rltter v Hanek, Leitmeritz. Josef Seeberger, Wiedeń XX 20 nagród po 100 KOron A. Fidora, Tryest,. H. Ilnlcka, Ljpin* [Gakcya 
Pani Dr M. Pillewitzer, Steyr O. O. R. Masa, Journalist, Brucb. A. Bauer, Hóflein. a. d. D. Suchanek k . k. porucznik, baibąch. M. Baudls, Biiix. 
Dr. .C.-ffreyberger, Clili G. Ferdy. Richter, Inżynie Warnrdorf. K. Pelikan, Cieplice. Lud. Jaroeowa, Król, Vinohredy. Dezeó P. Antal, Nagyszehen. 
ft. Ascherl, Neubrunst b. Eisenstein. J. Hus, Semowac (Kroat). Pani H. Miller, Praga VII E. Frank, E llogen. AIols Vo)c, Sotcska (Kiąin)  A Klapką
Reicheabergu. I. Heisler, Iglau. .

P rcezoaczona,kw ota w w ysokości 30.000 koron na nagrody, została więc w zupełności wypłaconą. — Godnym zaznaczenia jest, że „Firma Je rzy  
Sehleht“ na dalsze premie, jeszcze kwotą 2000 koron do podziału pomiędzy tych szanow nych odbiorców, którzy takźa dobre odpdtficdzl Jnadeslali, a 
żadnej premii nie otrzymali, przeznaczyła. — Przeprowadzenie podziału tych  2000 koron  potrwa parą tygodni, dlatego o cierpliwość prosimy — Ogło

'" o n t e - p w  prem iowych nastąpi w kalendarzu Schicht‘a na rok 1913.
*  w  }m|epill 8ądu do podziału .nagróo Proł. HesS^ przewodniczący

M  r  m • w stosownej chwili o tom, że często ledwie dostizągaluy
r O m V S l C ! I B  kaszel może być początki rm. zalecanym powużniejfzej 
"  V I I I J  W lS S IW  choroby i usuwajcie go zawczasu skutecznym przez 

lekarzy zalecanym środkiem:

THYMOMEL SCILLAE
aby uniknąć niebezpieczeństw a.

W yrób  i skład g łó w n y  =  ■ ■ ■-

APTEKA fi, FRAGNERA
C. K. Dostawca Dworu. PRAG-III., Nr, 203.

Froszą się zapytać swego lekarza. j= ==
1 flaaaka K. 2 '2 0 . Pocztą op łatn ie  za  nadesłaniem  z góry K .2 '90 , — 3 fl-
za  nadesłaniem  z góry K. 7 — , 10  fi. za nad es łan iem  z góry K .20 . — .

Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochrony.
Do u a o y u a  w Krakowie w optoUach: . M asłow ski, M Reder. 

i i . j  1K. W iszn iew sk i. |T~ ■.
J  ' n^ A r*B  r  Ą  Ł  X. . A  . M . -------*■ -

Z darw en dawna znaną ze swe] dobroci zapachu prawdziwą

Dh przemysłowców giełdowych i bankowych
Teraźniejszy stan giełdy przewiduje z powodu zmiany usposobienia w 
niedalekiej przyszłości pewne odmiany w largu pieniężnym. Mało po­
szukiwane pap ery powinny się znacznie ożywić, pod.zas gdy inne, 
faworytowane wartości z pewnością obniżą. Powasnym interesant .m. 
giełdowym udzielamy na życzenie za .zwrotem porta najdokładniejsze i 
i dyskretne informacye nietylko co do powyższych, lecz także co do’ 

235 6 2 międzynarodowych rffektów.
Dom bankowy Bslles & Comp Wiedoń I Wallzeile 25. Adrei t-Ingramów 

(także podczas godzin urzęd. giełdy) „Gellesbank Wien Tol. 21S8ł

  ̂ iii ------------------ i i i i r i i M l i n B i i i a r i - i l -

Wyćiąg ten, który 
jest całkiem zgęSz- 
czohym rozczynem 
e te ry  ćzno-olejko- 
wych, balsamiczno- 
ży w icznyoh substan- 
cyj świerka nadajo

się do letmcn wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwości, kąpieli Wannowych i po­
lecają go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci i dorosłych; Na jedną kąpiel 80 hal 

Crłówuy skład:

Juliusz Bittner
k. u. k .iH oflieferatit, Apotheker in 

Relchenau {N, ó s t . ) .
Żądać należy wyraźnie Bitncra 
wyrobów 2 Reicheuau (V. Ost.) 
gdyż istnieją liczDe naśladowa­
nia. 713 17 2

B laga a  l l ta ić
staruszka, 87 lat licząoa, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sohio nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem- Łaskawe d*tki ua 
ten oM przyjmuje VI® „Głosi Narodu1 ‘

t i A h i l .  B A U M
w Tarnowie.

Skład papieru i drukarni* 
POLECA

kopert i  firma 
kupiecka

koron 4., urzędów koi. 5
Znakomicie gumowane

1000

* w iw w a ra w sa o tf

Familien A Moden Zeifung fiir OBłorreioh-Uagarn.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopism o poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami,

Tygodniowo i zeszyt po 24 halerzy
z przesyłka pocztową K. 3'20 kwartalnie 

Gotctwe do użycia hsrmy po 20 hal. dla naszych abonentów
Wybitny otgan dla ogłoszeń na Aust. -Węgry. —  Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Namawiać można we wszystkich księga, ftiactr lub wprost w Ad 

ministracvi w Wiedniu Domlnikanerbastei 10.

.-.skI vBrodach

HERBATf ROSYJSKĄ
zbiojiu.majowegu pjleca dom eksportowy

W. Adamowicza vBrodach
(na pograniczu rosyjskiem) 

„Familijna" bardzo dobra
„Melange de Moskau" w oryginalnem opakowaniu
„Imperial" Cesarski ...............
„Okruchy" z najl. herbat kwiatowych ...............

Zł r. 1-40 fe 
„ 2-50 <

3-50 2 
l-20«

B r A l l i t W  1 kg. Bnlionu Wołyńskiego hygienicznego . . 
D rO H O W  Grzybki litewskie biąłe czapeczki tegoroczne 1 kg.

Kawa „C e ęlo n " gruboziarnista franco 5 kilo

3-20 
3 50 -6

t e

Richtera żytnia kawa zdrowotna
jest, jak świadczy 1030 listów dziękczynnych najlepszą. Do każdego 
5 kg. pakieta dołącza się pięsny podart-k użytkowy niklowy, szkla­
ny i t, d. Przed świętami wspaniałe dzwonki anielskie zabawka dzie­
cinna, stosownio do życzenia.

* a  daa«2K»o ------------
5 kg. ,koszzuje opł. za pobrariem K 4. — pocztą: (Be?, podarkn K. 3,405

KAROL RICHTER Lewin (Czechy).
F abryka ży tn ie j kaw y zdrowotnoj 

Do każdego pakietu dołącza się wykaz bezpłatnych podarków.

Świetną1 rzeczą jest [ 3 i E 5 3 | Ę f

nacieranie polecanym przez lekarzy środkiem

„ iM e n th o c a p s o l  “
który dopomógł już setkom tysięcy cierpiących .na, 

podagry i reumatyzm. --74 2 1
Do nabycia we wszystkich Aptekach.

M.ejsre fabiykacyi: Apteka w Wielkich Seelowicach Mcrawą.
1Z przesyłką K 1'20 (franco^

DO SIEWU !
Owies „Rychlik mikulicki"

DO SIEWU I
Owies „JagMłło“ now a rodow odow a odmiana
wczesny. —  Owies „Abundance J." odsiew z oryginalnego importowanego 
z Anglii. Owies , Abundance 111“ odsiew z oryginalnego im portowanego 
ż Anglii. — Jęczmień .,Golottorpe na gleby cięższe i wilgotne. — Jęczmień 

„„Hswichen“ I. odsiew z oryginalnego importowanego ze ,Svalóf. — Jara 
przenica Biała Gółka Mikuiicka. —  Ziemniaki do sadzenia, około 25 odmian

klshfczy! Zarząd Dobr Mikulice pocztą Kańczuga
riaaowla i reprodukcja zbóż prowadaona pod kontrolą Krajowej Staoyi botanicznej i pod 
kontrolą Katedry uprawy roślin w Dublanach. Szczegółowy oenelk ea zadanie wysyła s le ;

277 4 1

MVÓt HOBOTiniZjl
Organ Polskiego Z wiązka zawodowego dhro- 
icijańskicb robotników z aMaibą w Krakowa.
Wychodzi co dwa tygodnie. 

Fmnmmti m zu ty n d  L L

B ezpośrednie źród ło  zakupu

FIGUR i OŁTARZY
od sam ego fabrykanta!

Józef Obletter
budowniczy ołtarzy i rzeźbiarz

St. Ulrich. firSden (Tyrol).
honorowy członek Królewskiej Akademii Sztuk Pięknych.

Dostarcza prnce posiadające wartośó artystyczną. Upraszam P. T. Praewielehne 
rzym. kat. Duchowieństwo o zawiadomieniu mnie co jest potrzebne, abyin móg 
przedłożyć moją ofertę wraz z planami i fotografiami. Cenniki (ihiBtr ) za darmo.

Wien, G ra tce  SC 1

A p a r a t y  fo tagraficziiB  uznane u  ) :  i i w j l i t
własno] i ob?oj konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amJitor- 
zkicti w niszom ateMra-. Wohec wietwiego obrotu, stale świeży ma 
teryał. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. Naszs 
ulubione aparaty „Austria11 mogą być zamawiane, także przez każdy 
sż.ład aparatów fotogr. — Cenniki darmo. — SCupcy zechsą się zwra­
cać do naszego domu eksp ortowego .Kamera-Industrie", Wien, VII
R. Lechne- (Willi, Milllor) Fabryka aparatów fotograficznych.

SI. Nnfwiekezy skład WRz.-lkich artykułów fotogr.; atelier dis-amatorów.

Apteka pod „Złota Gw iazdą" Pietra M ikilisoSia
L s» 6 j p , n i  R o F f i r e im  l  i .

E  "'■* 3 B B W yrab ia  i p o leca ł HBE^EEEEEI

£4 t f f  ¥ 1  Y ?  YY  = =  ' SulfoguajacQlowy = ^ =
i1 Syrup au!foguajae<H&wy z  kołą

jo ko s uteczny śiddek |»' zeciw kaszlowi) innym cboroinim dróg oddech'twych 
w dział«in->śei z:i; e’nie identyczny z Sin liną i innymi podobnymi wyrobami
zagraliic-/mymi, co toż oczek v komisja p.zemysłowo-lekarska Towarzystw:1,
lasarskrogo. Syiap siflfogiisjacolowy j st o połowę tańszy od Siroliuj1 i ko- 
sztuje flaszka C tko 2 - kor. Syrup titHegaajMtlgwy I k*łą kosztuje koron 
n-50. — w ydsj„ -się wyroby r,e tylko ua przepis lekarski —, Dp.uabjcia we 
wszystkich apte1 arii. vYależy ż ;dsć wyraźnie wyrobu apteki, płałrą Mikglascha 

we Lwowie. Ostrzega się przed naśladownictwem.

Założopy w roku 1885

ZaKM rzeźby ; Wojciech Saineh i
odznaczony  n u  dałem  na w y staw ie  k rajow ej w e Lw ow ie 1894 r. i z ło tym  m edalem, rvż „ -..: .. ... T A«rt/\lirin 1 fUl IIccIaI — U . f ma . . .  j - . ■ t _ _

Boże tfroby i y ^ jó le  wąąafliie ro b o ty  rzeźbiarskie koście ne. Największy wyrób 
w kraju kam innych ftgut swiętyi h przydrożnych, odpowiednich uczuciu rełieii- 
nemu. odnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TANS2E OD ZAQRANICZNVCH 

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. D uchow ieństw a. 
Frospekty na żadanie darmo i opłatnie.

»MyśI Robotnicza"
 — i m i i a

potakłtH ifobabici t â  xatrodovcm,
W Ó M Ó I CJOZfcśat

lafonauje dokładnie •  roebn robotniczy* i 
tyciu w ttewanywMiadi robołniczyck.

»Myśl Robotnicza"
 ------— ■ bryin la-
formatorem I podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w Sto warzy a crAŁaefti r*- 

botnJczycfc.

■ h

OHR7bT5ŚOI.IAŃ3 K i B A N K  LODOW Y
■ i ■ pod firm ą ■ — ■ —

Ct» neicltańłklii Towarzystwo
ó s m ą  iln o ś c i i  p o ły c t e k

w Krik«wl«, Plac Maryaekl 2.
M

pr żyjmy le Wkł adki  oszcz^dn. na S*
- 'V   .....—  i oprocentowuje je od d o ia ;włożeni* ;„9 n, ^

Udziela swym ctionkoB  pożyczki hipoteczne, weksle^
w e ,  ea f  jrącaeni«m i na podkład a» dogodnych ąrąrunka t̂, 
Badzlny urzędow i ad 8 -1 rsneesdilsnels i wyfątklan aledilaM świąt i

sm s^ ssm i &Z5*'aB25m

^
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J S B i
Zaklną  n r ty is t  >-ci 
Uamieuiarft. i hudowł.

* ! J i n f a  KULESZY S
nai>rit«:iw fimeui.arzn 
w K rakow ie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  p e to ­
wych pomników' z p ia- 
e k o w c a .g iw itu  1 m ar­
muru, Podejmuje się 
w ykonan ia  grobów w 
miejscu i na prew ln- 
cyi. Telaftifa IS fil.

^  lik ow i*  mi. Kanenlozua L 11. 
JOEDIJlA w  n o

f a b r y k a  p a s ó w
■ u q rM « /« l

Ignacego Wurma.

I
wszelkiego gatunku dcstarcza i Wykonuje 

po możliwie najniższych cenach

Jan Malinka
fabryka kafli w Andrycbawie  

3 192 12 ?

Nerwowi
s ła b o w ic i, c ie rp iąc y  n a  serce p ie rs i i ta ­
cy, k tó rz y  c ie rp ią  n a  u ied o krew n o ść , b ra k  
a p e ty tu  i oezscU iiośt, z a w ro ty , d rż e n ie  i 
epfepsyę powinni codziennie pić

„Teon* Rosen’a
(herbata posilaj ąoa i odży weza)

2 pndilKB i .  2 ‘30 , 6 pndełek K .6 — 12 pu­
dełek K. 11'—  Z a  nadesłaniem pieniędzy z 
góry przesyła opłatnie. Z a  pooraniem ŁÓ bal, 
M r. Pbilipb Rosen aptek. Sitzendorf 85/8 , 
bel W ien  N ied, Oest.

ParctlaTudowlana
SOD sąż, na Łobzowie z wolnej ręki ao sprze­
dania. Wiadomość ŁobzOw ul. Ogrodowa N r. 
b u właściciela 198 5 3

r i u n s z r  g iu n u s k i  polski

Zakład zwilogin)

m m m
W  KRAKOW IE  
uł. SłBHhomhB 31

o b o k  p l a n t a c j j
poleca po najniższych cenach czysto 
raBttwe psy. Bfc.nrrdy, D oggi, Pudle. 
Hulldogi, J a m irk i, F o s tfrye ry . Spiize. 
Ow czarki i t. p —  go rodk-ju
rasowy l 1 rób. ■ Z. gr iniczne S. leż u­
jące i e ifro 'yczne  i*lak i. V vj>'cl a pt; - 
Iti i zw ierzęta  etc. — O* nniki durni".

■ 13 15 5

Potrzebna

Panna
do ekspedycyi sklepowej ze znrjomoći i& 
języka . ‘endeckiego, zgłoszenia; Cukiernia 
JANA MICHALIKA Flojvaóska 4e. między 
gudz. 1 2 -2  lub 5 —7. 2 ‘3 10 3

Potrzebna

Kasyerha
z k _ u c ją , zgł. szenia ; Cukieri ia  Lw owska  
JANA M 1C H A T IK A  F ie ry s ń sk a ł ’ . między 
godz. 12-  2 lub 5 — 7. 264 10 3

Potrzebny

Uczeń
do Cukierri Lwowskiej JANA MICHALIKA 
F loryańaka 45 . 2 i5 10 3

p . Oświęcim dworzec, poszukuje z dniem  
1. kw ietn ia  m agazynieri. rozumiejącego się 
c a  óao iykacji wódek. likierów  i rosolisów. 
Oddanym mn będzie nadzór nad gorzelnią. 

236 o 3

K. 45 — wylęga lepiej niż k l id a  kura. 
Na próbę bezpłatnie. G . M O ck e  

Pottendorf Nr. 25 bei W ien *

I  ‘ .......

GHos Narodu i  dnia 18 Lutego 1&12. Sir. 7

■ w l P C H D

Polecajm y g o rąc o  w sz y s tk in ,. k tó rz y  m a ją  z a m ia r  je c h a ć  do 
A n c r y k l  lu b  K a n a d y i  ab y  udali &ię z p e łn e tu  l a n h a ^ n

t y l k o  w p ro s t  do

Biuri podróży Zofii Biosiadeckioj w Oświ§ciimu,
k tó ro  n ie  m a  ła d n y c h  a g e n tó w , a n i d a g a n ia c a y

R E U M A T Y Z M ,
p o d a g r a ,  n e w r a l g i a ,  o d m r o ż e n i a
powodują często nieznośni poległ wowości Do szybktego ich uśmierzenia I ospa 
kojenia do usunlęoia nabrzmeń i przywrócenia rnchllwości stawów, oraz pozby- 

■■ c'a s>e uczucia śwlądu. Błuży ze łdum ow ajsao  pawnym ik  itk iem  ..

CONTRHEUMAN zi,o. uch.oany downy
U •  (MbuthuJo ojllcyiowego ekstr kaszt ).

przy nacleranin, maso—i  >. i  
i okładach.

:::: I tu b  > I K o ro a ę . :::

i :  ił la r . set I 50 i  tnba 
fi -  fi tnb  

, 9 — 10 tnb I I
Wyrób 11 Jad głó- D  F 0  A  \  F R  A  l> k Dc8ł Dw0r» wny w ece .-. r  n M U W Ł H  M  P r a | m . Nr. 157
Baczność na nazwę preparatu 1 nazw sk > v j ' w ó r e \  - l)-- ta ty c ia

W K ra k o w ie : A p le k i  M  M e slo w sk  M  Fecer 
. . . . . . . . . . . . . . . . . .  i k  W  a tn  cw ski

aptekach

■■liana tBBłaaaaa

■  ■  i  ■

Ju b ile r IB. A R M A T O W IC Z
K raków , Rynek I>, 18.

Pracownia I skład wyrobów złoty, h i srebrnych, najgustcw niejszyeb, 
w najw jąkczym  wyborze. Zam iana, tudzież n< praw a b<żuteryi, sum ienna 

> P unk tua lna . (L iń sk ie  srebro po cenach fabrycznych na składzie.

Ra IM C M IW  m u r b  paHcaw aa m cm i

Najlepsze Nasiona
Gospodarcze, Leśne , Wariywne, Kwiatowe w 151 
t  gwarancyą czystości i siły kiełkowania.

Krzawy, Rato płonne I K iia e u s to , ora: » Fzwkle
 j p o i m o l l t ! Artykuły w ihoJzace w zakres Ógreanlotwn ■ Rai- 
■latasa. Towar doborowy. Cony aisklo. ĆonnlklSpooynino oforty w  syfem oplatało.

E .  F r e e g e ,  K r a k ó w .

i i a w f n DX l 8 n U 4 1 K tema. kto znajdzie le 
ptłzą pastę z połyskiem 

metalicznym jak „ T R Y  *■ Nowość f Zdumiewa 
jący skutek Patent znoszony

R. Mend! Reichenberą fafryka ehem.

ufi-
P&flilfctać na zmianę lokalu.
F ir m a  b r o n z o m n i c z a

K. F. K O P IC Z Y Ń S K I I  SKH
■/.'•stała przeniesiona t  ul. F lo riańsk iej 1. 17.

la  ul. Bracką I. Z. teł. 2330.
Firma dostarcza; Param enta  kościelne e bronzu i srebra, cblń- 
skie srebra, srebro sto łow e.— Przyjm ują wszelkie jd n a w iania

DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA
Kom itet likwidacyjny B a n fa n  p a r c e l a c y j o e g o  w llkw iJac/i podaje do 

wiadomości, że ma do sprzedania następujące m ają tk i:
P i l s n i o n e k  o b o k  P i l z n a ........................................... rko ło  500 morgów.
W y g o d a  k o ł o  T a r n o w a  . . . .  około 114 morgów.
ł o w c z ó w  k o ł u  T a r n o w a  . . .   około 190 morgów.
R o z to k a  k o l o  N o w e g o  S ą c z a ......................  , około 330 morgów
Z a g ó r z  k o ł o  S a n o k a   .................................  około 860 morgów
^ z a e z y n  k o ł o  S a n o k a .....................................................około 900 morgów.

Informacyi udziela adw okat Dr, St. Urzesik przód południem w biurach 
Banka parcelacyjnego w łikwidacyi ul. B rajerow ska t l  a, a po pofadn u 
w swej kanceiaryi u). Batorego J. 30. — Na żądanie z prow.'ncyi inform acje 
w drodze pisemnej. p 28 » 3

nie mają tu tk i cygaretow e ffF r a m o s ł ł .  Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, że dym ich je s t niezwykle łagodny i cnło- 
day — 1 nic dziwnego — albowiem bibułka je s t zrobiona z naj­
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A prrytom  ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajem nica, jakim  jes t „ W d t&  S a l v e s o l i ł , umie­
szczona w  ustniku, własności te podwyższa 1 potęguje. VłF ra<  

nadaje się do ty toni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, w skutek  swego nader delikatnego włókna

roślinnego.
Przy zakupnie tu tek  żółtych — p r o s z ę  u w a ż a ł ,  czy na 
pudełku je s t słowo „Fram os:‘. i  moje nazwisko, bo tylko te  — 

s ą  p i e r w s z e j  j a k o ś c i .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  t r a f i k a c h .

M r . W . B E L D O W S K I
F a b r y k a  l u t e k  i b i b u ł e k  c y g a r e t e w y c h

w  K ra k o  wie.

O rand  P r tx  n a  w y s ta w ie  św ia to w e j w P a ry ż u  I9ip =  ■

Kwirdy komeufaurski proszek dla b yóła.I
dyetet. środek  dla koni, bydła rogatego  1 owiec. 15325 1 p

Cena pudelka K 1.40, pól pudelka 70 halerzy. pJ F rzeszło 50 la t w u: yc.u  w  n a jle ji.zy c li sta jn iach  
i przy braku ochcty  lo  jed z e» ia ,i z łem  traw ien iu  
| do p o praw ien ia  m leka i po m n o żen ia  w ydajność, 

tegoż u kw5w.
Kwi? i f  korneuburski pniszek dla bydła

Prawdziwy, tylko z obok uiemszczo- nym znakiem ochronnym.D<?, flabyefa w aptekach i drogueryach..
I Iu s t r .c eH iuk i  d a r m o  i o p ła tn ie .

S k ła d  g ó w m :  Frąnz Jeb. Kwgzd* 
c * * k. ł u s t r . - w ę g .  Kroi. runi.  i k ró l .  

b u ig .  d o s t a w c a  D w o r p a ,  A p e k a r z  o b w o d o w y ,Korno*Uprg kplo tWIalnia.

ZIKiAD AITYSTH2IY MALARSTWA RELIGIJNEGO
I. Hlavka artysta malarz 

Fraga Kra l  Y i n a h r a d y ,  u l. P u c h m a je ro ra  6 8
poleca W ielebnem n Dnchawieńsiw u ja k  również F T. am atorom  obra­
zy kościelne ja k  O b ra zy  o łta rz o w e , d ro g i k rzy ż o w e , o b ra z y  p a - 
Syjne, p o r tre ty  wiernie podług fotografii 'nalew ane olejne na płó­

tnie, blasze 1 inuy,h m ateryałs ta artystycznych. —  Najlepsze św adectwa — K o ie - 
spondeneye w języku  polskim  — W tó ry  i szkice franco. 1785 30 2

APTEKARZA
A . T h i e r r y ,eBO B a l s a m
Jedynie prawdziwy tylko z zieloną’zakonnicą, jako znakiem octaroanym. 
Prawnie zastrzeżony Każde fałszerstwo, naśladowniuiaro i sprzedaż 
innych balsamów z podrobieniem znaku będzie sądownie ścigane i sn- 
.owo karane Balsam ten jest; Nieprzeżrignionym ukutecinym środkiem 
leczniczym przy wszelkich chorobach płucnych i piersiowych, uśmierza 

katar i zmniejsza, flegmę usuw a bolesny karni.
Działa znakomicie przy zapaleniu gardła chrypce i wozei- 
kich chorobach gardła Usuwa gruntownie każdą febrę. 
Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądka, jelit, kurcze 
żołądka i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące żyły 
Działa łagodiee przeczyszczające, czyści krew i nerki, 
wzmacnia apesyl i irawiypie. Służy znakomicie przy 
bolo zęhow, “ iurawuMi źę'.i:.c|i, i |tsucn! się dziąseł i L p 
cliorolmiI. zęlmw i ja.ny n.^nwa nieprzyjemną
woń ’/ usl i żołądka Jest udu-ym środkiem na robaki 
i tas;,-aica l.ccr.y ws/.cikio rany, bii/.HY, różę laLaJącą, 
kiorty powslałi* z f'<i-.dy, brodawki, rany t ł -
p a i i c ,  c .n f f irG ie r id  c  
usit‘.va darcie, rem . 
erodkicm. kiorcay c. :■_

• i^ tk w w fT Ż iis s B  
, f a m  JMwn1 I, l'nt:
■ A T H łw u b f f t r w

dzi z. u .*

Ł: eóv;, zadraśnięcia, wyrzuty i 
boi uszu, i t d. Jest wogóle 

la-jiimo braknąć w żadnej ro- 
- i ; id( tnyi jjltiuenzy, cholery i 
ŁrciłicŁe re s  A T b ie rr/ in 
w ;; yi h flaszek luli 1 specy- 
> wyr.jła się W ysyłka tylko za  

_ L> a. poliraniem.
,‘rzy wifiąs_J c!i r;:Eu,;vi»msah znacznie taniej.

indyeh Adresować: A" li :: Z 
Pcegtr.da fcof F. Ł: iJ ipJJych lup i«
aliia duża fiaszk . k.-s. ; .. i\ UOli \!u. j n

Jiiaic-.. “.V i i. wo ł y  /.* gi'.rv "Ti

f* V 7-o.

t?.ł 7 X1 y •' 
■S(W S ir At \J' i l i n k o w e j

Zapobiega i usnwa zakażenie ki ad Czy,ni u  a wie zawsze każdą bolesną 
uperacyę zbyteczną Znajduji zaslosHwanie tuzy; zai.miow. mu przewodów 

mleer.iiych, slw ardic niu pieisi ti położnie, p'»ży latającej,
niegojących się rai;c.&k na no:;;:t li, ptzy zcanieniucli, nabraraie 
niach nóg, a nawa. j ę z y  p-rzy ranat h powstałych przez
uderzenie, pclmięhje, p-psirza^, i .ęeie lub zm iar lżenie; do wy 
ciągnięcia w ie lk ic h  e i a !  rd, tysdi. jak: odłamków szkła, drzazg 
drzewnych, p a s k u ,  śrułh, cierni i l. d.; przy wszelkich wrzo­
dach, nowotworach, kaiiumkułach, naro.sciach, nawet przy ra­

ka; przy zanokcicach, obieranm paznokci, pryszczach, owrzodzeniach nóg, 
r a n a c h  z a p a l n y  c h , przy odleżeniu u chorych, krwawiących wrzodach, 
p rzy ro p ie n ic c h  uszu, przy krwawieniu u dzieci i t d W ysyłka za nade 
słanit m kwoty z góry, lub za pohraniem 2 słoiki kosztują kor. 3 60 
D o  nabycia w e  wszystkich większych aptekach. En gros w składach aptecznych.

A d reso w ać ; 1762 12 2

Schutzeugel-Apotheke des A. Thierry
in Prngrada bei Rohiłsch.

iP rze Jrak  n ie  będzie p łacony.).

L . 10769; 12.

III. p- ”

OGŁOSZENIE.

HIOSEHHY MMMMI NU NONIE
w K rakow ie.

W dniu 1? marca 1912 r .pom nie Bię 
w K rakow ie  wiosenny tnbohdniow y ja r ­
m ark  na konie szlachetne, gosponanótle 
i włościańskie.

Jarm ark odbywać się oęasie na piaon 
„G r. ble‘:, a konie znaj Ją poiB.w raenia 
w stajniach p ry w a t-yc b , w doma/ch u -  
jezdnych i hotelach.

W yk u z  sęajen pryw atnych domów za  
jezanycb i boteli dla nom ieaiczen.a ko n i 
przejrzeć można w W ydziale  I I I .  b. M a  
g ia im tu  w  godzinach urzędowych.

Główny Jarm ark na konie włościańskie 
odbędzie się się na placu „G roble“ w dniu 
12 marca >912 (w torek).
Magistrat atol. kroi m Krakowa

dnia 6. lutego 1912.

(Hl DWIE [= 
parcele budowlane

w Podgórza w śródmieściu są do sprzedani*. 
Zgłoszenia przyjn inje (z g-zeczności; P. K a - 
t/>rz, Obywatel w Podgórzu, ul. Batorego 16. 
Pośrediiictwo wykluczone 24U 3 2

ZAL0Z0NY W ROKU 1872

t
ZHKŁAD

m.-uiimiBL
BIMCI

TREMBECKICH
w Kiakowie 

N ak o w iecK W  I. 7
dom własny) Telefon 462 
Pudejuinje »ię wykonywa­
nia w s/tlkicli robót w za­
kres ten wcbodzącyeli, a w

  szczególności UTOBO-
V COV i POA VlKOW, 

tak v.' miejscu jak i na prowincyi Po­
leca wielki wybói gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i gi.-riitu.

i

Księgarnia w Białej
Kubanek i Lang

poleca pożyteczną książkę pod tytułom

Kobiała lekarką domeną
p r a w  F li .  ś i . h ę  I  l a o B t r .

Egzem plarz oprawny 84 K or. i  przesyłką

10 koron dziennie
< że każdy w  ła tw y  sposor zarobić. Poślij­
cie swój ab res ty lko  na karc ie  pocctowaj 
do irmy: Vsandhaur J. Kónig, W ien  IIL
P ost*m t 45 Facb N r. 6 .17

D iie ria w y  apteki
posumuje

S. Karwacki Kraków 
262 2 2 Wały Ryńsk 6.

Znakomite w  a.raw lenin  i nżyclo tanie

O grzewanie don ów dla pojedynczych rod zin
je s t wentylacyjne ogrz« rlr* śz. ieżem powietrzem , —  także w  każdym  sta 
rym  domn łatw o  dajace się zastosować. — Prospekty darmo i opłatnie.

LuftheiztmgsbaiigeseUscltaft G. m. b. B , Wien XVI13.

a
i
i
i
i

i

i
i

i

a
i

i

1 kle. siarogo dartego 
4 -_ ,  I-a  m iąkk  jak -

Haga |  S dfr >-» }

«• -• Ń f f l S T i  / -  o r i  t  pe - ■ • Gotowa pośolol s
,-stego, czerwonego, niebieąk. Iu6 białego poszwu, 1

ogo K. 
k szary 

frank.

z gę _  .
koTo 180 cm dłi. 
80 cm. dług. 66 c

białego poszwu, 1 pierzyna o- 
Ł 120 ćib. ezer. wraz z 2 poduszkami, każda około 

m. szir. dwbtateci^ie kapenubte, nowem szarem, pu­
li—. pó>BucKem K 20-—, puchem

—. Poledybete płi
idueżfnTK. 3 —, 3’
18—  1 20’— . P*dU8łkl wialk 56X78 cfe. K 4-50, 5 — , 5 50.15- . — .   ----- .

Prześcieradła z najl. płótna gradlowega wielk. 180X116 cm. K. 13 — 
i 15 — przesyła zapobreniemTub za ocprzedniem nadesłaniem gotówki.

U lu  Darur, DtKfeuttz Br. MS a, UkuanMlo.
Bez ryzyka, po a lew ai w ym iank doawete&onk. lub iw fo t  pieniędzy. Bogate i l lu t i .  

n u B  w i n l i ą  daj A o

I
I
I
I
I

I

I

I

I

I
I
I

I^  om am i w n -ife aj p w M et d a m o . ■

uzdolniony przedewszystkiem  w po­
zowaniu i oświetleniu znajdzie posadę 

na korzystnych warunkach

5 K L E P ~ K O R Z E N N Y
w klimatycznej miejscowości je s t  do 
sbrzedania Potrzebna gotów ka 3 — 4 
tysięcy kor. BliższychiufuriP&cyf udzie­
li ustnie lub piśmiennie d. Władysław 

Danko, Rrbaów, „Głos Narodu"

t f

t t&
Roma

LWÓW icj Akademickiej I ul,Prtlnr.
nowo otwarta stylowo urzsdzoaa ka­
wiarnia z fiulą dilaraową Wielki wybór 
dzlenrikow i iłem IKustrowanych

Pom ocy w  K antach
w zakresie m atem atyki, fizyki i hist, nat. osL 
udziela dczniom szkół średnich słnchacz 1Y  
rokn  filozof i. W ynagrodzenie w stosunku  
1'20 K . za godzinę. Zgłoszenia Uniw ersytet, 
B erkow ski. 240 4 3

O d 1 k oro n y
SnfclonM dzlcdBOC

O d 4 koron

Snhnle da«akle
Przyjmuje sią roboty a rt ■ llea  G ro d z k a  9,

__________ h l j ; ________________

Niezawodna pasta
nawet, ua zastarzałe n a g n io tk i w Apteco
Eubtacnego Sokakekiego w Kętaeb
Słoik 60  hal. O płata pocitow a 46  Lal.

{ j  Z lilic zk a  20 hal więcej. 13482

Kwiatonia wad? koloiiska
Juliana Józefowłeza

odznacza f lę trw .iy m  zapachem . jako 
wyrób krajow y dorównj wa 'opetym 

fabrykatom  za^ raniernym.
LOna flakonu k r. 2 30 i k o r T 99.
^  Krakowie u R ałn  II fig. lima A-B 
u J. Naaaka S?.« vak i ą. i Fr.ZapatFt, 
Sienna 1 12. u Storna r Sp Floryańaka 

oraz innycb pertumeryach

introligatorski
■oeoiwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu i  postępem celującym, odznacza ny 
Rfrrwwg nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w  Krakowie, otworzył Wszelkie roboty w zakres „alantery,n& introligatorski wchodząoe, wykonywa Jaknajstarannlej po eenaoh nmltrkowinyeh.

■ Specjaleo4ś dla oiur I kancbiaryli Protokóły i księgi handlowe nadnrycaąjnąj trwałodai wzorowo otwfarająoa alą s a S s ś m



Str. 8 „GŁOS NARODU" z dnia 18 Lutego 1912 r. Nr. 39

Wyrób krakowski i
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piąkne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

A5BIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zihiany 
powietrza.

•JlfCi Bi> 2

Fabryka iupku asbesiowego 
„Asbit‘‘ Spółka z ogr. por.

KRAKÓW
Fabryka: ul. Starowiślnaj89. 
Biuro contr. Dietlowska 103.

Marka ochronna: 
„K otw ie*"

I

LiRiMRiCapsisi eoip.,
im  tąpie ai,

Kotwiczgegł Paii-Eiptilert
jest powszechni* snane jako wy 
ialeuite, bśłe aialerzająoe 1 
MkUągaJąos uaetoraaie w zazlą- 
Mealaob IW.; do nabyoia we 
sujstkioh piawto apwłaoh po 
oonio 80 haL, K1.Ś012K. P ny  
kopsie togo wwędile ulubionego 
środka domowego tnaba przyj­
mować tylko butelki orygmame 
w podołiaoh i  naasą ochronną 
marką „Ketwłoą11, wteaoaaa je­
steśmy powal, to otrtjmałiśmy I  

preparat orygmałny. ♦
A p t e k a  D i ,  R ł o h t e r a

pod
Z ło ty m  L w em ' 

w  PR AD ZB ,
nile* BAiety 5 ntrwj

Włoski

jest najlepszy
1 puszka 50 ha). 1 puszka 50 hal. 

poleca

Wojeieeh Olszowski
Kraków, Mały rynek.

róg ul. Szpitalnej.

m
Znakomite zegarki

Z E N I T H -
odzuaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze i metalu.
DOWGIAŁŁO zegarmistrz, 

w Krakowi*, Floryańska 19.

Utwory muzyczne
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
ortepianowe. Nowe edycyenut od40 hal. po­
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnale  

i wzory do kostyumów maskowych  
B ib lio tek i dla teatrów am atorskich. 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów

poleca

Księgarnia polska
w Krakowie

35 FloryaAska 35
Tamie ekapedycyaczasop,jak k ra .ja k iz a g r

N raty!
najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo 

rządna znana i  rzetelności firma:

I. Pawłowski, w Rrakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwlą. 
zkn Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z llustracyą maszym darmo opłatnie 
UWAGAsG. ik . austro-weg. Konsulat stwler- 
dsB, ie  firma: Singera Co wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru­
skie) prowinoyl Brandenburg, zaś kierown:- 
s?two handlowe posiada w Hamburdn. Jes 
to ta  firma niemiecka którą „Straż Polska„ 

zaliczyła do bojkotu.

Hyborny miód deserowy
Puracyjny lipowy, rarytas miodobori^z wła- 
knsj pasieki 5 kg. K 7 50 Miód patoka 5 
kg. K. 7, Miód stoi v,y do picia 5 kg. K, 
650 Masło stołowe codziennie świeże 5 
kg. K. lk. Wysybi z;, zaliczką J. M’ Farba 

odhajce 30 Galicya. 237 50 3

n Największy skład przyborow i szat bościelnych I
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne |

poleca po najtańszych cenach

=  Konstanty Witkowski Kordas
  i

Radzimy nie zwlekać!
Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpiauu darcie w
w rękach lub nogach, ból głow y lub zębów, aladjw/ad członków  
1 inne dolegliwości powstałe skutkiem  zaziębienia to używajcie * 

całem zaufaniem znakom itego nacierani* 4) ;d na*wą

IEHTI0S12NT0L
l o h t i o m e n t o l  w s z ę d z i e  o o m b y t l u t  
K a ż d a  fis*B zka  z a o p a t r z o n a  p ł o n i ł y

Jeśli gdzie riem a, należy sprowadzić wprost t Laboraloryum chemlcta«g» 
    Aptekarza EDELMANA w Samborza, fi;nek W. —.........

I C H T I 0 M E N T 0 L  WYSYŁA SIĘ O P Ł A T N I E  ( F R A N K O )
flaszek za 6 te r, 10 flaszek z* 10 Ko? 25 flatztk za 23 Ko/.

77 110 l

Galicyjski
Bank Ludouiy

dla rolnictwa I handlu
Touiarzystino akcyjne

we Lwowie ul. Sykstuska 17.
Telefon nr. 1077 I 1078.

p o d  p a t r o n a t e m  c .  k .  n p r z .  a m t r .  L f l n d e r O a n b n .

Wkładki na książeczki
od 20 koron J frJ i 0
począw say  n a  "W  2 O

Wypłata do 5.000*— koron bez wypowiedzenia, — Podatek ren­
tow y opłaca Bank z własnych funduszów.

KANTOR WYmiAIIY
Kupno i epreedaż papierów, walnt 1 monet

Wypłata knponów — Zlecenia giełdewe.
Bezpłatne przeglądanie losów. Przekąsy na miejsca kąpielowe I m ialla ca­

łego świata
—  =  Godziny kasowe od 9 — 1 i od 3 — 5 . ----------------------

Najlepsze czeskie źródło zakupna
Tanie pierze do łóżek
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.j lepszego E. 2*40, 
najlepszego pół-blalego K, 380; białego K. 4, białego 
puszystego K. 6*10; 1 kg bardzo pięknego Śnieżno­
białego dartego K. 6-40 IŁ  8; l kg. pnehn saarego K. 
8 i K. 7; białego, dobrego K. 10; najlepsiego puchu 

C. 12. — Przy odbiorze 5 kg, franco.piersi K.
bu a

C n f n u r n  n n j « i n |  z gęstego, czerwonego, niebieskiego białego lub żółtego 
w U lU W d  p U o l> (  I  nauklnu I pierzyna 180 om. długa 120 cm. szeroka, 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm długości, 60 om. szerokości, napełnione 
oowem, scarem bardzo trwałem, puszystem pierzem K. 16, pólpuchem K. 30, pu­
chem K. 24 i pojedyncze pierzyny E. 10, K. 12, E. 14. K. 16 j poduszki K. 3, 
K. 3-60, K. 4. ; pierzyny 2 m długie, 140 om. eeerokie K. i8’—, K. 14-70, K. 17-80 
K. 21'—) poduszki 90 em. długie,70 om. szerokie, E. 4 *50, K. 5*30, S. 5*70; pier­
naty z silnego gradlu w pasy, 180 cm. długie, 118 om. szerokie, K. 12-80, K 14.80. 
Wysyłka za pobraniem pocaąwssy od K.12 franco. Wymiana dozwolona — za nie­

odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpujące eennikl darm o i opłatnie.
S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865, Bóhnen

Zakłady lecznicze Dra Brehm er’a
le k a rz  kierujący Dr. P We 

ltibalałctjum. gabinet Ronigencwaki 
Kuracja letnta i zimowa Starcżjtn 
park 561 metr rad p merza

ó c t i i
t wz u t  Cpalenie 

gorącą para -  Prcfpeti) teipiattn**
Stacja ko) Fredlanó Bci Bteitffo.

Gorbersdorf na Śląsku, j

Zakład Pogrzebowy
„CONCORDIA"

ana
Plac Szczepański 2, ńam w }m ny?lei, 33$,

UTRZYMANIE ZDROWEGO ŻOŁADKA
polega głównie na utrzymaniu, pobudzeniu i uregulowano trawienia i usunię­
ciu p r z y k r e g o  zatwardzenia Skutecznym środkiem, z wybieranych, najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i lekko odprowadzającym, który csuwa, 
i łagodzi zuane następstwa nieumiarkowania, nieodpowiednie! flyfety, zaziębie­
nia, siedzącego trybu życia i przykregr zatwardzenia n. p, zgago, odbijanie 
s ię , nadmierne tworzenie się kwasów i kurczowe boleści łeat D ra  f tb a a  

B a ls a m  io ła d k o w y  apteki B. F-agnern w Pr ad**-

OSTRZEŻENIE!
9,0 B. FRAGNER AS k ład____

wny: Apteka

Wszystkie części opakowania noszą 
prawms depenewany mak oebroBtiy.

C. Ł  Oost.
Dworu

do M u sik v e re in saa l....................... 71 tonów
„  Zentralfriedhofskirche . . .  43 , ,

„ KaisermiiblenHerz JezuBasiilka 40 „
„  Dominikanerkirche . . . .  36 „

„ K arm elitenkirche....................... 30 ,,
„  Minoritenkircbe, (Alserstrase) 26 „

„ Herz-Jesu Kirche, Landstrssse 26 ,,
„ prywatnego użytku . . . .  20 ,,
„ Gemsendorf, St. Aegydius . 18 „
„ K ap u z in e rk irch e ....................... 18 „

do St. Stefan organy chórowe . 16 ,,
„ Kloster der Tochter d. g. H .. 16 ,,
„ Favoriten T em pel........................14 „
„ K. k. Hofburgtl eater . . .  12 ,,
„ prywatnego użytku . . . .  12 „
„ prywatnego użytku . . . .  9 „
„ K. k. Zivil Mśtdchenpensionat 8 „
„ prywatnego użytku . . . .  8 ,,
., Hetzeudorf, Rosenkrauzkirche 7
„ prywa*nego użytku . . 6

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

fabryka wyrobów masarskich

JOZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, ul. Florpilski 1.50. Filia: Plac Maryaokl I. Ł

Poleca w zakres m asarstw a wchodsące wyroby w Jak najlapuym  
gatunku ! o wybornym smaku,

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

X  %
r r a i z m  k m k  m # y e '

na sezon w icsęnny i let: i 1912, 
Jedenku|ion3 10 I t Kopou 7 Kor.
m. dług. na całe I i  Kupon 15 Kor.
ubranie męskie i  Kupon 15 Kor.
( s u r d u t ,  s p o d n ie  i ka- ( Kupon 17 Kor,
m iz e lk ę )  w y s t a r c z a j ą -  *
cy , k o s z tu j e  t ylko 1 Kupi li  2 0  Kor.
I kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny i t. d. wysyła po cenach fabry­
cznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sukna

S f e g e M i d k o i  m  B e r n i e
Próbki gratis i franko 

Korzyści stron prywatnych zamawiają­
cych materye wprost u firmy Siegel- 
lmhof w fabryce są znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. Wielki wybór. Zamó­
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru nawet w ma­
łych rozmiarach z zupełnie świeżego 
towaru. 229 40 2

Nabyć można za pośr każdej księgarni na 
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą brt sztrę 

Dra Mullera
o zaburzeniach nerwowych

i systemu sezuelnege.
W rsyłka opłatnie w kowercie za nadesła­
niem w znaczkach K. P20. CURT ROBER, 
Bannschweig. 662 5 102

,.ZUM SCHWARZEN ADLER1 PRAG KLEINSEITE 203, Etikd d. Nerudgasee 
WYSYŁKA CODZIENNIE CAŁA FLASZKA 2 K. PÓŁ FLASZKI 1 Kor.
Pocztą za nadesłaniem  K. 1-50 mala flaszka, K. 2-80 duża flaszka, K. 4-70, 2 wielkie fi., 
K. 8"— 4 wielkie fl.. K. 22 — 14 wielkich fl, do wszystkich stacyl monar anstro-w ągler. 

franko — Składy w aptekach Austro-W ęgier.
W Krakowie w aptekach: M. Masłowski. M, Reder 1 K. Wiszniewski

( i i j i a , J b  k tĆ J u s u

3 C o m ^ e v r t ^ f /e— aa— — mmmmmm— ■— — —

mmBmMSMHpIwlMMHMMMBMśHMnKSZBfatca*

■km m  Mjo<Lcm@:A
6̂BNBmB̂ M̂mHBgMĵ BRmgMaBBBBB5BawaaMMBBBBBBBBBiMBEK5̂SS3Bd253

%odłkwmx)\j w zm xicyvU i/ 
^ f o L i , L v n v r u M \ /  w  h a x X v ,

AnJuufao* m d d ka / 
mwJouAU

łKedMim&y
w m o b i  A z & L i t i c i c J  d &

FABfiYHil URBANÓW BHfiCI HIEGER
JSgemdorf

Właściciel: Otto Riegup, c. i k Hadworny budowniczy organów
K a w a le r  O rd e ru  Św. G rzeg o rza .

Filia fabryki: Rleger Otto, Budapeszt, V II. Garay-utcza 48
Twórca ISOO nowych organów w okresie 37 lat (1S73 do 1010)

Specyalnie dla Wiednia dostarczono:

Stanisław W eiss
W ła ś c . szkoły tańców  w B iałej
j a k o  cz ło n  I Z w ią z k u  ta n e m i s t r z .  w  W i e d u iu  

z a s z c z y c o n y  
Dyplomem przez dw er Arcykslsoia 
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk, 
i pierwszrz. pensjonaty w Krakowie 

oznajmia uprzejmi* 
że udziela lekuyi w domach prywa­
tnych wyjeżażając na żądanie do 

kaidtj m »jso««rośel 
b2 40 5

Artykuły piwniczne 
Szynkarskiej gospo­

darcze

Welssenbót i Scharz
Wlen Jasmirgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilnstrowane cenuiki darmo.

JESIEŃ I ZIMA 1911.
Hateryały jedwabne

nń suknie damskie, bluzy, szlafroki, 
i na podszewki.

Maferyały Wełniane
na knstyumy suknie wizytowa, źakie- 

! ty, płaszcza, bluzy, szlafroki i t. p.
uctowakonfekeya damska
Kostyumy, żakiety futrzane, płaszcza 

1 różne okrycia.
poleca

* ^ 8  Ceny konkurencyjne

M arya Prauss
Kraków, Rynek 7.

(Wzory i Modele Paryzkie)

Wina”
do Mszy £». .̂1,."““
WINA stołowe l. po 55 h. — BO h.

„ Tokaj 1. po 80 h. -  90 h, — 1 & 
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K. 

n Assn I. po B K, — 7 K. w beczkach 
a we flaszkach litr o 30 h. drożej u ks
Pietra Krawsoz dziekana w Maauszswloash
Szepesmegyę (Węgry). lo 20

Kandelabry
srebrne, duże, fortepiany dobrych firm Sa­
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. Jadalnia w Sty1 u „Secesya“ i inne 
serwantki, stoły, łóżka, garnitury w stylu 
Biedermajera, sekretarki. Obrazy Wyczółko­
wskiego, Kossaka, Fałata, Grota i inn. Dy­
wany, świeczniki, lampy do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży I kupna M. Ti - 
lesznickiej ul. Jana 2, I p.

Sklep
przy głównym trakcie wraz z nrządzeniem i 
resztą towarów, do sprzedania. Zgłoszenia: 
Kęty poste-restante, za okazaniem kwil u 
administr. Nr. 19. 222 6 3

Miiion Budzi
ze wszystkich okelic, każdego zawodu o- 
trzyma Jekkiei stałe zajęcie, zarabiając 
tygodn'owo 25 -50Kor. Żadne losy lub ube­
zpieczenie. Poślijcie zaraz swój adres do f.r- 
my: L. Schaechter Wien XVI|2 Postamt 104 

81 1 10

W IN O
I ł ł i ,  czerwoae, oiemn? wytwarzające krew 
i białe po 52, 5b, 62 1 wyżej hal. za litr, w 
becz ach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
hljaoa (Laibaoh) wysyła się za oobranbm.
Kolekcya próbek (5 Kg) franko K. 4  
Ciemne tworzące krew wino „Kuć‘, 
dla niedokrewnych i rekonwalescentów 
4 flr-ezifl (5 kg ) zapobr franko K 4 50

Adres

Br. Nowaković
Wc.-scic/el winnic położonych na wyspie 

ł Braza i na wybrzeżu Makaiskiem.
Ljubijara (Łajbach) K aina

C e nn ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i o p ł a t n i e .

lartiBP łó tn a  krajowe ! zagraniczne, S zy rU y n g k  D ym k i, R ę c z n i k i ,  C h u s t k i  d© siissa  
śiwijit i Kolorowe i białe, B ie l iz n a  jfnJaegera. B o a  z  piór, S z a le  jeiwabsc i wełniane, 41  °
K o łd ry , P o s z e w k i  i P r z e ś c i e r a d ła  —«*" poleca Magazyn bielizny •»**- Rusek gtówsy Hi. S. (mr* kiaiuia)

j  . pn eSpółki kom andytową] właścicieli „Głosu Narodu11 W ydawca i odpowiedzialny red ak to r Ja n  M atyasik Drukarnia „Głosu Narodu11 (pod zarz. J. R, Dubzraóskiego) w  K rakowie ul. św . Tom asza 1.


